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JAN NOSKO 

Niełatwo jest zreasumować doro
bek łódzkie] organizacji partyjnej 
za okres od pamiętnych wydarzeń 
sierpniowych do tej historycznej 
chwili jaką obecnie przeżywamy, 
Rzecz 'bowiem. nie może tyczyć się, 
li tylko. dorobku dysku~j! pried_zj.~z
dowej, , osiągnięć Łódzk1e3 Kom1s11 f 
wszystkich innych gremiów, czy ze
społów, kt6re powstały i ~ziałały . ~ 
minionych miesiącach. Id~e rówm_ez 
-o odpowiedź na pytame: na ile 
zmienili się ludzie partii, jej człon
kowie I działacze, co rzeczywiście i 
jak głęboko zrozumieli z toczącego 
się w naszym życiu dramatu. 
Sądzę, iż można uznać, jako nie

wątpliwe - potwierdziła to XXII 
Konferencja Programowo-Wyborcza 
KL PZPR 1 wszystkie poprzednie, w 
bieżącej kampanii, że ~zlo:nkow~e 
lódzkiej organizacji party3ne3 ma3q 
świadomość konieczności dokonania 
takich przekształceń w wewnętrz
nym funkcjónowaniu partii i takich 
zmian w tre~ciach, stytu i formach 
$prawowania · przewodniej roli w 
państ'Wie i społeczeństwie, które 
untemożHwiać będq - z powodów 
subiektywnych - powstawanie kry
zysów i napięć o charakterze anta
gonistycznym, to znaczy kulminowa
nia się sprze()zności w takiej skali, 
że grożą one - dziś jest to w pełni 
dostrzegalne - nie tylko 7.ni'ar~ą 
kolejnej ekipy · kierującą nawą par
tyjną i państwową ale poważt1ą i11b 

Dalszy chłł na słr. I 

BEZPARTYJNI: 
LICZYMY 

NA ZJAZD! 
Odbywający się IX Nadzwyczajny Zjazd 

PZPR słał się nadzieją ostatniej szansy, Nie 
tYlko członkowie partii z uwagą śledzą. jego 
przebieg: obrady wzl)udzaJą zainteresowanie 
także wśr6d bezpartyjnych. Dziś w kraju nie 
ma ludzi obojętnych, bowiem aytuacJa ekono· 
inlczna, a konkretnie rynek, jak nigdy dotąd 
kształtuje naszą świademość. 

C' cąc uzysiać odpowiedź na pytanie: ezego 
spodziewasz się od zjazdu, zwróciliśmy się do 

ludzt różnych zawodów, do ludzi nie będących 
członkami patłli, s_.iząc, te ich wypowiedzi 
będą wyrażać pogl~dy opinii apołeeznej. Nasi 
rozm6wcy byli zgodni co do jednego: zjazd 
partii musi opracować program wyjścia z kl'7· 
zysu gospodarczego. musi dźwignąć kraj, roz
ładować napiętlł ayłuację, spowodować, ie Pol· 
ska ponownie odzyska utracony prestiż. .Jedno· 
cześnie Ich WYpowledzt q pełne niepokoju. 
Jeśli będą · nawet znakomite prograiny - mó
wili - ło kło da odpowiedź na pytanie: tle 
lat będziemy czekać aź znlknit kolejki, zlikwi
duje się kartki, prr.ellłao4 obowiązywać regla-
mentacje? · · 

W numerze drukujemy "wypowiedzi dziesięciu 
naszych respondentów, ludzi z produkcji, zza 
lad sklepowych, z obsługi. 

Czytaj str. 4-5 

Struktura gospoda,t'lld naro
dowej jest wynikiem między· 
gałęziowego podziału nadda
dów tnwestycyjinycb w prze
szłości "Rózwój gospodal!'czy do
konuje się poPrZez zmiany 
strukturalne. Głównymi czyn
nikami mnian strukturalnych 
są : poziom r~oj'l.I si.ł wytwór
czych, poziom i struktura Iron· 
sumpcji, postęp techniczny, za
soby naturalne, handel zagra
niczny i specja lizacja produkcji 
w międzynarodowym podziale 
pracy. 

KSPCIRT

W ro7lViroju gospodarczym 
naszego kraju wystąpiło wiele 
negatywnych zjawisk. Chodzi 
tu zwłaszcza o priorytet abso
lutyzujący produkcję środków 
produkcji i pfzemysłu ciężkie
go oraz - opó~nienia . w rO'L
woju produkcji środków kon
sumpcji, ro>ln!ctwa i infrastruk
tury społecznej. Kierunek ten 
wiE'lokrotnie oceniano krytycz
nie jako niesprawny. W ko-lej
nych pła.nach nie zd{)łano jed
nak przełamać niekoczystnej 

-IMPD 
CIRT-

T 
Tadeusz 
Szczepanek -
struktury illlwestowa.nia Zde· 
formowany system planowania 
i zarządzania pogłębia 1.decy· 
dowanie negatywnie całą zło
żoność gospo(łarczo:społecznej 
sytuacji kraju, która jest wy
nikiem jednostronnego rozw-0-
ju przemysłu o dużym udziale 
gałęzi tradycyj111ych. 

Strategia inwestycyjna 
lat siedemdziesiątych 

Na poc.z.ątku minionego dzie
sięciolecia (VI Zjazd PZPR) 
po•nowm!l przedstaw!omo pro-

• 

gram kształtowania nowej 
struktury w gospodarce i prze
mySle. W polityce tnwestY'Cyj
nej planowaino znaczną kcm
centrację środków dla pogłę
bienia specjalizacji narodowej 
w skali rynku światowego. O· 
ce,niono też, te najsłuswiejszą 
formą mi.ędzY111arodowej współ
pracy gospodarczej jest współ
praca kooperacyjna i 1pecjali
zacja produkcji. 

Specjali~ja narodowa oz
nacza wybór kierunków roz-

Cłu dalsz1 na str. 8-Y 

O niepokojącej sytuacji za:kładowych pla
cówek upowszechniania kultury pi·salllO 1 mó
wdono na długo przed Sierpniem. Dzfałacze i 
publicyścł ·wskazywali n.a przykłady nieliczeni!a 
się z potrzebami i aspiracjami r-Obotników, na 
brak sprzężenia zwrotnego między - załogami a 
mecenasami zakłaoowej kultury. Postulowano 
konieczność weryfi:kacji zasad podziału fundu
;row kulturalnych I sposobów ich wykorzy
stywania. Dość powszechne był.o przekonanie 
o nied<>pasowaniu modelu uczesbn!ctwa ludzi 
pracy w kulturze do ich duchowego poziomu. 
Niestety, sygnały te powstały ·bez echa. 

Pod wpływem fali posier:pniowej krytyki 
wię;kszość iiakładowych placówek kultury sta
nęła przed dylematem: „być albo nie ·być". 
Rozległy sii: głośne protesty przeciw z.alew<JW! 
estradowej szmiry, akademijnej sztampy 1 

wszelkiej miernoty, jaką serwowały robotni
kom Ullkładowe d-omy kultury, kluby i twietlke. 
Z drugiej s.trony za:kłady znalazły się pod ciś
nieniiem wielu problem6)v socjalno-bytowych, 
których natydianiastowe rozwiązanie w bieżą
cym rachooku potrzeb było pilniejsze niż pO
moc „dla kultury". Jesienią 1980 rOlku d~chc:i
dzilo - a i dochodzi nadal - do odmawiania 
finansowania różnych placówek k-w przez za
kł.a<i:v pracy i nowe organizacje związkowe. 

Tendęncje te nie są zjawiSlk.iem nowym, chO
ciaż dopiero te-raz uz~ały one tak ostry i ma
sowy charakter, przybierając niejednokrotnie 
fomę nie uzasadnionych zapędów llkwidator
s.k.!ch. Trzeba jednak przypomnieć, że wydatki 
na ku'lturę stanowiły zawsze najmniejszą (od 
10 do 30 proc.), a zarazem najbardziej kłopotli
wą część zaikładowycb funduszów. 

'Ilak·ie hasła ja:k „ wczasy pracownicze", „za
pomogi", a nawet „wycieczki" mogły zwykle 
liczyć na wię.ksze poparcie załóg niż dość nie
określona „dZ'iała.Jność kulturalna". I t\lk t~ 
było. Poza tym z funduszów na kulturę naj
łatwiej dawało się WY'kroić nadwyżiki na fi
nansowanie Innych dziedzin polityki socj.a1lnej. 
Kłedy ostatnio podnos2'JOtlo opłaty za . wczasy, 
w wielu fabrykach poprzesuwano środki w 
funduszu socjalnym z działu „kultura-oświata" 
do c!zdału „rekreacja-wypoczynek". Zamrażano 
pieniądze przeznaczane na d.ziałalność zakłado
wych d<>mów kultury (remonty), a „urwańe'' 
w ten spas6b k'N()ty przemaczano na wyrów
nywanie wyższych opłat za wczasy. Likwido
wano jedne formy działalności (np. dobrze 
pro.sperujące teatry robotnicze) po to, by zdo-

być środki na inne (jalk okolic:moścliowe impre
zy dla uc7JCzenia 35·1ecia PRL, Międzynarodo
wego Roku Dziecka itp.). 

Pradcty.1« oskubywania funduszów na kultu
rę przez dyrekcje zakładów (od których uza. 
leżnione były placówlki k-w), przy częstej apro
bacde rad zakładowych, były zjawiskiem na
gminnym. W drug.lej połowie 1980 roku do roz
strzygania podobnych dylematów, wcześniej 

rozwiązywanych ,,po cichu", zmuszone zostały 

l'llleraz całe załog.i. Ponadto do zjawisk tych 
dołączyły inne. 

* 
Do niedawna potencjał tzw. kultury za~da

dowej (nieZ'byt ściśle nazywanej czasem „związ. 
k,ową") prezentował się wcale pokaźnie. Skła

dało się nań w skaH kraju m.in. 3.800 domów 
kultury, klubów f ŚWietlic, 900 bibliotek, 400 

' kin I 7 tys. zes~ów ąrtystycznych oraz. kół 
zadnteresowań. Całość ta była fina.nsowana z 
dw6ch zasadniczych źródeł: funduszu socjalne
go (2 mld zł rocmie) i ze składek zwią:?'Jk<>wych 
(900 mln). 

Po Sierpniu druga z wymienionych sµm 
praktycznie nien!al · w całości znilknęła Rów
nocześnie wiele zakładów drastycznie zmniej. 
szyło dotacje na kulturę z funduszu socjalnego. 

I 
Dalszy cląc na str. t 
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CZEGO . . 
O sposób wyjścia z kata.~trofalnej sytuacji go

spodarczej kraju, łeez nie kosz.tern ludzi 
starych. rodz.in wielodz1etdych i wsz)"ltkich 
żyjących poniżej minimum socjalneg-0. 

OCZEKUJlł OD ZJAZDU 
O ugruntowanie demokratycznych przemian w 

łonie partii dokonanych w ostatnim czasie; 
w naszym przekonaniu demókracja w partii 
warunkuje demokracj~ życia społecznego w 
Polsce, 

O odrzucenie ekstremów S'Zermujących skom
promitowanymi hasłami nacjonalizmu i an
tysemityzmu typu towaorzystwa „Grunwald" 
oraz nikczemnych ulotek i pisemek jak np. 
„Margines", 

nej; plastykę w środkach masoweg:> przekazu; 
aktywizację rynku handlu sztuką w kraju i 
zagranicą: eksport dzieł i myśli projektvwej, 
szkolnictwo Mtystycme i jego fnnkcje społecz
ne (instytucjami prom<>cji i upowszechnia."lia 
są: muzea, galerie, Centrum S:?:tuki Współczes
nej, wydawnictwa artystyczne, wymiana za
granicima, zasady organizacji ruchu wystawo
wego). 

I~I - status społeczno-zawodowy artysty pla
styka: rewindykacja praw twórczych w świc
Ue zaleceń UNESCO dotyczących sytuacji air
tysty w społeczeństwie. ( ... ) 

Stefan Bratkowski 
Prezes Stowarzyszenia 

. Dziennikarzy Polskich 

Przede wszystkim ustalen,ia trybu współpra
cy kierownictwa życia politycznego z masowy
mi środkami przekazu lub, słuszniej, porozu
mienia społecznego. Ustalenia polityki rozwoju 
słowa drukowanego, ponieważ Tel wizja i Ra
dio nie mogą przecież załatwić wszystkiego. 

Natomiast w sprawach ogólnych oczekuje 
propozycji programu, który by dawał podsta
wy działania i był sprawdzalną ofertą dla C'a
łego społeczeństwa. 
Najkrócęj: Od IX Nadzwyczajnego Zjazdu 

Polskiej Zjednocwnej Partii RobOtniczej ocze
kuję MĄDROSCI. 

~an Józef Szczepański 
Prezes Związku 
Literatów Polskich 

Nie jestem członkiem PZPR, ale zdaję sobie 
sprawę, że w rękach partii ZI!lajduje się klucz 
do wyprowadzenia kraju z kryzysu, toteż uwa
żam, iż rzeczą zasadniczą jest, żehy jej k·ie
rownictwo potrafiło zdobyć się na tyle wyo
braźni, by dostosować swoją politykę do ocze
kiwań społeczeństwa. Mnie osobiście wydaje 
się, że jeden z podstawowych problemów pole
ga na tym, aby pewne bariery - izolujące do
tychczas społeczeństwo od partii - upadły, 
by demo~ratyzacja paxtii była ogólną funkcją 
demokratyzacji kraju. 

W Związku Literatów nigdy nie usiłowaliś
my wprowadzać podziału na pisarzy partyj
nych i bezpartyjnych. Stoimy na stanowisku 
jedności kultury polskiej, szanowania róż.nych 
postaw i poglądów. Traktowanie ideologii i 
~ltury narodowej jako sił konkurencyjnych 
to czysty nonsens. Uważam, że trzeba się wyz
być pewnego kompleksu właściwego pragma
tycznie rozumującym P<>litykom, którzy dopa
trują się w swobOdnym rozwoju kultury zag·ro
żeń dla ideologii. 

Panuj,e dość powszechne przekionanie, że w 
ciągu kilku miesięcy trwania ·uchu od~owy w 
Polsce, w samej partii zaszły daleko idące 
zmiany postaw wobec funkcji literatury. Mam 
nadzieję, że ten osobliwy P<>łląd, jakoby lite-

- ratura była jednym z instrumentów propagan
dy - z.dezaktualizował I Jkompromitował się 
już zupełnie. Istota kwestii natomiast polega 
na tym, jakie z tego rodzaju spostrzeżeń wy
ciągniętę· ·U>stana praktycmie konsekw~cje. , 

. .-.~I , 
Andrzej Szczepkowski 
Prezes Związku 
Artystów Scen 
Polskich 

Nie iestem członkiem partii, ale oczywiście 
z uwagą śledzę przygotowania do IX Nadzwy
czajnego Zjazdu PZPR, orzPhh~g d•1sk:i5ji 1gła
szane w iei toku wnioski i postulatv, npinie o 
tezach programowych. Tak wiele przecież zale
ży od wvników tego Zjazdu, od programu. któ
ry partia na tym Zje7..dzie przyjmie, od polity
ki. która wypracuje. Te świadomosć ma chyba 
każdy. . 

Czego zaś my, aktorzy ,oczekujemy od Zjaz-
du? Mówiłem na naszym aktorskim walnym 

Rozpoczął obrady IX Nadzwyczajny Zjazd 
partii. Jego celem jest wypracowanie . dróg 
Wyjścia Polski z kryz~su, zapeW!l'liE!łlie syste
mu gwarancji, aby kryzysy się nie powtarzały 
oraz wybranie nowych władz partyjnych. Zjazd 

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 
ma chara1kter roboczy i uczestniczą w nim ae
legacje partii państw sojuszniczych w liczbie 
12. Występują na nim również wą.tki między

narodowe, co - rzecz jasna - wyni•ka nie tyl
ko ze złoż·~d sytuacji zewnętrznej i jej 
wpływu na bieg wydarzeń w naszym kraju, 
ale przede wszystkim z miejsca Polski w świe
cie i jej roli w ustabili'LO'Wa.niu pokoju 

zjeździe (skrót mego wystąpienia drukowany 
był zresztą na łamach „Ekranu"), że dokonuje 
się dziś w Polsce proces głębokkh przemian, 
demokratyzujący wszelkie dziedziny życia spo
łecznego, że następuje odrodzenie tradycyjnych, 
a stale żywych wa.rtośd duchowych, tkwiących 
w kulturze polskiej i w nurt tych przemian 
włączyć się muszą - ~ włączają! - wszelkie 
dziedziny sztuki, a wśród nich sztuka teatr11, 
pełniąca wyjątkową służbę społeczną. Mówi
łem dalej. że warunkiem odrodzenia się sztuki 
teatru jako całości i sztuki artystów teatru 
jako jednostek twórczych jest odzyskanie wol
ności osobistej i swobody twórczej przez teatr 
i jego artystów, swobodne kształtowanie sztll!ki 
teatru w zaleimości jedynie od jego weWIItę
trznych praw rozW<>ju i praw::hiwych potrzeb 
społecznych. Oczekujemy od Zjazdu partii. że 
ponad wszeLką. wątpliwość dowiedzie o.n woli 
partii, umacniania i rozszerzania tych demokra
tycznych przemian, wypływających priecież z 
humanistycznych zasad ustroju socjalistycznego. 
Innymi słowy: że przyjmując taki właśnie pr~
gram, prawdziwie humanistyc7JI'lej, prawdZl
wie socjalistycznej polityk! społecznej - wes
prze tym samym słuszne zamierzenia i .stw':'.
rzy warunki sprzyjające ich p9lnej reahzacJI. 

Andrzej Wajda 
Prezes Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich 

Na Nadzwyczajny Zjazd PZPR filmowcy pol
scy spoglądają z ufnością. Mamy nadzieję, że 
na Zjeździe rozstrzygną się ostatecznie najwc.ż
niejsze sprawy Polaków: zasada politycznego 
rozwiązywania wszystkich sporów społecznych, 
demokratyzacja życia, harmonijne ułożenie sto
sunków między władzą a społe::zeństwem, uru
chomienie zdławionych inicjatyw społecznych. 
Są to dla nas. filmowców. c;prawy najbardziej 

żywotne. Chcemy nadal realizować filmy, któ
re mówią prawdę i tą prawdą zdob_vwa;ą wi
downię polską i obcą. To będzie możliwe jeśli 
przełamane zostaną bariery biurokratyczne i 
cenzuralne, jeżeli filmowcy poi::zują się w peł
ni odpowiedzialni za swój wysiłek i swój wkład 
do dzieła narodowej odnowy. 

Józef Patkowski 
Prezes Związku 
Kompozytorów Polskich 

W moim Przekonaniu, środowfako ko.moozy
torów i muzykologów oczekuje od IX Nadzwy
czajnego Zjazdu PZPR decyzji w następują
cych, kluczowych sprawach: 

O utrzymanie płaszczyzny porvzumienia społe
c2lnego, zapoczątkowanego de-=yzjami VI Ple
num KC wobec robotniczego protestu pol
skiego Sierpnia 80 i pielęgn0waniP na rmo
nijnej współpracy ze zrodzonym z tego 
protestu masowym ru.:hem „Solidarna~ci", 

O pogłębienie odnowy życia społecznego w 
Polsce, a w SZ(:zególnośd przestrzegwie pra
worządności, ugruntowarue wolności słowa 
i poszanowanie niezale:imości społecznych 
organizacji i stowarzvs?.eń, 

O dokona.nie wnikliwej analizy przyczyn po
wstawania w Polsce Ludowej cyklicznych 
kryzysów społeczno-polityc:onych i znalezie
nie mechanizmów skutecznie zapobiegają
cych możliwości ich powtórzenia, 

Na poprzedzającym Zj~ o ~ztery dm XII 
plenarnym posiedzeniu Komitet Centralny 
PZPR przyjął '#Prawozdanie ze swej1 działalnoś
ci w okresie od poprzedniego Zjazdu. Jest w 
nim również rozdział pośwtlęcony międzyinaro
d-0wej dtiałaLności partii; 

W ciągu bsta,tnich ,ł6 miesięcy, bo tyle za
ledwie czasu upłynęło od VIII Zjazdu, nastę

powało pogarszanie się klimatu w stosunkach 
między Wschodem i Zachodem i narastało za
grożenie dla pokojowego wspólisbnienia państw 
o róimych ustrojach. Wynitkało to przede w.szy
stlcim z podejmowainia przez NATO prób uzys
kania jednostronnej przewagi · militarnej. Ini
cjatywy radzieckie, mające na celu ogranicze
nie zbrojeń nuklearnych i kon.wencjonaLnych, 
n·ie z.ostały podjęte przez państwa zachodnie. 
Wzrasta więc ~oźba nowego etapu wyścigu 
zbrojeń. Dla Polski szczególnie niebezpieczne 
są decyzje NATO o rozlokowaniu w centrum 
Europy nowego rodzaju rakiel produkcj.i ame
rykańskiej z głowicami atomowymi. zag,rażają 

one bezpośrednio naszemu bezpieczeństwu. 

W okresie 16 mi.hionych miesięcy tempo 
zakres między.narodowej współpracy naszej 
parbii osłabły. Wynika to przede wszystkim z 
potrzeby skoncentrowania uwagi na proble
mach wewnętrznych, wyinikłych z lipcQwo
sierpniowyich wydarzeń w ub. roku. Wcześniej 
nasza parlia była łącznie z Francuską Partią 
Komun-lstycmą Inicjatorem spotkania partii 
komunistycmych i ro:botniczych Europy, które 

O przywróc~nie stosownej rangi kulturze w 
życiu narodu - zgodnie z autentycznymi 
potrzebami, manifestowanymi wielokrotnie 
przez polską klasę robotniczą od Sierpnia 
1980 

O otoczePie szczególną troską oowszE"chnej e
duka-cji nairodowej: nie zakłamanej, pełnej 
otwartej i dostępnej w jednakowej mierze 
dla każdego polskiego dziecka. 

Mamy także nad:i;leję, że proisram pąrtii po 
IX Nadzwyczajnym Zjeździe nie zapomni o 
sztuce muzycznej, której rola w życiu duch<'.>
wym narodu znaczona dziełami Mikołaja z Ra
domia, Ck>mółki, Szarzyń'>kiego., Kurpińskiego, 
Chopina, Moniuszki, Wieniawskiego, Karłowi-· 
cza, Szyman()W;';kiego, Ba::ewiczówny, Serockie
go, Lutosławskiego, Baird~ i Penderec;kiegl) jest 
nie do przecendenia. 

Jerzy Puclata 
Prezes Związku 
Polskich 
Artystów Plastyków 

Uwagi, jakie po.zwalam sobie p::zedstawić, 
korzystając z zaproszenia redakcji są moimi 
osobistymi refleksjami. 

Oczekuję, że dążenia narodu poL>kiego wv
powiadane pełnym głosem od Sierpnia 19SO 
roku znajdą należ.ne miejsce w programie 
partii. 

W głębokim przekonaniu. że kultura jest ce
lem i jednym z podstawowych uwarunkowań 
prawidłowości rozwoju społecznego, spodzie
wam się programu, który da .1-0we możliwości 
swobodnego rozwoju kultury ,arodowe; w wa
runkach ustroju socjalistycznego, uznania całego 
procesu rozwoju ekonomiczno-społecznego za 
integralną całość, bez podziału na sferę p:-o
dukcyjną (kultura, oświata, zdrowie). Tylko w 
ten sposób można stworzyć realne możliwości 
równoczesnego P<>d·noszenia kultury material
nej i duchowej społeczeństwa. 
Równorzędność tych dwóch :;fer życia społe

cznego r:><>zwoli na określenie 0bowi1&zków pan
stwa wobec twórców l suwerennych praw spo
łeczeństwa . Powinien iść za tym konk:etny 
plan stwarzania podstawowych warunków u
prawiania twórczości (nadrabiania wieloletnich 
~aniedbań) i warunków dwustrmmei wymiany 
idei twórczych i dzieł między artystą a od
biorcami. 
Oczekuję, aby sformułowana w ')parciu o 

przyszłą uchwałę IX Zjazdu nowa polityka spo
łeczna określiła: 

- miejsce i rolę tw6rcwści plastycznej w 
żyd.u spolec~-gospodarczym . . • · 

- zapewniła Istnienie otwartego mecenatu 
państwowego i warunki powstawania meceua· 
tu społecznego i prywatnego. 

- usunęła administracyjne, instytucjonalne i 
prawne bariery rozwoju sztuki 
Oczekuję merytorycznego i praktyc:mego t'(Jz

wiązania wlelokretnie przedstawianych kolej
nym Zjazdom, władzom PZPR i oań~twa nie 
podjętych dotychczas postulatów ZPAP a szcze
gólnie w sprawach: 

I - stosunki· ZPAP - władze państwowe 
Społeczny status Związku - respektowanie je
go funkcji opiniodawczych i inspiratorskich. 

II - promo<'ji i upowszechniania twórc,zo~ci 
plastycznej poprzez· zahamow<1n10 bezroboda i 
poszerzenie rynku pracy; rozwój edukacji po
przez sztukę: wzornictwo przemysłowe; proble
matykę informacji i hw. propagandy wizual-

odbyło się w P&ry'iu, P,rzyję-t-o na nim apel o 
??kój i ro2lbrojein.ie, adresowany do wszystkich 
sił postępowych i Mwołujący do współdziała
nia w rozwiązywaniu ty-eh najwa.7m.iejszych 
s.praw dla naszego lrontYillentu. 

Po wy'buchu kryzyisu międzynarodowa współ
praca PZPR og,raniczała s·ię przede wszystkim 
do naszego udz.iału w zjazdach brabnich partii 
i dwustro11J11ych lrontak·tów, których celem było 
m. in. wyjaśnianie sytuacji w Polsce. Bratnie 
partie iyWo bowiem intere1uj„ się proce1em 
socjalistycznej odnowy, wykazują zrozumienie 
dla przyjętego progra!ln.u działań PZPR i oka
zują nam pomoc w wyjściu z kryzysu. Ale 
są one też zainie,pokojone występowaniem w 
Polsce objawów anarchii i atakami sił anty
socjahstyC2llJlYCh. Z troski o rozwój sytuacji i 
perspektyWy ustroju socja<li.styicznego w naszym 
kraju zrodził się znany list Komitetu Cen.ta'al
nego KPZR. ·Jak wiadomo, XI Plenum KC 
potwierdziło zgodność ocen obu partii. 

Sytuacja w Polsce spowodowała znacmy 
wzrost zainter~owania parUi komwnistyczmych 
w krajach kapitalistycznych rozwojem wyda
rzeń. Pojawiły się róż.ne oceny przyczyn i prze
biegu rozwoju sytuacji, starannie przez nas 
ana1izowane. Dziel.UMmy się ·swoim pogJądem, 
wyjaśnialiśmy nas.ze sita.nowisk-0, przekazywa

liśmy dokumenty i informacje. 

(-) Potneby naszego środowiska są częścią 
potrzeb całego społeczeństwa polskiego.· Ocze
kujemy zapowiedzi, że w 1982 r. partia· wrga
riizuje O~ólnok.ra:towa KonferenciP, Partyjną 
na temat Programu Rozwoju Edukacji t Kul
tury Nar~owei w P()olsce do 2000 rnkll. 

Robert Satanowski 
Prezes Stowarzyszenia 
Polskich 
Artystów Muzyków 

(-) Niedawny IX Wa1ny Zjazd Delegatów 
SP AM, na którym powierzono mi funkcję pre
zesa, sfotmułował wiele wniosków dotyczących 
form udziału naszej organizacji w iydu mu
zycznym kraju. Za podstawowe w tym bardzo 
bogatym d dynamicznym programie uważam 
dwa kierunki działania. 

A by zapewnić rozwojowi kuUury muzyc.z.nej 
op'7.nalne warunki i klimat, musimy osiągną~ 
wb~..:iwą płaszczyznę współdziałam.a z tymi 
wszystkimi instytucjami i intencjami, które 
sprawują w naszym kraju mecenat, a więc z 
Ministerstwem Kultury i Sztuki, Wydziałami 
Kultury rad narodowych, ale i sejmową Komi
sją Kultury, Komitetem ds. Radia i Telewizji 
i iin. 

Po wtóre należy zburzyć i zbudować od no
wa to, co nazywało się systemem upowsze
chniania muzyki. Działamy ciągle w schemacie 
XIX-wiecznym, stworzonym przez społeczeń
stwa mieszczańskie. Koniec2l?le jest wyjście po
za mury własnych siedzib. zerwanie z obec
nym sposobem traktowania zadań artysty te
atru czy artysty muzyka. Nie chodzi bynaj
mniej o pomnożenie liczby festiwaii ani o go
ścinne występy w ramach ,,usług", ale o stałe 
formy zbliżenia sztuki r:lo odbiorców. To, o 
czy'ln mówię, nie jest jeszcze sprecyzowane, 
ale ur_zeczywistnienie podobnej idei najbardziej 
serio zaprząta dziś wielu ludzi kultury. W 
naszych warunkach wymagałoby to także zmia
ny całe~o szeregu pr1.episów. Obecnie, Kiedy 
artysta występuje poza teatre:n, jego praca 
jest opłacana przez organizatorów różnych im
prez, bądź jest „pracą społeczną". Chodzi o to, 
żeby nasze działania na zewnątrz p:-zestały być 
traktowane jako nadprogramowe z.ajęcfa ar
tysty, a weszły w zakrPS obowiązków podsta
wowych. Modyfikacje te nie powinny jedna1k 
dokonywać się kosztem artysty, dlatego trzeba 
pomyśleć o innym systemie µłac, o zmianie 
struktur organizacyjnych. 

O przyszłości muzyki nie mo7.na też poważ
nie mówM bez natychmiastowvcll decyzji do
tyczących naszego lnstrumentarium. 'Braki są 
tu ogromne, a iWYWiją się możliwe do zlikwi
dowania. 

Mimo wielu obaw, nieuniknionych p!'zy ta'k 
rozległym programie odnowy, ie.,tem optymis
tą. To, co S'ię już dokonało jest imponujące: w 
psychice społeczeństwa, narodu w ;eg\) sposo
bie myślenia i odczuwania nastąpiły nieod
w.racalne zmiany. I jakkolwiek potoczą się na
sze losy, tego wewnętrznego orzeobrażooia nic 
już nie przekreśli. Oby tylko każdy z nas po
trafił zdobyć się na tyle godU1Jści, by nie wno
sić na oublic:me ołtarze osobistych krzvwd. by 

· umieć czasami rezygnować z własnyrh, nawet 
usprawiedliwio.nych, aspiracji. 'rylko wolni od 
zapatrzenia w siebie, we własne jedlllostkowe 
i środowiskowe bolączki nie stracimy pc„spe
ktywy, ne zgubimy z oczu nasu~j wspólnej 
wieLkiej spra.wy. 

(Ekran) 

W węzłowych kwestiach odprężenia i roz
brojenia utrzymywaliśmy robocze kontakty z 
partiami socjalistycznymi i socjaldemokratycz
nymi. 

• • . 1 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR wzbudził duże 
zatntere.sowanie w świecie. W licznych komen
tarzach podkreśla się Jego znaczenie dla losów 
Polski. dróg rozwiązania poważnych proble
mów, Jakie występują w naszym kraju oraz Je· 
go międzynarodowej pozycji. 

Jest to zrozumiałe. Odgrywaliśmy i możemy 
odgrywać nadal dużą rolę na arenie międzyna
rodowej, wzmaoniając tendencje pokoj0we d 
służąc . odprężooiu w stosunkach m.iędzy ·pań
stwam1. Słowo: Polska łączy się jednoznacznie 
z działalnośdą na rzecz gruntowania pokoju i 
zapewnienia bezpieczeństwa narodów. Rozu
mieją to przyjaciele naszego kraju, ale także · 
ci, którzy rhcieliby wprowadzić świat na kra. 
wedi wnjnv i konfl i ktowa~ państwa. T właśnie 
oni równie7 wvkazują „zain·teresowanie" Pol
ską, ale to jest rażąco rozbieżne z narodowym 
tntere5em Polaków. 

W. SŁAWSKI 

Redaguje kolegium: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), JERZY KATARASllQSKJ (z-ca redaktora naezefnPiro) EUOENJllSZ IWANIC
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nawet całkowitą zmianą zało.iPń 
ustrojowycłl, sprzecznych i: socjali
stycznym systemem ludowładztwa. 

W dyskusji przedzjazdowej dąże
nia do ukształtowania precyzyjnych 

· mechanizmów życia wewnątrzpartyj
nego ogniskowały się głównie w.>kół 
problemu 'wzajemnych stosunków i 
korelacji pomiędzy bazą partyjną a 
organami wybieralnymi od szczebla 
podstawowego do najwyższego. Przy 
czym godzi się zauważyć, że w 
aspekcie historycznym, dążenia te 
potęgowały się tym m~iej, im 
perspektywa szybkiego zwołania i 
odbycia IX Zjazdu wyraźnie się osi
dalała. 

Na atmosferę r przebieg dyskusji 
ogromną rolę, miały wpływ te wszy
stkie wydarzenia i czynniki, które 
współtworzą i określają obecną sy
tuację i klimat polityczny w naszym 
kraju. Trzeba zatem pamiętać o. 
dialektycznej więzi pomiędzy tym co 
zmieniało się w ogólnym układzie 
sił społecznych i politycznych a ze1.
chodzącymi przemianami w posta
wach i poglądach członków partii. 

Od ubiegłego roku niezwykle sil
nym nurtem przejawiającym się w 
życiu wewnątrzpartyjnym byłf dą· 
żenia do przyspieszenia procesu od· 
budowy ideowo-moralnej siły partii. 
We wrześniu i październiku do Ko
mitetu Łódzkiego wpłynęło wiele 
wniosków i propozycji dotyczących 
sposobów· rozwiązania konfliktu' po
litycznego, których autorzy, zbioro
wi (POP, KZ) lub ingywidualni kre
ślili własną wizję działań przywra
cających zaufanie społeczeństwa do 
partii, wzrostu jej ·autorytetu i siły. 

, W istocie rzeczy propozycje te 
zmierzały do nadania partii rewolu
cyjnego charakteru i dynamiki dzia
łań, cechującą partię walczącą, nie 
tylko z własnymi słabościami i 
schoq;eniami: dogmatyzmem i sek
ciars{wem, powolńością i brakiem 
zdecydowania, ale również - co jest 
bardzo ważne - z przeciwnikiem 
politycznym, partię tworzącą swoje1 
klasie, warunki dla przewodzenia w 
duchu socjalistycznej odnowy M:o:· 
dzy innymi proponowano, jeszcze we 
wrześniu ub. r. powołanie komisji 
specjalJ?ej lub partyjnego trybunału 
w celu szybkiego rozpatrzenia przy
czyn i ustalenia winnych kryzysu. Ja
ko szczególnie ważne - dla odzyska
nia przez partię społecznego zaufania 
- uznano, możliwie szybkie odcięcie 
się od wszystkich tych, którzy nad
u~ywaj'.łc wład~~ ub , t~ż .w L~Y. 
nieuczciwy sposob, wzbQgacili się 
kosztem społecz.eństWJl, Likwidacja 
nawisu korupcyjnego obciążającego 
wielu członków partii to jedno z 
najistotniejszych problemów podno
szonych w dyskusjach. W naszym 
województwie, jakkolwiek nie doszło 
do tak drastycznych wynaturzeń, 
jak w szeregu innych ośrodkach 
krajq, niemniej wyczulenie łódzkiej 
klasy robotniczej na problemy czy
stości moralnej jest powiedziałbym 
ostrzejsze niż gdzie indziej, albo
wiem pamięć o straszliwej łódzkiej 
biedzie i wyzysku, o bogactwie i 
nędzy , z poprzedniego ustroju 
ukształtowała silne i trwałe zas3dy 
oraz wymagania. - zwłasz.:za plld 
adresem tych, którzy w imieniu tr j 
klasy sprawują władzę - uczciwok1 
i skro_mności. 

Ogromne znaczenie dla przyspie
szenia procesu umacniania się par
tii pfzywiązywano do odbycia w 
szybkim terminie IX ZJazdu oraz 
przeprowadzenia kampanii sprawoz
da~czo-wyborczej. Łódzka instancja 
panyjna identyfikując się z tymi 
postulatami przyjęła, w uchwale z 
17 listopada ub. r. szereg postano
wień, które dawały wyraz tym dą
żeniom pozwalającym na szybkie 
wychodzenie z kryzysu wewnątrz
partyjnego. 

Z perspektywy m1monego czasu 
trzeba ocenić, że błędem qyło opóź
nienie terminu kampanii wyborczej 
zarówno w wojewódzkiej organiza
cji, jak I w całej partii. Zwlekanie 
z ustaleniem terminu IX Zjazdu 
oraz z kampanią przedzjazdową do
prowadziło do narastania powszech
nej nieufności pomiędzy. szeregowy
mi członkami partii a ich władzami. 
W konsekwencji narażono setki 
uczciwych i doświadczonych działa
czy na wszystkich szczeblach struk
tury partyjnej, na miano tych. któ
rzy bronią swoich, jak to określa.'lo 
- „stołków i przywilejów". Ponad
to,. w miarę upływu czasu, coraz 
częściej pojawiały się pytania: do
kąd zmierzamy i ku czemu idziemy? 
Czym jest z ideologicznego i poli
tyczneg1; punktu widzenia obecny 
„zakręt"? Czy tylko robotniczym 
protestem przeciwko wypaczeniom 
władzy, czy też swoistą rewoltą z 
wszelkimi symptomami walki o wła
dzę? Brak jasnej strategii i taktyki 
partii w zaistniałej sytuacji wywo
ływał , ogromne zróżnicowania w 
ocenach powstających wydarzeń. 
Członkowie partii nie mając precy
zyjnej informacji lub nie znając 
rzeczywistych zamierzeń kierownic
twa partii zajmowali bardzo często 
odwrotne, od przyjętego przez to 
kierownictwo stanowisko, w wielu 

sprawach. Na codzienną praktykę w 
tej dziedzinie ogromny wpływ Ny
wierały konsekwencje polityczne ko
lejnych starć pomiędzy nowymi 
związkami a administracją państwo
wą i gospodarczą oraz zajmowane 
stanowisko ·centralnych władi par
tyjnych, przed i po kolejnych kon
fliktach. Do IX Plenum KC PZPR 
sytuacja przedstawiała się zazwyczaj 
w ten sposób, że w początkowej 
fazie konfliktu władze te zajmowa
ły, jak gdyby, nieustępliwe stanowi
sko, do którego obligowano instan
cje i orgamzacje partyjne, ' po czym 
wycofywano się, najczf:ściej na ca
łej Hnii, wywołując tym falę nieza
dowolenia wśród aktywu i członków 
partii, którzy w związku z tym coraz 
mniej mien zaufania do swoich 
władz zwierzchnich czując się za
wiedzionymi a nawet oszukanymi. 
Są~ę, że była to jedna . z głównych 
przyczyn, tak silnego trendu, który 
zaznaczył się w trakcie wyborów -
przestrzegania zasady aby kandydat 
posiadał mandat własnej organizacji 
oraz niewybierania do władz spoza 
delegatów. Z drugiej strony, na 
kształtowanie się postaw i zacho
wań członków partii niebagat~lną 
rolę - aczkolwiek za wcześnie Jest 
na pełną ocenę tego problemu 

- miał wpł)rw doniosły fa.kit, jakim 
jest rozbicie ruchu zawodowego i 
powstanie NSZZ „Solidarność". 
Uznając zaistniałe zmiany w tej 
dziedzinie zaró".ł-'no Komitet Łódzki, 
jak i zakładowe organizacje partyj
ne stanęły na stanowisku działania 
w imię jedności politycznej, to 
znaczy jedności na gruncie ustrojo
wych zasad Polski Ludowej. Wycho• 
dząc z tego założenia dążono do uło
żenia ·partnerskich stosunków ze 
wszystkimi związkami zawodowymi. 
W stosunku do NSZZ „Solidarność" 
starano się przede wszystkim prze
.łamać istniejące uprzedzenia i nie
ufność, czemu dawano wyraz zarów
no w oficjalnych dokumentach, jak 
i na spotkaniach, w zakładach pra
cy i instytucjach oraz w bezpośred
nich kontaktach między kierownic
twem łódzkiej instancji a MKZ. 

Kiedy mówimy o codz.iennych po
stawach, to trzeba jednak uwzglcd
nić tę część działalności, szczególnie 
propagandowej NSZZ „Solidarność" 
Ziemi Łódzkiej, która forsowała 
treści jawnie reakcyjne, akcentujące 
nie tylko sentymenty dawno prze
grane ale nierzadko antykomunizm 
i antyradzieckość. Znajdowało to, i 
w dalszym ciągu znajduje swój wy
raz ""< działalności wydawniczej i 
róż.nych formach propagandy wizu
alnej. Sposób organizowania straj
ków, pojawiające się metody za
~traszania, at.al!:i na członltów pcir
·rit -=-w~zyi\tko to wywoływało okreś-, 
Jone :teperkysje ·.w ..bgaiwach partyj-
nych. 

W minionym okresie organizacje 
partyjne i związkowe oraz całe 1a
łogi przeżyły niejedną trudną chwi
lę. Najostrzej przeżywano strajk 
ostrzegawczy 27 marca. Narastał pa
radoks - świadomość sz1todiiwości 
strajków dla państwa . i narodu, a 
jednocześnie ludzie pracy z ogrom
ną determinacją brali w nich udział. 
Przebieg wydarzeń w województwie 
miejskim łódzkim wykazał, :le wśród 
robotników rośnie· przeświadczenie, 
że zaistniałe rozbieżności, nieufliość 
i podziały są w istocie rzeczy · 
sztuczne i wręcz nienaturalne. i. że 
interesy poszczególnych Ódłamów 
klasy robotniczej w swych zasadni
czych ramach są tożsame. To zjawi-

' sko zostało dostrzeżone przez Komi
tet Łódzki, co znalazło wyraz za
równo w referacie, jak i w uchwa
le przyjętej na kwietniowym ple
num. Zalecono wówczas aby jednym 
z najważniejszych zadań rozpoczy
nającej się właśnie kampanii spra
wozdawczo-wyborczej w partii było 
pogłębienie współdziałania i zacieś
nienie · więzi pomiędzy organizacja
mi partyjnymi, a związkami zawo
dowymi. XXII Konferencja Progra
mowo-Wyborcza KŁ w pełni po
twierdziła słuszność takiego podej
ścia do tego ważnego problemu. 

Zaryzykowałbym następujące uo
gólnienie sytuacji charakteryzującą 
całokształt stosunków pomiędzy 
łódzką organizacją partyjną a związ
kami zawodowymi. W pełni partner
ski charakter kontaktów na · wszy
stki,ch szczeblach osiągnięto ze zwią
zkami branżowymi i autonomiciny
mi, gdy chodzi zaś o NSZZ „Soli
darność", to najlepiej jes.t (co nie 
znaczy że jest dobrze) w zakładach 
pracy i instytucjach, natomiast na 
szczeblu wojewódzkiej irtstanćji oraz 
zarządu regionalnego, w dalszym 
ciągu występuje niemały dystans. 
Sądzę, że okolicznością nie sprzyja
jącą, jest w cJ.alszym ciągu brak jas
no sprecyzctwanej doktryny tego 
związku, która, póki co, w sferze 
projektów, zakłada również przed
sięwzięcia i cele, stojące w "sprzecz
ności z podpisanymi porozumieniami 
i pryncypiami natury ustrojowej. 
Potraktowałem nieco szerzej, cho
ciaż daleko niewystarczająco pro
blem wzajemnych stosunków po
między ogniwami partyjnymi a 
związkowymi, gdyż zarówno charak
ter jak i treść tych stosunków w 
istotny sposób rzutowały na atmosfe
rę i klimat, a także na postawy 
polityczne członków partii. Cechą . 
charakterystycmą tych postaw 
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zwłaszcza w ostatnich miesiącach 
jest to, że daleko mniej lub w ogóle 
nie akcentuje się - przynajmniej 
nie obserwowano tego na konferen
cjach partyjnych - . podziałów wy
nikających z przynależności zwiaz
kowej, co więcej, na niejednej 
konferencji, w tym także . i na łódz
kiej uznawano za zbędne informa
cje. o strukturze związkowej delega
tów. Jak jest faktycznie, czy są róż
nice, i jaka jest ich skala pokażą , 
najbliżśze tygodnie. 

Zarysowa·ne wyżej niektóre ele
menty ogólnych warunków życia 
partyjnego spowodowały, że w 
strukturze 'ltapływających do Zespo
łu• Statutowo-Organizacy;nego wnio
sków i postulatów zdecydowaną 

. 

temu warunki - główne antynomie 
polskiej drop do socjalizmu. A więc 
sprzeczność pomiędzy celami pers
pektywistycznymi a doraźnymi, po
między dyscypliną, a demokracją i 
wolnością osobistą obywateli, między 
narodowym charakterem, zdetermi
nowanym historycznie ukształtowaną 
tradycją kulturową, tradycjami walk 
o niepodległość i wyzwolenie spo
łeczne a potrzebą przestrzegania 
ogólnych prawidłowości · budowy so
cjalizmu, wreszcie pogodzenie naro
dowych kompleksów wobec kultury 
i rozwoju cywilizacyjnego Zachodu 
a koniecznością zachowania ścis
łych więzi z klasowymi sojusznika
mi, szczególnie z krajami socjali.: 
stycznymi, ze Związkiem Radzieckim 
- naszym najbliższym i najpotęż-

NA 

przewagę uzyskały te, które dotyczy
ły statutu partii, .przede wszystkim 
w dziedzinie zapewnienia w pelni 
demokratycznych wyborów, o/,rcśle
nia kadencyjności wladz, uprawnień 
$ekretarzy partii, zwłaszcza kierow
nictwa partii, zapewnienie więkswj 
nit ,dotychczas kontroli nad wladza
mi partii oraz stworzenfo · warunków 
pełnej demokrac;i w partii. Wiele 
miejsca w dyskusji przedzjazdowej 
poświęcono roti aparatu partyjnego, 
określeniu jego miejsca i uprawnień. 
W stosunku do poprzedniego statu
tu partii, nowe propozycje postulują: 
ograniczenie biernego prawa wybor
czego, zape"·niającego .rotację i za
pobiegającego kumulowanie władzy, 
zwiększenie swobody wyboru władz 
poprzez zniesienie ograniczeń liczby 
kandydatów, upowszechnienie tajno
ści głosowania, ograniczenie funkcji 
komisji wyborczej do spraw tech
niczno-organizatorskich, dokładniej
sze określenie sposobów odwoływa
nia władz, m. in. poprzez ustalenie 
zasad zwoływania ńadzwyczajnych 
konferencji i nadzwyczajnego 
zjazdu. W ' kwestii centralizmu 
demokratycznego wnioski zmierza
ji\ do określenia sposobu zapew-

. nienia pełnej jawności życia par
tyjnego, głównie poprzez zobowiąza
nie władz do systematycznego skła
dania sprawozdań przed organizacja
mi, zobowiązanie do kolektywnego, 
podejmowania decyzji, udos~pnianie 
członkom partii protokołów obrad 
konferencji Wszystkich szczebli i Zjaz
du. Tak więc przewidziane są moż
liwości dokonania najlepszego de
mokratycznego wyboru, potem za
chowania przez wyborców kontroli 
nad sprawującymi w ich imieniu 
władzę i wreszcie możliwości ode
brania władzy tym, którzy jej uży
wają niezgodnie z wolą wyborców. 
Łódzka Komisja Zjazdowa rozpa

trzyła wszystkie zgłoszone wnioski. 
W niektórych przypadkach zapropo
nowano rozwiązania wariantowe (np. 
co do przeprowadzenia wyborów de
legatów na Zjazd) lub do realizacji 
decyzji konkretnym władzom partyj
nym) np. w sprawach struktury in
stancji partyjnej). 

Dr.u.gim, silnym nurtem dyskusji 
przedzjazdowej i podejmowanych 
inicjatyw, byly problemy ekonomicz
no-gospodarcze. Dwa czynniki rzuto
wały na charakter zgłaszanych pro
pozycji: niezwykle trudna i stale 
pogarszająca się sytuacja rynkowa, 
szczególnie w zaopatrzeniu na arty
kuły codziennego użytku oraz świa
domość konieczności przeprowadze
nia głębokich, strukturalnych reform 
nie· tylko w gospodarce kraju ale w 
całokształcie systemu funkcjonowa
nia państwa. Wśró:l członków łódz
kliej organizacji partyjnej . rosła 
świadomość możliwości dokonania 
przemian o fundamentalnym żnacze
niu dla dalszego rozwojµ Polski. W 

, dyskusji podkreślano, że należy 
przezwyciężyć - ponieważ 'są po 

nieJszym sąsiadem - na czele. W 
połączeniu z głęboką reformą gos
podarczą - stwierdzali dyskutanci
istnieją duże możliwości eliminowa
nia podstawowych dolegliwości, czy 
też po.wainych słabości naszego •Y
~temu - marnotrawienia mienia na
rodowego, sił i talentów tkwiących 
w społeczeństwie, powodujące nieza
dowalającą ogólną efektywność gos
podarowania. 

Liczne propozycje rozwiązań spo
łeczno-gospodarczych znalazły swoje 
odzwierciedlenie zarówno w opraco
waniach Zespołu Ekonomic:z.no-Spo-' 
łecznego Łódzkiej Komisji Zjazdo
wej, jak i w Tezach Programowych 
na XXII Konferencję Komitetu 
Łódzkiego PZPR. Większość z nich 
była już prezent<;>wana społeczeń
stwu. ' Zwrócę jedynie uwagę na 
::iiektóre problemy. Tak na przykład, 
zdaniem Zespołu Ekonomicznego Ko
misji Zjazdowej pośród celów roz
wojowych polskiej gospodarki wy~ 
nikają'!ych z obecnej sytuacji trzeba 
widzieć przynajmniej trzy najważ
niejsze: rozwój kompleksu ' rolno
-żywnościowego, zwolnienie tempa 
rozwoju gospodarki narodowej 
utrzymanie rozwoju przemysłu na 
dotychczasowym poziomie oraz na
tychmiastowe podjęcie działań 
oszczędnościowych , w gospodarce. 
Do następnych ważnych • celów gos
podarczych zaliczono po pierwsze: 
rozwój i modernizację energetyki 
oraz transportu, po drugie: rozwój 
krajowej bazy surowcowej dla: 

·energetyki, przemysłu chemicznego, 
hutnictwa i budownictwa. Natomiast 
Tezy Programowe KŁ podkreślają 
potrzebę stworzenia takiego systemu 
ekonomiczno-gospodarczego, które 
przy zasadzie zapewnienia wysokiej 
efektywności gospodarowania stwa
rzają pełne warunki urzeczywistnia
nia się sprawiedliwo~ci społecznej, 
szczególnie w zakresie relacji efekty 
pracy a dochody i płace. W tym kon
tekście ważnym stwierdzeniem za
wartym we wspomnianych wyżej 
tezach jest stanowisko aby w imię 
interesów grup i warstw najuboż
szych - . jednoznacznie opowiedz.ieć 
się za preferencją dla szeroko rozu
mianej konsumpcji zbiorowej, kosz
tem ograniczeń konsumpcji indywi
dualnej . szczególnie dóbr o charak
terze luksusowym, których ceny 
winny być skalkulowane w sposób 
uwzględniający dpdatkowe ich opo
datkowanie. „Przewidując i uznając 
potrzebę zmiary cen - czytamy w 
Tezach - na artykuły konsumpcyj
ne, przecle wszystkim żywnościowe, 
domagamy się, by system rekompen
sat dla najmniej zarabiających, za
bezpieczył im niepogorszenie się sy
tuacji życiowej". W dalszej części, 
w kontekście reformy i zmian struk
turalnych w przemyśle oraz wiążą
cymi się z tym -?:mianami w zatrud
n · eniu wnioskowano, ab~· sytuację 
w tej dziedzinie łagod7!ić poprzez 

stwarzanie mo:!liwości zmiany kwa
lifikacji i adaptacji zawodowej. 

Łód:i;ka organizacja partyjna wy
pracowała także stanowisko \V klu
czowych sprawach bytowych i roz
wojowych województwa miejskiego 
łódzkiego. W tej dziedzinie do naj
ważniejszych problemów, które bę
dą podjęte przez łódzkich delegatów 
na · IX Nadzwyczajnym Zjeździe to: 
stworzenie lepszyc!:l warunków dla 
zapewnienia zaspokojenia w , stopniu 
niezbędnym zaopatrzenia w artykuły 
żywnościowe poprze~ . rozszerzenie 
strefy żywicielskiej, następnie - za
gadnienie likwidacji trzeciej zmiany 
w przemyśle lekkim, budownictwo 
mieszkaniowe, szczególnie 'a1a mło
dych małżeństw, wreszcie dalszy 
rozwój infrastruktury miejskiej. 
Trzecim, szczególnie ważnym nurtem 
dyskusji przedzjazdowej to wiele 
zapadnień ideologicznej natury. • W 
tej mierze pierwszoplanowym oka
zał się problem charakteru partii i 
jej roli w pań.stwie i społeczeństwie. 
Od jesieni ub. r trwała w łódzkiej 
organizacji partyjnej na ten temat 
szeroka i żarliwa dyskusja. Po raz 
pierwszy, w historii naszej organi
zacji powyższe zagadnienie uzyskało 
tak szeroki i powszechny rezonans. 
Toczyła się spontaniczna, oddolna 
dysputa sięgająca. do ~orzeni ruchu 
socjalistycznego i komunistycznego, 
poszukująca własnych ocen przyczyn 
zaistniałego kryzysu i, jak już wcze
śniej wspominałem - dróg wyjścia. 
Walor powszechnego przekonania 
uzyskała teza, że partia nie może 
wlec się w ogonie wydarzeń. musi 
być partią rewolucyjną ale o jed
noznacznym marksistow.sko-leninow
skim obliczu, stojącą na gruncie 
patriotyzmu i internacjonalizmu, 
partią faktycznie urzeczywistniającą ' 
wolę swoich członków i zapewniają- . 
cą im pełnię praw statutowych . 
Przyjęte przez XXU Konferencję 
KŁ dokumenty jednoznacznie wska
zują. że odrzucono pewne przejawy 
tendencji socjaldemokratycznych, 
które zarysowały się w dyskusji w 
okresie mijających miesięcl. 

Pośród innych problemów dysku
towanych w' ostatnim półroczu to: 
marksizm a religia, partia a wierzą
cy, przewodnia rola partii w pań
stwie i społeczeństwie, współpraca 
gospodarcza Polski ze Związkiem 
Radzieckim (temu zagadnieniu po-

. święcono niemało uwagi, nie tylko 
na spotkaniach w instancjach i or
ganizacjach partyjnych z lektorami 
KC, ale również z przedstawiciela
mi ambasady radzieckiej w Polsce 
oraz innymi działaczami radziecki
mi, którzy składali wizyty w naszym 
o/<?jFwóqzt}Yię}. 9raz I? ~czynY.., kry-
zysow w Polsce. . ' 

W łódzkiej organizacji partyjnej 
uważnie śledrono także cele, zamie
rzenia i system działania przeciwn1-
ków politycznych. Wynikało to z · 
przekonania płynącego z bogatego 
doświadczenia politycznego aktywu 
i członków partii. Wprawdzie panuje 
powszechhie akceptowana opinia, że 
głównym powodem nlljwiększego 
kryzysu w naszym· kraju są błędy 
popełnione przez partię w budowie 
socjalistycznej Polski, jednakże fak
ty · historyczne uczą, że niedocenianie 
przeciwnika politycznego kosztowało 
niejedną partię rządzącą utratę 
władzy. W świadomości społecznej 
funkcjonuje pogląd, że wydarzenia 
sierpniowe i te, które po nich na
stąpiły, obok słusznych, popieranych 
przez klasę robotniczą i cały naród, 
zmian, wraz z wielką nadzieją, 
wniosły także postulaty i przy
kłady działań, które wskazują na 
grupowanie się i konsolidację ten
dencji sprzecznych z polską racją 
stanu. Realna groźba niekorzystnych 
zmian politycznych w naszym krnju 
polega na tym, że wśród sterujących 
robotniczym protestem, i to, na naj
wyższym szczeblu, są znani od· !at 
wrogowie naszej partii, którzy dążą 
do ogranii;zenia do minimum jej roli. 
Część sił reakcyjnych1 osadzona jest 
także w niemałym - w dalszym 
ciągu - niezadowoleniu społecznym, 
pogłębianym stale rosnącymi trud
nościami w zaspokajaniu potrzeb 
codziennych i to o charakterze pod
stawowym. Stworzyło to przeciwni
kom naszej partii daleko lepsze niż 
dawniej warunki dla prowadzenia 
działalności sprzecznej z socjaliz
.mem. 

Dlatego też przed IX Nadzwyczaj
nym Zjazdem stoi historyczne zada
nie - nie dopuścić, aby robotniczy 
protest przerodził się w konsekwen
cji, w konflikt polityczny tej miary, 
której skalą najwyższą jest zawró
·cenie Polski t socjalistycznej drogi 
oraz upadek gospodarczy i pogrąże
nie się kraju w nędzy i poniżeniu. 
Jestem przekonany, że partia ma 
wszelkie możliwości aby zadaniu 
sprostać. Wierzę. że łódzcy delegaci 
do tego się przyczynią. 

JAN NOSKO 

Autor, 4r, Jan Nosko, wtceprzewodnl· 
czący Łódzkiej Komisji Zjazdowej, wie· 
loletni działacz partyjny, do niedawna 
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Ludwik Lesień już nie bard.w wiedział jak bronić. się przed 

natarczywością swego rozmówcy. Sytuacja na pr1.emian irytowała 
go .i bawiła. Mógł go odprawić pod byle pretekstem, przekazać 
w ręce attache prasowego, ,który już umiał radzić sobie z dzienni
karzami. Jednak robienie uników nie leżału w charakterze B;m
basadora. Próbował więc, nie zbliżając się zanadto do gra.mcy, 
której mu przekroczyć nie było wolno, wytłumaczyć koresponden
tow.i „Polityki", że jest stanowczo za wcześnie na· public7ine. pod
jęcie tematu. Taka zresztą była prawda: umowa o wspolnym 
przedsięwzięciu energetycz.nym nie przekroczyła jeszcze etapu 
wstępnych dyskusji. Radca handlowy zapowiadał wielomiesięczne. 
twarde negocjacje. Jak zawsze, gdy w grę wchodził wielki kon
trakt, a w dodatku napięta atmosfera polityczna nie ułatwiająca 
paro.zumienia. Wszelka niecierpliwość i ujawnienie zbyt wielu na
dziei, jakie strona polska łączyła z tym przedsięwzięciem, także 
mogła zaszkodzić sprawie. Byłby to już zwykły amator~ki błąd, 
odstąpienie od reguł psychologicznej walki, w której powściągli
wość w słowach i oszczędność gestów mają swoją cenę. 

Ambasador dziwi się, jak ten doświadc:wny globtrotter, a przy 
tym bystry obserwator i człowiek umiejący trzymać pióro w 
garści, nie chce tak prostej zasady zrozumieć. Tak, raczej nie 
chce, niż nie rozumie, pchany zawodową; ambicją. Lesień doce
nia ten wewnętrzny imperatyw: być pierwszym, który poinior
muje oi;>inię publiczną- w kraju o podjęciu tak ważnych ro=ów, 
~~- - . 

Redaktor Łukomski, drobny rudzielec w nieokreślon~m wieku, 
uśmiecha się zgodliwie, n.ie chce wyjść z roli raczeJ partnera 
niż petenta, ale jego zmrużone oczy strzelają na wszystkie st.rany 
w błyskach irytacji. · 

- A jedna.k, panie ambasadorze, · moi koledzy już Z(llSygnaitzo
wali problem. 1, jak ich. znam, jest to przygotowanie do nbs12:er
nych. publikacji. R~ter i AFP też daly wzmianki. Więc? . 

- Koledzy'? - Lesień zaśmiał się ni to z prayganą w głosie, ni 
zdz-iwieniem. 
Łukomski poczerwieniał, pogubił się zupełnie. Dawno nie na

potykał tego rodzaju oporu. Nie dość, że nie uzy<>kał konkretnych 
informacji, to na dodatek, jakby go od nich bezpowrotnie odsu
wan<>. I jesrz:cze ten przykry szczutek w nos. Ambasador bawi się 
z nim jak z dzieckiem. O czym innym może świadczyć niewzru
szony wyraz jego twarzy i nienaganne maniery, jakby ktoś mógł 
mylnie sądzić, zawodowego dyplomaty. 

- Korespondent zagraniczny, zwlaiszcza tutaj, na Zachodzie 
- Łukomski wyzwolił się z chwilowej pasywności - m~i sobie 
1'adzić nie. >przebierając w środkach.. Tu się ciężko walczy, a nie 
pilnuje posady, jak w kraju - dostrzec musiał rozbawienie 
oczach Lesienia i podniósł głos: ..:... Szanse mcimy tu żadne. Ale 
teraz! Kiedy my pode;mu;emy sprawę. 

- Nie lepiej to bylo ciągnąć reportaż kra;owy - westchnął 
obłudnie Lesień - pamiętam wasze sukcesy, towarzysz14 ł.ukom
:iki. 

Dziennikar z wysupłał z paczki kolejnego papierosa. Sprawił 
tym jakby niespodziankę ambasadorowi. kt6ry już uważał roz
mowę za zakończoną. Nic sobie padozas tej rozmowy nie powie
dzieli, ale w domysłach było wiele, także z przywoływania prz:e
szłości, której gospodarz aluzyjnie dotknął. Nie spotkali się d 
dzisiaj, do grudnia 1979 roku. Lesień, podczas czteroletniego Po 
bytu na placówce, zachłannie połykał całą krajową prasę i zna 
wiele publikacji Łukomskiego 

- Zaczynaliście w „Po prostun, prawda? ·- spytał niewinnie, 
jakby ty,lko w eelu papisania słę swoją pamięcią. 
Łuk~łlki thów· poczer\Vleniał, już nie ze złoścł. Nie udało mu 

się u~ -za:Zenowania. Jak mógłby 'nie pamiętać tamtego repor 
tażu. „Miasto w kapturze" przyniosło mu rozgłos w ~rodowisku 
czytelniczy poklask. I uczucie niesmaku, Już bardzo osobiste. To 
nie był czas na sprostowanie, liczył się atak, totalna krytyka. 
Mniej było ważne: co i kogo? Protesty jakiegoś tam sekretarza, 
kogo to obchodziło? On sam tylko wiedział, że dał. się zwieść 
tamtym małomiasteczkowym rewolucjonistom, uzdrawiaczom z 
Bożej łaski. Co mu pawiedzieli, napisał, nie sprawdził, bo wszyst
ko się tak ładnie zakomponowało w klasyczny schemat: klika 
terroryzująca miasto i grupka sprawiedliwych. 

- Ach., tak - skrzywił się mimo woli i słowa też zabrzmiały 
matowo - racja, buszowalem wtedy trochę po waszym terenie. 

Ambasador uśmiecha się lekko, niedostrzegalnie, wyrozumiale. 
Po tylu lataCh mo±e sobie na to pozwolić, nie dopuścić do siebie 
żadnej innej myśli, poza pobłażaniem. Nie musi też zaraz odpo
wiadać, bo dyskretnie brzęczy wewnętrzny telefon. Naciska biały 
klawisz intercomu. „Warszawa na linii, towarzyszu ministrze", 
słyszę i po chwili: „Komitet Centralny, towarzysz ... " 

- Przepraszam redaktorze - Lesień wstał i przeszedł do · są
siedniego saloniku, gdżie specjalnie, by nie krępować go>;padarza 
podczas rozmów z interesantami, znajdował się aparat. Podniósł 
słuchawkę z pewnym niepokojem, chociaż w jego sytuacji było 
to bezsensowne uczucie. Wszystkie niespodzianki, jakie mu życie 
przynosiło, miał już najprawdopodobniej za sobą. 

Słys;i;alność była doskonała. Od razu, nim tamten zdążył się 
· przedstawić, poznał głos swego „następcy", 

- Co się stalo, Zygmunt? · 
- Ależ nie, wprost przeciwnie! - usłyszał śmiech - jest pro-

pozycja, zebyś kandydowal na zjazd, z Kamiefi.ca. 
- Czyja propoz11cja? 
- No, oczywtście, z puli centralnej .•• Razem z ministrem Ba-

nach.em, Ty, rzecz jasna, na pierwszym miejsC'łL, jako· członek KC. 
Ludwik Lesień zamyślił się na chwilę. Był zaskoczony, a bar

dziej może poruszony tą wiadomością. Od początku listopada 
śledził za pośrednictwem gazet kampanię przedzjazdową. I nie 

_ mógł nie pomyśleć czasem wieczorem, że z wyjątkiem drugiego 
był delegatem na wszystkich zjazdach partii. Czyli ta propozyr.ja 
była jakby naturalna. Za jego sprawą i .iemti podobnych doko
nuje się ważna sprawa: kontynuacja. Ale również może to być 
tylko gest, ładny gest za który pawinien ciepło podziękować i 
nie wyrazić zgody. 

- Ma to sens, Zygmunt? - spytał z obcą mu zazwyczaj bez-
radności~. · 

- Och., towarzyszu Ludwiku - dosłyszał westchnienie - Jak 
możesz .•• zresztą Biuro zatwierdzilo, wiecz jak - jest: .• jak mogloby 
być inaczej?! - poprawił się . 

- „Co ·mi tam wasze Biuro", chciał powiedzieć ł..esień, ale 
wydało mu się to zbyt łatwe i trywialne 

- A ci z Kamieńca - już się jakby tylko krygował - jak to 
przyjmą? Dwóch. Lesieniów to mala przesada •.• ch.yba żeście Ro-
mana odwołali? ' 

- Ni.e gniewaj s ię, ale to byl dodatkowy OJTgument żeby ojciec 
i syn. Ch.yba w jednei partii jesteście? - zaśmiał się' z ulgą jak-
by to stwierdzenie przesądzało całą sprawę. ' 

- Ch.yba tak - odpowiedział Lesień całkiem poważnie :_ 
zgadzam się. 
, Ustal!li jeszcze kilka szczegółów, terminy. Ambasador z przy 
zwycza3enia notował w kalendarzyku. Odłoilył wreszcie słuchaw
ką i usiadł w najbliższym fotelu. Powinien teraz trochę pobyć 

• sam, ta rozmowa przewracała mu wszystkie plany na najblilsze 
tygodnie. Na te święta - jak sądził - ostatnie na placówce nie 
wybierali się z Haliną do kraju. Zamówił już miejsce w pe~jo
nacie, w niewielkiej alpejskiej miejscowości. Tak że to nagłe 
uczucie ciepła, satysfakcji, zmroziła codzienność. J 'jeszcze ten in
truz za ścianą, któremu miał okazję da~ nauczkę Właśnie tera~ 
kiedy nikt nie mógłby uznać jej za osbbiste porachunki. ' 

Przeszedł ener~icznym krokiem do gabinetu. Łukomski czyhał 
nadal w swoim agresywnym zniecierpliwieniu. Dośl' długie ocze
kiwanie na gospodarza jakby padkreślało wagę przeprowadzonej 
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KKRYSTYNA MELON 
sprzedawca z SDH „Central": 

Chciałabym żeby ten zja.zd dał 
nam nadzieję na spokojną pracę, 
na lepszą mo:hlirwość wychowania 
naszych dzieci. Jest to na3waż
niejsze z naszego, kobiecego 
punktu widzenia. Spodziewam 
się, że może nie tak od razu, 
ale pawoli, ustaną w społeczer.
stwie wszystkie niesnaski, że 
będzie można wreszcie spokoj
nie pracować, nie będzie kole
jek. Mimo tego, że sama pra
cuję w handlu, to po pracy 
muszę pędzić do kolejki, potem 
do drugiej, trzeciej. W domu 
jestem koło piątej, obiad na 
szóstą. I dlatego z niecierpl!wo
ścią czekam na ten zjazd, bo 
może skończy się wreszcie ta 
kołowanina, wszystk;0 się ure
guluje. wróci na swoje miej
sce. Oczywiście, z.jazd wypra
cuje jedynie program, tak my
ślę, a ludzie- sami muszą wszy
stko rozwiązać. 

Dla nas, kobiet, bardzo waż
ną sprawą są urlopy macierzy!1-
skie. Nie te ustawowe, ale te 
bezpłatne. Chciałybyśmy aby 
urlopy ·bęzpłatne, były, urlopa
mi płatnymi. Ja to uzasadnię. 
Otóż nie wszystkie dzieci mają 
miejsce w żłobkach czy w 
przedszkola~h. Więc co ma ro
bić matka, której skończył się 
urlop, a nie ma z kim dziecka 
zostawić? Iść na urlop bezpłat
ny, tak? A kto da jeść jej i 
dziecku? Męia pensja nie i.a.
wsze wystarcza. Liczę. że na 
zjeź.dzie kobiety, te partyjne, po
stawią tę sprawę. Przecież dzie
ci to nie tylko członkowie ro
dzin, to przyszli obywatele. I 
jak je wychowamy, takie b1-
dzie później całe społeczeństwo. 
Teraz brakuje dla nich cukru, 
mleko jest także na kartki. a 
mięsa czy kiełbasy jest tak ma
ło, że dzieciom oddaję swoje. 
Oni nie rozumieją tego. że nie 
ma, oni po prostu wołają jeść. 
Strach pomyśleć, jakie będzie 
to późniejsze pokolenie .wycho
wane na tych kaTtkach. 

Dlatego z.jazd partii, choć sa
ma nie jestem jej członkiem. 
jest naszą nadzieją: jeśli tam 
nic nie zadecydują, to przesta
ję wierzyć w cokolwiek. 

MARIAN NOWAKOWSKI 
dozorca z ul. Kołodziejskiego: 

Po prawdzie, to · od zja'Gdu 
niczego nie spodziewam się 

n.ad.zwyczajnego. Bo, powiedz
my sobie szczerze; zjazd Ód ra
zu tego, co jest w kraju teraz, · 
w cośmy .zabrnęli, natychmiast 
nam n:ie zlikwiduje. żeby z 

tego wyleźć, to chyba potrzeb
ny jest dłuższy okres, no nie? 
A zacząć trzeba od •normowa
nia życia, I trzeba się za-stano
wić, co spowodowało, że tak 
kiepsko żeśmy wylądowali. 

Tak myślę. że oni tam na 
tym zjeździe. to muszą przemy
śleć p0 pierwsze, jak zlikwido
wać ten kryzys, a p0 drugie -
co zrobić żeby to sdę więcej' nie 
pawtórzyło. Przellież tam będą 
ludzie mądrzy, nie tacy jak ja, 
będą tam specjaliści, eksperci, 
naukowcy, słowem ci, co widzą 
troszkę szerzej niż ja. Ale 
pierwszym punktem obrad win
na być sprawa wyżywienia. 
Niech wreszcie będzie doinwes
towane rolnictwo, bo bez tego 
nie ruszymy. Bo ·jak ja to '>b
serwowałem, to dotychczas b.u
dowaliśmy huty. porty i inne 
giganty, natomiast chłop nie 
mógł kupić głupiego lemiesza 
czy śróbki do siewnika. Zabiła 
nas ta gigantomania. 

Dzisiaj, dla odmiany, wykań
cza nas czcza gadanina. Patrz 
pan, n·le ma strajków, fa.bryki 
idą pełną parą, pra~ują kopal
nie - a sklepy są puste! Wi~c 
niech ci tam na zjeździe wej
rzą w to wszystko. niech od 
słów przejdą do czynów. Bo ja 
panu powiem: już jestem zm(i
czony tą sytuacją, która z każ
dym dniem staje się czarniej
sza. I niektórych spraw nie ooj
muję. No bo jakże to tak: rok 
temu było wszvstko. a teraz 
trach! - i nie ma nic. I to 
Po 36 latar.h! Więc liczę, że 
zjazd mi odpowie na te moje 
wątpliwości. Bo mi nie wystar
cza, że czegoś nie mam. ja chcę 
wiedzieć 'd:laczego nie mam i za 
ile lat będę mieć. Osobiście wie
rzę, że taką odpowiedź otrzy
mam. 

ANNA STĘPIER - pracow-. 
nica ELMET: 

Cała Polska i ja osobiście o· 
czekujemy od zjazdu bardzo du
żo. Przede wszystkim już jes
teśmy mocno zmęczeni brakiem 
zaopatrzenia. kłopotami żyw
nościowymi. Szczególnie dotknę
ło to kobiety. Liczę, że oopra
wa nastąPi dość szybko. Par
tia, a ja nie jestem jej człon
kiem, jest tą nadzieją. powie- " 
działabym gwarantem, że to się 

EDUKACJA POLITYCZNA 

odwróci Ju& lep$amu. ·Pra.ciei 
jest ona i. '"'· która może 
nam to ubezpieczyć. W tej 
chwili nie widzę w kraju m
nej takiej siły. Gorzej co praw
da z autorytetem, ale myślę, że 
zja.zd ten autorytet partii przy-
wróci. 

Zawsze wierzyłam l wienę. 
ie jesteśmy krajem bogatym, 
ale tak się składało, że mieliś
my złych gospodarzy, albo u 
góry byli ludzie, którzy nie 
mieli pojęcia o gospodarowaniu. 
Oczywiście, zdaję sobie z tego 
sprawę, że nigdy nad Wisłą nie 
będzie Japonii. ale możemy z 
czasem stać się jednym z bo
gatszych krajów Europy. 

W wyniku panujących obec
nie trudności nastąpiło poważ
ne rozluźnienie moralno-obycza
jowe. Ludzie stali się nerwo-

ludi.ie młodzi będą uciekać do 
miasta. No bo co to jest 1.200 
zł na dwie osoby? Jak z tego 
wyiyć nie mając ziemi? 
Myślę także, że ktoś wreszcie · 

pomyśli nad wyrównaniem ceu 
i to tak, aby chłopu opłacało 
się produkować. Dotyczy to l 
warzyw, i zbóż, i żywca. Inną 
sprawa, niezwykle wa.żną, illł 
kredyty dla młodych rolników. 
Jeśli ja chcę założyć plantację 
truskawek czy rozpocząć hodo
wlę tr:wdy, to trzeba mi dać 
kredyty na dogodnych warun
kach, bym mógł wznie · ć po· 
trzebne do tego budynki, kupić 
i zainstalować urządzenia, na• 
być nawozy lub pasze. A prze
cież dziś rolnik chce także mieć 
w domu telewizję, łazienkę, lo
dówkę, stara s.ię o samochód, 
słowem nie chce niczym roi-

BEZPARTYJNI: 
wi, opryskliwi, chodUl pode
nerwowani, gotowi w ka'idl:!j 
chwili wybuchnąć. To niczego 
nie ułatwia w tej jut i tak 
niełatwej sytu.acji. Więc my
ślę, że zjazd partii przyniesie 
nam wreszcie oczekiwaną sta
bilizację i spokój. Jestem Pol
ką i nie dzielę narodu na oar
tyjnych i bezparty}nych. ale na 
Polaków uczciwych i na łobu
zów. 
Oczywiśde, taden z.jazd ~ie 

ukróci rozpanoszonej do obrzy
dliwości paplaniny, ale zjazd 
może stać się bodźcem do po
wszechnej pracy, do uczciwego 
wysiłku. Podjąć decyzję jak to 
wszystko podzielić, co zrobić z 
urodzajem zboia i ziemniaków. 
Haseł · bez pokrycia mieliśmy 
dość. Nie mamy natomiast dzi
siaj perspektywy, nie mamy 
programu, nie mamy dopingu 
do pra~y. Zjazd, musi nam to 
przedstawić, musi nas przeko
nać. że ten cały zamęt się koń
czy. że wraca spokój i stabili
zacja. 

ZBIGNIEW BOROWIECKI -
rolnik z C.iestkowa B. woj. sie
radzkie: 

Sądzę, że zjazd zatroszczy się 
o' tak f:Wane minimum socjal
ne dla rolników. <'> ile renty 
na wśi nie bę~"- poawyższ.one . _ 

„ 

nić się od robotnika w mie~
cie. Liczę, że na zjeż.dz.ie bę• 
dzie się także o tym mówJć. 
Rolnik musi. jak każdy, rozpo
czynać od przygotowania swoje
go wą.rsztatu pracy. Bez tego 
nie ruszy. Dziś jednak niszczy 
nas biurokracja: żeby załatwi(; 
cokolwiek tradmy dziesiątki go
dzin w urzędach. Nie mamy na 
miejscu sfużby rolnej, agronom 
siedzi w mieście, żeby o cokol
wiek go zapytać odbywamy 
wielokilometrowe podróże. To 
także jed.na z anomalii naszego 
rolnictwa. 
Jeśli nie wzrośnie produkcja 

maszyn rolniczych - rolnictwo 
się nie podniesie. Dziś koniem 
i pługiem nie można już orać. 
Zdaję przecież sobie sprawę, że 
muszę wyprodukować żywność 
nie tylko dla . siebie, ale i dla 
innych. Dawniej na wsi był 
chłop. bo robił dla siebie. dziś 
jest rolnik, znaczy się produ
cent. I dlatego myślę, że zjazd 
przywróci !J3M naszą rolniczą 
godność, p<>zwoli wychować 
młode pokolenie w miłości do 
złemi, a nie obojętne dla spraw 
wsi. · 

ANNA BYOZKOWSKA - r•· 
nłec w redakcji Odglos6w, sła• 
denłka Polłłechnikł Ł6dzkieJ: 

Po drodze do demokracji (IV) W kilk:u popr.zedzają~ych sesjach 
próbowałam dokonać. przeglądu stli-
nu naszego polskiego myś,enia poli
tycznego przy okazji posługiwania 
się pojęciam „demokracja". Słowo to 
wielomaczne, toteż mam PEołną świa
domość, jaik . wielu L~totnych spraw 
nie poruszyłam. Chcit-ć powiedzieć, 
o demokracji wszystko, lub choćby 
najważniejsze, w r6żnyC'h aspektach, 
to na.pisać- wielotomowe dzieło, Zre
sztą, czy to możliwe? Pociechą jest 
myśl, iż rozważania o , demok-racj; 
są równie stare jak ona sama. Dla
tego kitka esejów mu'3i mieć silą 
rzeczy charakter szkicowy, nie wol
ny od uproszczeń. Wybrałam kilka 
zaled·wie elementów składowych 
wchodzących w system . myślenia 
społecz~ń~twa o demokracji, kieru
jąc się bardzo osobl-;tym osądem te
go co najważniejsJe z punktu wi-

stkowe, pomogą nam wsz)"Stltjm w 
uczeniu się demokracji. 

społeczeństwo wokół spraw na·jistot
niejszych, dla jego bytu. Sens dewby 
e pluribus unum - w wielości Jed· 
ność wyraża się w chronieniu war• 
tości cementujących wl,zl 11p11łc1·zne, 

nie gubfonlu ich z pola widzenia na· 
wet w ferworze ostrego konfliktu. 

• 

dzenia czekających nas głębokich 
procesow demokratyzacji. Tematy 
wybrane, mają, jak sądzę, zasadni
cze znaczenie dla możliwości kształ
towania ·postaw demokratycznych, 
czy szerzej, dla myślenia polityczne
go społeczeństwa. Wybór to dnleko 
niewyczerpujący Jestem jednak 
przekonana, że rozmowy o różn:ych 
aspektach demokracji, choćby czą-

Pod~umowując całoś~ przediMawio
nY<:h refleksji, od razu na wstępie 
nasuwa się zasadnicze Spo$trzeżn\e. 
Oto warunkiem sine QU1t non funk
cjonowania demokracji społecznej 
jest WYDtóg aktywnuści obyW;l\el
skiej. Tę aktywiność trzeba rozumie~ 
dość szeroko. Od pasji społecznikow
ski~h. działania de pub!icis, aż po 
codzienną nieobojętność w widzeniu 
i rea.gowaniu na s.pra\\y społeczne. 
I te rangi ogólnokrajowej i te naj
bliższe, lokalne. Nie chodzi przy tym 
o pre~erowll!llie modelu spotecze1\~twa 
,wiecznych działaczy, bo to ani moż
liwe, ani też dobTe. Nie w~zyscy 
mogą i chcą realizować się w rob0-
cie społecllnej, nie każ-:łemu staje 
temperamentu działacza. Chodzi po 
prostu o inną jak<1ść najpowszech
niejszego myślenia spo~znego. Za
chowując naturalny ph1ralizm wy
stępujących postaw, poglądów, itd., 
widząc wielość ścierającyh sit int~
res6w i kOIIlcepcji, dąży~ trzeba do 
poszukiwania formuł jednoczących 

Chcąc myśleć realni!' o, demokra
tyzacji 'laszego życia s·połecz:iego, 
pamiętać trzeba o barierach demo
kracji, bowiem granice demokracji 
wyznacz~ formuła Pascala: wielość, 
kt6ra nie sprowadza się do Jedności 
Jest anarchią. zaś jt>dnośt:, która 
nie Jest wielością. zamienia się w ty
ranię. Bariery demokracji to te pQ· 
stawy, poglądy, nawyk~. kt6re już 
teraz, luh w przy'SZłości, stać się mo
gą potężną zaporą unłemożliwleiącą„ 
a w każdym razie utrudniającą, Eku
teczne uczenie :;ię my:11enia demo
kratycz'l~o Boję się, 7.e zapatrzeni 
w ogrom trudnośC'I 'l\ater'alnych, 
atrofię stospodarki i wuy•tkie tech
nic7.r.e blokady reform, ni~ dostrze
gamy ogmmnych możliwości tnicja• 
cyjnych (gdy dobrze kształtowane), 
ale takie blokującyc-h (gdy zanie-
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które właśnie wchodzi w ży
cie. Koi1czę studia. Od zjazdu 
oczekuję odpowiedzi na wiele 
pytań. Choćby na takie: niedłu
go bę<lę inżynierem, czy czeka 
mnie bezrobocie? Studia kosz
towały mnie sporo wysiłku i 
zdrowia, a PO ich ukończeniu i 
podjęciu pracy zarobię 4 tys. zł, 
kiedy ktoś inny bez żadnej 
szkoły otrtymuje 12 tys. Czy to 
kara za to, że uczyłam się? 

Inny problem: mieszkania. 
Gdzde mieszkać, skoro mieszka
nie rodziców jest za małe na 
przyjęcie jeszcze jednej rodzi
ny? Perspektywa dziesięciolet
niego wyczekiwania na społ
dzielcze M-ileś tam odbiera 
chęć do wszystkiego. Owszem, 
można wynająć prywatne, ale 
wówczas należy odzwyczaić się 
od jedzenia ... 

Praca jest zaszczytem i obo-

. 
naszabruje na kilka milionów, 
to uchodzi mu to na sucho. Ja 
pracuję w aptece już 7 lat i 
zarabiam 3.90.0 zł. Można po
wiedzieć. że to dużo. ale ja za 
te pieniądze niczego dziś nie 
mogę kupić. Nie stać mnie tak
że, by iść do hali targowej i 
płacić 400 zl za kilogram scha
bu. Za moją pensję mogę ku
pić 9 kg tego schabu i we dwo
je z · synem rencistą {po wy
padku) zjemy go w ciągu oi<:t
nastu dni. A co dalej? Nie. iak 
nie można. Zjazd musi mi dac 
nadzieję, że będę miała lepiej; 
musi mi odpowiedzieć na pyta
nie jak będę żyć. co mnie cze
ka jutro, czy kolejki się zmniej
szą czy też wydłużą się jesz
cze bardziej. Nie muszę ieść 
szynki czy POlę<lwicy, ale nie::n
że raz w tygodniu kupię Ka
wałek zwyczajnego mięs.a. Dziś 

dzie wreszcie wyklaruje się w 
kraju sytuacja polityczna. Bo 
tak jak dotychczas to dalej JUŻ 
nie można: Wierzę, że ostptecz
nie zostanie wytyczony plan 
realizacji porozumień społecz
nych. Może wówczas skończą 
się raz na zawsze te wszystkie, 
jakże upokarzające, kolejki. O
becna sytuacja nie przynosi ni
czego optymistycznego. a tylko 
wprowadza zdenerwowanie i do
prowadza ludzi do kresu wy
trzymałości. Co z tego, że stanę 
w kolejce, odstoję swoje, i nic 
nie dostanę, bo akurat :zabrak
ło. 
· Jako mechanik samochodowy, 
oczekuję, że będziemy m1e(; 
więcej części POtrzebnych do 
naprawy samochodów. Z tym 
wiążą się dwie sprawy: po 
pierwsze - będę miał satysfak
cję, że nikt z naszej stacji ob-

raz wszędzie. U nas w ;t,akla
dzie jest coraz gorsze ;iaopa
trzenie w cukier do produkcJi 
i w opakowania metalowe. Jesz
cze trochę, a staniemy, bo nie 
będzie co produkować. Nikt nie 
może przewidzieć, czy w• przy
szłym miesiącu będzie praca 
czy nie. To tylko w telewizji 
są klęski urodzaju, a my na ten 
przykład zakupiliśmy zaledwie 
1/4 planowanej ilości trus1ea
wek. Dlatego też niech · na zj<!z
dzie ktoś wreszcie powie' _lu
dziom prawdę, niech pokaże 1ak, 
jest w rzeczywistości, może wte
dy nastąpią korekty w produk· 
cji. 

Zjazd musi także określi.ć re
alne możliwości opłacalnosci 
produkcji rolnej. Chlapu m-.1d 
się opłacać hodować i uprawiać , 
w przeciwnym razie, nie po
mogą nam żadne klęski urodVi· 
ju. 

LICZYMY NA ZJAZD! JAN MIDERA - elektryk w 
„Domu Książki": 

Od zjazdu oczekuję przede 
wszystkim planu uzd·rowienia 
gospodarki, lepszego życia. któ
re ostatnio daje się nam po-,. 
rządnie we znaki. Teraz każdy 
żyje tym zjazdem, ludzie zasta
nawiają się co on przyniesie. 
Jak tak cz.ytałem o tych dele
gatach to widziałem na listach 
ludzi wykształconych, naukow
ców i dlatego myślę, że ci t.u
dzie nie pozwolą aby powtórzy
ło się to. co się stało w Polsce 
w latach siedemdziesiątych. O
czywiście liczę się z tym, że 
ceny na artykuły spożywcze la
da dzień wzrosną, jednakże 'lll 
tym winny iść w górę pensje. 
No bo na ten przykład oboje 
z żoną mamy w sumie 9 tys. 1.i 
i mamy 3-letnie dziecko. Przy 
dzisiejszych ~sztach utrzyma
nia .ledwo wiążemy koniec z 
końcem. Jeśli chcemy coś 1{·1-
pić do mieszkania ~ zaciąga
my pażyczki. A jak długo moż
na żyć z pożyczek? Polr.ka też 
jest zadłużona i jeśli tych za
dłużeń szybko nie spłacimy, a 
będziemy brać ciągle nowe. to 
w kraju będzie tak samo jak 
u mnie w domu: wszystko co 
mam to jakby nie moje. ch<'Ć 
jak dotąd jestem dłużnikiem 
wypłacalnym. 

wł~zkiem, zgoda, Ale czy koJ-· 
biety muszą tak ciężko praco
wać, zamia.st wychowywać 
dzieci? Emancypacja I równo
uprawnienie w obecnym wyda
niu są nie do przyjęcia. Czy 
nikt nie zauważył, że wyrasta 
nam nowe pakolenie - pokole
nie z kluczem na szyi? Ja właś
nie jestem z tego pokolenia. 
Moja mama rozpoczęła pracę 
mając 16 lat. a ja ukończę stu
dia i prawdopodobnie będę ~z.
robotną. Czy nie należałoby te
go zmienić? 
Pytań mam wiele: o upoka

rzające i coraz dłńższe kolejki, 
o nerwowość wśród społeczeń
stwa. o upadek gospodarki na
rodowej. Dlatego też chciała
bym, aby zjazd oodjął stanow
<:ze uchwały, zdecydowane dzia 
łania. Nie ma dziś ci.asu na 
stopniowe wprowadzanie z.mian, 
nastał czas ostrych cięć. Ocze
kuję więc na rewolucyjne zmia
ny, a nie na oowolne tonięcie 
w kryzysie iak w bagnie. Toteż 
powtarzam: pragnę aby zjazd 
spełnił moje nadzieje i oczeki
wania. by dał odpowiedź na py
tania nie tylko w podjętych u
chwałach. ale i w konkretnym 
działaniu. 

KRYSTYNA PIĄTEK - fa
sowaczka w aptece nr 47-011: „ 
Liczę osobiście na to. ie zjazd 

przyniesie pazytY'wne rozwią;;a
nia tej kryzysowej sytuacji, ale 
jak słyszę, ludzie często nie 
wierzą, że to się stanie. Zbyt 
dużo nam obiecywano orz.ez · te 
v1szystkie lala i zawsz.e kon
czyło się na obietnicach. 

Jestem prostą kobietą ale nie 
od dziś widzę te niezliczone pa
radoksy naszego życia, które 
m.in. przyczy,niły się do tego, 
że w Polsce jest jak jest. No 
bo na przykład iak to się dzie
je. że sprowadzamy z zagra1,i
cy maszyny i urządz.enia,. a oo
tem okazuje się, że w kraiu 
mamy takie same albo i lep
sze? A te sprowadzone nie są 
przeważnie nigdzie montowa
ne ... 
Chciałabym także usłysz.eć na 

zjeździe, że ludzi, którzy bęią 
zajmować wysokie stanowisk.a, 
przypilnuje się by tych stano
wisk nie nadużywali, nie boga
cili się. nie łamali prawa. Je
śli robotnica wvniesie z zakła

\ciu rajstopy , to od razu iest o-
krzyczana złodziejką i surowo 
karana. A jak jaki dygnitarz 

znam takich, którzy głodują, bO 
z różnych oowodów nie są w 
s-tanie stać w kolejkach. 

ANTONI OLEWIJęSKI - ka· 
letnik • ,,ASKO-Kangur": 

sługi nle odjedzie bez pomocy, 
Po drugie - moje zarobki wzro
sną. Dzisiaj odsyłamy właści
cieli samochodów, ka~ąc przy
jechać jutro. ch-0ć wiemy, że 
jutro tal$:że części nie bę<l:z.ie
my mieli. Bo my żamawiamy 

Sam zjazd ~Je nie zrobi, wai- części. a otrzymujemy zaledwie 
ne jest / by od góry do d-0tu 60 proc. Więc jak tu · pracować? 
wszyscy czuli jedność, chcieli A klienci klną, jakbyśmy to my 
tego samego, to znaczy doora byli temu winni. 
1'>lski. Dopóki ' będą takie roż- Czekam więc na jakiś pra-
ne tarcia, to nic się nie zmie-
ni. Wiem, że nie stanie się to gram wyjścia z tego kryzysu, 
od razu po zjeździe, na to Po· program dalszej odnowy l to 
trzeba czasu. taki, by ludzie uwierzyli wresz-

Wie pan, ja nie rozumiem cie, że za<:zną żyć lepiej. A je
jednego: zanim zos'tanie zlikwi- śli idzie 0 mnie. to niepokvl 
dawany brak iakiegoś towar u. 
już zaczyna brakować innego mnie przyszłość mojego nie-
artykułu. Przecież to wstyd, że- dawno urodzonego dziecka. Ja
by PO tych 36 latach stały u ki będzie jego rozwój fizyczny 
nas w portach statld ze zbo- i psychiczny, skoro za trzy mie
żem i czekały na wyładunek 
żeby brakowało benzyny, chvć siące, kiedy skończy rok życia, 
ciągle dostajemy całe pociągi z nie bę<lę na niego otrzymywać 
ZSRR i nasze własne złoża nie mleka, a racje żywnościowe 

są tak skąpe.„ będą wydzielać zgodnie z przy-
Ja nie wiem. jak to się dzie· działem kartkowym. Ja sam 

je t myślę, że z.jazd mi na to 
odpowie: dlaczego zaczyna w mogę zjeść mniej, żona ta1de, 
zastraszający sp0sób brakować ale jak wytłumaczyć takiemu 
surowców? W moim zakładzie maleństwu. że nie dostanie jeść, 
produkujemy n.a kleju kauczu- bo przeżywamy kryzys? I dla
kowym. skórze i skaju. Teraz tego właśnie czekam na odpo
już czasami występują braki, a 
fe.le .qana m.Q.w.ią., będzję.. go,rzej, „ ;wiedn~ . ~~y~je i uch~ały zjaz-
W . perspek\.ywie 'i'"'I unierµ.<:ho- dowe. 
mienie zakładu. Co wtedy? Z 
pracą wiąże się sprawa wolnyr.h 
sobót. Niech będą · wolne wszy
stkie, ale niech mamy w oo
zostałe dni co robić. Jeśli bę
dzie pod dostatkiem surowca 
do tego dobra organizacja 
pracy, to wykonamy każdy 
plan. Ludzie naprawdę chcą 
pracować. tylko żeby było z 
czego robić. A teraz? Nie dość. 
że w'Jlne soboty, to jeszcze w 
tygodniu czasami stoimy bo nie 
mamy z czego produkować. 

LEOKADIA PIECHAL - st. 
aparatowy w Zakładzie Prze
twórstwa Owocowo-Warzywne
go w Gorczynie: 

Na dobrą sprawę nie mam 
pewności jak się rozwinie po 
zjeździe sytuaeja w kraju: czy 
czasem nie oowtórzy się ubie
głoroczny sierpień. czy tel: .z.acz 
nie się wreszcie oowolna stabi 
lizaeja. normowanie życia. 0-
r.obiście mam już dość tego roz
!!ardiaszu. tego braku wszyst
kieg-0, tych kolejek. nerwówv 
Dlatego też wierzę głębo~o. że 

zjazó da nam odpowiedź, kie
dy to się wszystko skofu:zy. Są
dzę, że skończą się także ta«ie 
.anomalie, jak ta na Widzewie· 
-Ws~hodzie. gdzie Od półtora . N
ku stoją cztery wieżowce i nie 
można ich zasiedlać. bo nie ma 
czym tych wieżowców wykoil
czyć. Dlatego też myśle, że r>a 

zjeździe mówić się także będzit

i o tym, widocznym wszędzie

b~łag.aniarstwie. żeby bała~a

niarze przestali udawać dygni· 
tarzy, a wzięli się za uczciwą 

Pewnie wszyscy dziś mów:ą 
to samo: zlikwidować kolejki. 
Czy ktoś przeliczył te godziny, 
które tracimy w kolejkach? Ja 
sam nie mam kiedy stać. więc 
idzie w kolejkę moja chora na 
serce żona rencistka. Czy po to 
dali jej rentę? Ja naprawdę 
wierzę w ten zjazd. wierzę, że 
zapadną tam mądre i dobre dla 
nas. robotników, decyzje. 

Chcę na początek jednego: !.>O
prawy bytu. Co z tego, że są 
kartki, kiedy po skończonej 
pracy resztę dnia spędzam w 
kolejkach. Ja mieszkam na wsi, 
w Woli Buczkowskiej. i tam, 
żeby dostać chleb. muszę sta
nąć przed sklepem już o 5 ra
no. A niech oan zobaczy co się 
dzieje u nas z proszkiem do 
prania, mydłem. szamponem. 
Raz w miesiącu przywożą 9 oa
czek proszku, choć iest we ..vs1 
około 200 gospodarstw. Czym 
się myć. czym prać bieliznę, 
prać dziecięce ubranka? Wieś 
polska, wbrew temu co sadzą 
o na'!i w miastach, nie jest wca
le brudniej~za od reszty kraju. pracę. 

WŁADYSŁAW CZERWJJęSKI 
- mechanik samochodowy 1 
ASOS 1: 

Spodziewam się, że p0 zjeź-

Dlatego tak bardzo liczę na ten 
zjazd. Musi się polepszyć. bo 
gorzej to chyba już nie może Rozmawiał~ 

by1ie ten niedostatek jest te- . EUGENIUSZ IWANICKI 

dbane), jakie tkwią w c;ferze psy
c' ologi\::7..l'ej Poziom w:<>dzy. św:ado~ 
mości l kultury politycznej jest bar
dzo kieP"ki , stąd tak pl!ne ~ą działa
nia podnoszące ten poziom, dliałania 
szukające nowvch, skuter.z11ych form 
kształtowania świadomo·ki społecz
nej. 

na konkretne posuru~1a władz, je.st 
najbardziej ponurym dzi~dzictwem 
lat ubiegłych. W sytuacji ostrego 
starcia się sił przeciwstawnych, 
bierność większości może zagrozić 
szansom realizacji odno„1y. Mamy 
więc taki obraz: coraz ostrzejs1a 
walka ekstremów z obu stron, a w 
środku .,siodło". Nieliczne procentowo 
środowiska awangardy ura1 i1kupio ie 
wokół kręgi „entudastńw'' muga po 
prostu utonąć w morzu bierności, nie 
zdoławszy poclągną6 za sobą nero· 
kich mas. Naj!l~pszy nawP-t program 
umrze fmlercią naituralr.ą. gd:v za
braknie oowszechnej .. codziennej 
roboty w każdej sferze życia społecz
nego Pochodną bierności jest za
ściankowość horyzontów. partyltula
ryzm. Te 1 ~lei warur1kowane są 
polltomem społecznej odpowiedzial
ności i dy.seypliny. Cały ten, powią
zany ze sobą org:;inicinie system 
wzajemnie się warunku>ący E.tanowi 
fundament arktywnośd Dlatego tak 
ogromnie ważne jest :idrodzenie sa
morządności szeroko pojętej, gdyż 
tylko ona jest najlepi:zą me-todą u
azenia ~ię myślenia i działania de
mokratyc1,nego. 

bym w nadmiernej haskwości całego 
systemu edukacji na„odowej Roz,u
miem to jako zbytnie r<n.~zczepieni~ 
mię<lzy wpajanym systemem war
tości uznanych za wiodące (paitrio
tyzm, W'llnoŚć , tolerancja, szacuneY 
dla państwa Ud.), a przekładaniem 
ich na c<'dzlenn,ą praktykę- społeczną 
Ot, chot:by patriotyzm przez więk
szość roiumiany jest j;,lto walka za 
ojczyznę na polu bitwy zd<>lność do 
poświęcenia życia, ale .cupPłnie nif: 
kojarzy ~ię ze zwykłą. uczciwą pra
cą. Ten model myśl••r.h wpajał i sy
s.tem edukacji i górnolotna propa
ganda. W · świad<>mości zbior<>wej 
dłużej żyje pamięć o b ttwach I żoł
nierzach, ndż .o uezonych. odkryw
cach i mądrych reformatorach. 
Główne źródło naszi>go wiecznego 
dylematu. jak piękne h:asło wtl:ozyć 

w codzienność zasadza się więc w 
przewaiize myślenia syntezującego, 
nad analizującym Łah~iej nam wy
myślić dobry model społeczeń~twa, 
nii zrealizować go, bo tu już trze
ba żmud"Pj analizy Wańk-0wicz ma
wiał, że głównymi motorami pcha
jącymi rozwój społec1eństw. ?.awsze 
był GEN•USZ, POŚWTĘCENIE r.oR.
GANTCZNA Gt UPOTA. Co tym ra
zem pueważy? .„ 

Groźbą największą je~t ' bierność 
polityczna większości narodu. Tu nie 
idzie o ~ciśle sprecyzowaną orienta
cję, na któryś z. wiodących r.urtów, 
lecz o faktyczną nieobPCność w życiu 
publicznym wielkich rzen BiP.rność 
ta ma wiel-e źródeł iarówno w do
tąd panującym systemie władzy 
{styl rzarlzenia me•ody polity ... znej 
działalności, stosunek władza-społe
czeństwo) jak również w Inercji lo
kalnych mikrospołec.mo~-:i, w trwa
łości lolłalnych układi'Yw , 1.aletności, 
wreszcie w za korzenicne! niechęci 
do .. pollt:vki". poto.cin:ie rozumianej 
jako rzeczy niemoralnej. Postępująca 
degenera1;ja władzy nis1c~enle fOTm 
samorządowych itd, powodowało 
stopniowe zniechecenie, niP.ufno~ć. a 
w koń'"D T.amykaniP się jednostek i 
całych gru-o w kręgu spraw osobi
stych. 

Właśnie ta bierność. wyczekiwanie 
Anali111jąc stan myślenia obywa

telskiego, przyczyn zła upatrywała-
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rozmowy; stamtąd tez mogła zostać przesłana rewelacyjna wia
domość. Wyraz twarzy ambasadora nie zapowiadał jednak nic 
~pecja!nego. Podniósł się z fotela, ale Lesień zatrzymał go gestem. 
Dopełnił mu kieliszek. nalewając sobie odrobinkę. 

- Nic specjalnego, redaktorze - uśmiechnął sit: przepraszając 
i wyłuszczył o co chodzi. 

- Gratuluję! - Łukomski zerwał się z fotela i chciał stuknąć 
się kieliszkiem z gospodarzem, ale chłoch1y wzrok Lesienia usa
dził go na miejscu. 

Najgorsze w tamtym reportażu były nie .prze!naczenia. i pół
prawdy. demagogiczne wnioski i najzwykleJsze .msynuacJe, .c;,0 

bolei'nie odczuł jako działacz tak niedawno oezposredn.rn. ~dp?w1„
dzialny za powiat kamieniecki. To wszystko mogła •. Je.sh . me ~
sprawiedliwić, to uzasadnić ówczesna ~~~osfera nap1_ęc1a i p_rooy 
sił "'miął dopiero płachtę gaz.ety w zactsmętych do bólu dłoniach, 
kie(y odcżytał nazwisko i imię swego starszego syna, Romana, 
lidera młodych gniewnych rozprawiających się ost~v ~e starym 
porządkiem. To był prawdziwy cios, coś i;aw~t ~ti:ceJ, sz~k, bo 
wydawało m\l się zawsze, że Romek od 1Jlerws:z.eJ k~asy lleeum 
wszedł na tę samą drogę, co on przed laty, Tak tez było prze1 
pierwsze trzy lata uniwerku. 

- Gdyby to bylo w kraju, powiedzialby~, że P?lska. jest .malcs 
- mruknął tylko dziennikarz. Wyczu"".8-ł, ze ?1Us~ od~1ąć_ ~tę od 
tamtej sprawy, jeśli chce zdobyć, chociaz odrobmę zyczllwoset tego 
człowieka. 

- Tu też jest kawałek Polski •.• Nieważne, stare dzieje. Wam 
się wtedy wydawało, że macie m011opol na. prawd.ę. Nam, st~r
szym, też się w wiele wydawało. A potem bylo, 3ak byto ••.. 3ak 
być moglo„ Nie, nie powiedziałem, że powinno.„ No, odbiegliśmy 
od tematu, wybaczcie dygresję, redaktorze. . . . 

- O, nie! - zaprotestował Łukomski - Chcecie zebym się 
przyznał, że się wtedy zblaźnilem? - żapalił z determinacją. -
Oczywiście, ale nie było w tym nic nieuczciwego. 

- W to wierzę, inaczej rtie popijali!Jyśmy tu. sobie razem kł>• 
maku. 

- ~.aie swoje -odpokutotoalem. Pięć lat w popludniówce, '" dtia· 
le miejskim. 
Coś jak nić porozumienia zawiązała się między nimi. „Niedro

go płacimy za błędy", uśmiechnął się do swoich myśli Lesień. 
„Jaka tam kara? Najłagodniejsza forma czyśćca. A tylu innyr::h? 
Zupełnie rozgrzeszonych. A są i tacy, co zbili na swych błędach 
niezgorszy kapitalik polity::iny';. , 

- Gdyby jednak co, chcialbym być pierwrtzy - Łuk<>mski e
nergicznie podniósł się z fotela. 

- To zrozumiale, dam radcy odpowiednie polet:enia 
- Och, zapomnialem spytać - zawrócił od dr-i.wi - redaktor 

Lesień z „Kontrastów" to wasz krewny? 
- Jaki tam redaktor - uśmiech przeczył słowom - syn.„ 

próbuje reporterki, zobaczymy za parę lat, co z tego wyjdzie. 
- Wyjdzie, wyjdzie, zdolny chlopak - Łukomski ukłonił się 

ponownie. - Teraz· naprawdę jestem pewien waszej tirczliwości, 
towarzyszu ambasadorze. 

Wreszcie został sam. Niezadowolony, że rozmowa tak się poto
czyła . Rozmowa? Zaledwie kilka okrężnych zdań, chociaż dość 
czytelnych. Dla jednego bolesne ukłucie wspomnienia. dla drugie
go ulga, że kolejnego rozrachunku nie będzie. Tylko ten mały 
wstyd, praktycmie zatrzaskujący przed rezydentem poczytnego 
tygodnika drzwi do macierzystej ambasady. 

Zbliżają się do końca oficjalne g.odziny urzędotvania, pora ?" 
biadu. Długo nie mógł przywyknąc, że tutaj służba nigdy się me 
kończy .. W kraju miał zawsze jakieś okruchy czasu dla siebie, 
wieczory, niedzielne popołudnia, później drewniak nad Narwią. 
Dzisiaj czekał go jeszcze coctail w poselstwie Algierii, na którym 
z pewnych względów chciał być obecny. Kieliszek alkoholu za
ostrzał apetyt. Popychała go też również ciel<awość, jak żona 
przyjmie zmianę urlopowycll planów. Nikt tego nie lubi, _Prawda, 
ale, uspokaja się, każdy dodatkowy wyjazd do kraju przyJmowała 
z entuzjazmem. Zostawiła tam dzieci, jeszcze dzieci. Swoich sy
nów: · Romana i młodszego o jedenaście lat Adama, mógł uważać 
tylko za mężczyzn noszących takie samo jak on nazwisko. A w 
wypadku Adama, nawet i to było połowi~ne. Swoje artykuły 
podpisuje przecież jako Adam Hildt-Lesień . 

Właśnie, te dzieci! Gdyby naprawdę byli sami, przynajmniej 
jego, Ludwika Lesienia, stosunek do przyszłości byłby zupełnie 
jasny i prosty. Za kilka miesięcy kończy swoją misję dyploma
tyczną. Źyli tu na wymaganym pozycją poziomie. ale bez żadnyl·h 
ekstrawagancji. Ma sporo zaoszczędzonego gresza. konto dewizo
we, w Warszawie dobl."Ze urządzone mieszkanie I urokliwie poło
żony, drewniany dom nad Narwią. Jednym słowem, LL, człowiek 
żyjący do czasu w sposób nieludzko pogmatwany i pośpieszny, 
poddany zawsze wielkim orze<'iążeniom poczuł w jakimś momen
cie uroki ustabilizowanego i wygodnego życia. A przy •tym w 
miarę godnego, bo ocierając się o granicę wieku emeryt;ilnego, 
ma tę świadomość. że nikt mu do tego momentu nie może niczego 
zarzucić, że nigdy sam siebie nie oszczędzał . I jakby nie oceniać 
jego dalszych możliwości, zasłużył sobie na tę rychłą możliwość 
nic nierobienia .•• No, może nie zupełnie. zacznie nie ·tylko .ipra
wiać ogródek i pisać pamiętniki. Przyszłość rozwiąże to w sposób 
naturalny, nawet gdyby nie całkiem po jego myśli. Jeśli tylko 
zechcą, a dlaczego miało być inaczej? Wiedzą prz.edeż, ze nigdy 
nie· robił uników i nigdy ni€ odmawiał. Nie... kilka razy odmó
wił, ale z zupełnii;• innego powodu. 

Gdyby więc nie troska o dzieci, przyszłaś(: rysowałaby się cał
kiem zachęcająco. Równocześnie jako człowiek trzeźwo myślący 
zdaje sobie sprawę, że to jego zatroskanie jest bardziej imagina
cją niż p0trzebą Jakież to właściwie „dzieci"? (~órki Haliny, 
Beat'a i Joanna. właściwie niezależne i obrotne pannice, ~rodziwe, 
co odziedziczyły po matce; pierwsza rl'Jk orzed dyplomem z histo
rii sztuki, druga na trzecim medycyny. Tylko. żeby trafiły na 
odpowiednich partnerów, co już jest niep;,trzebnyrn i śmiesznym 
imartwieniem Haliny. Dziewczyny, a właściwie już kobiety, które 
swego czasu w jego środowisku byłyby już matkami obarczonymi 
drobiazgiem, włączone w kierat zajęć dpmowych i fabrycznych, 
wspominające panieńskie czasy jako coś dawno obumarłe w swej 
nierealnej sielankowości: Ale teraz ... 

Synowie LL są w sytuacji z innego wymiaru. Jeśli w przypadku 
córek Haliny nieokreśloność ich przyszłości jest natu,alna, to sy
tuacja Romana i Adama. wynikająca z Ich ukształtowanych juź 
postaw wobec życia, jest iakby skazana na niewiadoma. Przykra 
to świadomość. chociaz prawdziwa. Irytująca przy tym, ·bo obrali, 
tak jakby jemu na złość, zupełnie odmienne sposoby na życie. 
Chociaż łatwo dałoby się je uzasatlnić : są dziećmi różnych matek, 
więcej nawet: kobiet tak zupełnie do siebie niPpodobn)'ch. A co 
rzeczywiście mogło mieć decydujące znaczenie? Dorastali wcho
dzili '9! to prawdziwe życie w zupełnie różnych warunkach. Tak, 
to moze być klucz do sprawy, zgadza się LL, choci<lż wie równi~ż 
doskonale - i czuje to skurczem ojcowskiego serca - że on, ten 
sam niby Ludwik Lesień, też był dla nich różnym ojcem innym 
JO prostu człowiekiem, nie tylko różniącym się o te kilkanaście 
lat od siebie samego. ' 

To gorzkie wspomnienie. Wrażenie zbytniej obojętności wobec 
starszego syna, puszczenie go samopas, bo przyno;;ił dobre stopnie 
ze · szkoły i nie chuliganił. l uczucie, że zaw16dł kompletnie jako 
ojciec wobec młodszego . zgubił go gdzieś po drodze iak dziecko 
które należy przeprowadzit przez gęsty, nieprzyjaz~y las. J jeślf 
on, Adam, w jakiś sposób ocalał, to nie wiadomo, czyja jest w 
tym zasługa? Podobnie ja!{ wc-zesna samodzieln~ś!' Roman~ nie 
miała nic wspólnego z jego o.lcowska zachętą c-zv tylko aprobatą. 
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't.l!t sobie to uczci\v,ie wypomina i jest tv zat:Jie~ trochę żałosny 
i absurdaLny, bo sprawy potoczyły się nieodwracalnie· swoimi ko
leinami. 

To poczucie nie.sprawdzenia się w roli ojca łagodzi inne, nie 
kwestionowane przekonanie, że zawsze dawał im dobry pn;yklad, 
że gdyby tylko zechciało im się zauważyć, mieli na co dzień, pod 
bokiem nieskazitelny wzorze<:. Jego jasno określone stanowisko 
i ·niezłomne poglądy, które nie były tylko ogólnikowymi spekula
cjami, alet codzienną praktyką. LL nie robił ,z siebie kroczącego 
dostojnie pomnika, ani nawet nie zadawał sobie podobnych łami
główek do rozwiązania: po prostu czuł, że pod tym względem jest 
w porządku„ a oni dwaj, kiedy już zaczynaLi rozemawąć się w 
złożonościach świata, musieli .dostrzec jego wewnętrzną uczciwość 

LL szuka dalszych •usprawiedliwień, jakby okoliczności łago
dzących przed osądem własnego, ojcowsk~egó sumiooia. I ~na~du
je ich w.iele dziesiątki powodów, że musiało być tak, a me ina
czej. A zamykają się one w jł!dnym, wcale nie naciąganym stwier
dzeniu, że w ich rodzinie, w hj.storii rodz;iny Lesieniów, za~ze 
tak było." · · 

Zawsze ·tak było, powtarza kilka razy, zawieszony w próżni ob
szernego wytwornego gabinetu, zastopowany w działaniu telefo
nem z Warszawy i tą rozmową, która też coś w ~im po~uszyła. 
Zawsze tak było, stwierdza, i zaraz obdarza to stwierdzenie zna
kiem zapytania. Fakty są takie, jeśli na razie nie brać pod uwa
gę przyczyn. Od pokoleń ich drogi, Lesieniów, niezależnie . od 
imion, przezwisk, wyuczonych zawodów i poglądów - rozbiegały 
się na wszystkie strony świata, częściej przecinały się niż nakła
dały, czasami wykluczały się wzajemnie, dzielił.r ?jców z synar;ii, 
braci między sobą, przerywały więzy pokrewienstw'a i rodziły 
wrogość. Takie są fakty, które wystarczy przywołać z pamięci. A 
przyczyny? Czy jakieś fatum zawisło nad tą rodziną? Czy prawa 
historii, w której oni na swój sposó·b zakorzenili się trwale i głę-
boko od przeszło stu lat. 1 

To zawsze był problem, którego LL nigdy nie zgłębił do koń
ca. Nie potrafił, nie chciał? Odpowiedź, jak zwykle; gdzieś między 
tymi dwoma pytaniami,· ukryta w złudzeniu, że spokojniejsza 
przyszłość pozwoli sprawiedliwie wyważyć oceny. I te :l ostatnich 
lat, i te, które pozornie czas spopielił. . 

Ale dzisiejszy telefon wywołuje potrzebę rozrachunku, Ojciec 
I syn, uczestnicy krzepiących na duchu trwych obrazów z cyklu: 
sztafeta pokoleń; uczestnictwo w grze, w której tak czy inaczej 
biorąc, nie jest się inscenizatorem. 

LL nieraz uczestniczył w brzemienry . h w skutki grach. 
Sprzeczne to było z jego solidnością i skłonnością do zasadni
czego stawiania problemów, ale rozumiał, że jest to konieczne. Był 
jednak zwykle tym, który, jeśli nie decyduje, to ma ogromny 
wpływ na przygotowanie i rozegranie partii. Tak było, począw
szy niemal od rodzinnego progu, od pełnego rozterek, ale koniecz
nego wymanewrowania ojca, Michała Lesienia, z kamienieckich 
układów. Przykre tym bardziej, że w grudniu 1948 razem siedzie
li w tłumie delegatów na Kongresie Zjednoczeniowym, a na 
wiosnę trzeba mu było odbierać tę, jeszcze nie przyniszczoną 
noszeniem w portfelu, nową legitymację. A potem już to szło, 
coraz sprawniej, po kolejnych szczeblach sekretarskiej kariery. Aż 
do tej obecnej, w gruncie rzeczy niewinnej zabawy te starszym 
synem, którą tak ładnie w centrali zaprogramowano. I na ktorą 
się zgodził nie tylko bez wewnętrznego sprzeciwu, ale z jakąś 
niepoważn~ satysfakcją,, jakby tamta dezynwoltura Michała Le
sienia. s~tę~ ~rzY!lziestu lat nic nie oznaczała. 
' A móże" ~1Pw tYm podświadomy zamiar pomocy Romkowi, ta
kiego nł~~p'rost' · poparcia Właśnym •jeszcze, nie to, ż~ zaledwie 
potencjamym, znaczeniem. Takim jeszcze dodatkowym atutem 
Wymyślonym w ojcowskiej nadgorliwości, będącej rodzajem an
tidotum na poprzednią pasywność. Chyba to zaledwie, bo kto jak 
kto, ale Roman Lesień nie potrzebuje żadnych podpórek. Nie od 
dziś manifestuje swój sposób na życie i konsekwentnie tri:yma 
się swojego wyboru. A jeśli mu okoliczności sprzyjają, to naj~ 
mniej wspomogła je pozycja I.:.udwika. Kto wie, r:zy sprawy ni1: 
mają się akurat odwrotnie, że ta sytuacja nie ciążyła mu, nie 
stawiała jego autentycznego dorobku w dwuznacznym ~wietle. 
Różne meandry jego kariery mogły na to wskaLywać. Lesienia 
musiało to nie raz zastanawiać, a po czasie dostrzegli to także 
inni. Jak choćby Zygmunt, kiedy rozmawiał Z' nim, podczas 
pierwszych odwiedzin w kraju po objęciu placówki. A mówił 
chyba szczerze i z troską, bo rozstali się ze swoim „następcą" w 
największej przyjaźni, 

- Roman jest . niemożliwie ambitny - Zygmunt powiedział to 
z jakąś zazdrością w głosie I uznaniem. - Chcieliśmy go dać do 
komisji planowania, na ważny departament. Ale uparł się r.a 
województwo i postawił na swoim... Sam nie wiem, czy n.ie ma 
racji, bo ma czas, a lepszego wojewody na taki Kamieniec nie 
znaleźlibyśmy. 

_; Na „taki" Kamieniec? - ~ziwił się niemile Lesief1. 
- Najważniejsze, że chlopak się nam udal, że nie jedzie na 

nazwisku.- Żeby tylko byl mnie; agresywny, wtdzial szerzej, nie 
ulegał partykularnym ambicjom„, A ten nie raz za gardlo eh.wy- . 
ta. Fakt, coś w ten sposób i zalatwia, ale. produkuje sobie wrogo w. 

- Cieszy mnie to, co mówisz, że uczciWie pracuje, A kłopoty 
z nim będą, bo zawsze byly. Kiedyś kladlem je na karb mlodo
ści, to jego lew.actwo. Teraz znowu stroi się w piórka technokra
ty, czyli jakby się wychylał na prawo. Jednyru. slowem: charak
terek, który kocha skrajności, ekstrerri-ista, chsciaż już dojrzaly 
czlowiek i żaden awanturni.k. Ale· to tak 1est, to cala droga od 
naiwnego h.urrarewolucjonizmu do pragmatyzmu. Ciąg sprzecz
ści- Jak nie dostanie kiedyś mocno w skórę, nie zrozumie, że w 
ten sposób nie sluży się partii najlepiej. Tylko kto ma go tego 
nauczyćf Rutkiewicz? On mu zawsze narzuci swoją wolę. Chyba 
źle dobraliście tę parę. Roman musi mieć Md sobą mocniejszego 
sekretarza. . 

- Fllkty. m6wią co innego - zaśmiał się Zygmunt - też mi 
Tola i)rzypadła, bronić syr{a przed ojcem, daj spokój chłopakowi. 

LL nie zdawał s.obie sprawy, jak to jego szukanie ~ziury w 
całym, to pragnienie, by syn dostał od ży~ia twardą lek~J~, mia~? 
się niebawem spełnić. Nie. za Boga nie zyczył mu takieJ _lekc3i, 
mimo irytacji za jego niewzruszony upór, . z jakim reahzował 
własne cele, nie licząc się z żadnymi okolicznościami. Chci~ł. po
szedł chociaż ze szczebla kcmisjl planowania byłoby mu się łat
wiej· przebijać. Poszedł niżej, jakby szukał bezpośredniej odpo
wiedzialności. I konfrontacji wprost. I malazł ją w czerwcu 19?6 
.roku, która w Kamieńcu nie była łagodniejsza niż w Radormu 
i Ursusie. 

Teraz myśli o tym spokojnie. bez emocji. A tamte wydarzenia 
poraziły go wówczas jak elektryczny prąd o wysokim napięciu. 
Sensacja bijąca w oczy z pierwszych stron nieprzyjaznych ga~et, 
z ekranu telewizora, z komentarza radiowego. Nigdzie schronienia 
przez te dwie doby . . Dopiero, kiedy docierają do ambasady wy
i::zer'Pujące ·informacje, może porównać. Nie chce, leoz musi po
równywać $woje doświadczenie z synowską próbą. Współczuł
!JlU' i przeżywał zgrozę, kiedy to nikomu nie zńane miasteczko~ ich 
rodowe siedliszcze. dostało się na usta całego świata i nie można 
się było nigdzie przed nim schronić. przed tym podwójnym nie
pokojem: o' losy kraju, sprawy, I los własnego syna. Dopiero na 
chłodno analizując wydarzenia dochod;,i jo wniosku, że i tak los 
łagodniej się z nim obszedł. Nie prze~y! szoku, który jego, Lud
wika, w pierwszym pa:tdzięrnikowym "'dmuchu zaczadził zupeł
l'lłe. Poza t:vm trwało to krótko. tak . •::ikb:v jego syn włożył w 
wysoki płomień dłoń ściśniętą w kuhik kiedy on, ówczesny st:
kretarz propagandy komitetu wojewód 7k:iego, wobec rejterady 
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woju gospodarczego, · racjtooal
ną koncentrację produkcji na 
asortymentach ograniczanych 
w celu podniesienia efektyw
ności wytwarzania, Korzyści 
specjalizacji WYtDikają z osią
gania optyma1lnej skali pro- · 
dukcji oraz z dostooowainia 
struktu'l'y produkcji do poten
cja1nyich własnych zasobów. 

W perSlpektywicmiym pro
gramo\i.ra.niu r-omvoyu bra,nż 
specjaHwwanej produkcji 
istotne 2:maczeinie mają inwe
stycje rozwoj-owe, zapewJJJiają
ce zdolności produkcyjne i wa
runikf wykorzystamia aparatu 
wytwórczego. Niestety program 
ten nie został w praktyice zre
alizowa1I1y. Ogromne obciążelllie 

· społeczeńst.wa koszta.rhd ilnwe
styicji w latach siedemdziesią
tych nie PNYtDiosło postępu w 
dziedzinie specjalizacji naro
dowej; przeciwnie - błędny 
wybór kierunków iinwestowa
nia doprowadził do głęibolcie_go 
załamania wairulllków repro
d'Ulkcji oraz. w efekde do kry· 
zysu sipołeC1ID0-politycz.nego. 

W ock"ói<nieniu od poprzed
niego dwudziestolecia, kiedy to 
ind.u&trializację finansowano 
głównie z akumulącji wewnę
trznej, w latach siedemdzie

. siąitych zmaczny był udział in
westycji realiizowainych przy 
pomocy kredytów uzyskanych 
z lm'ajów zachodnich, m. im. na 
zasadach samospła,ty (czyli po<.! 
przyszłą produkcję określonych 
towairów). Koncepcja s-amo
spla.ty słuszna w założeniu, ale 
żywiołowa i woluntarystyczna 
w realizacji, doprowadziła do 
og;romnego zadłużenia kraju 
ora?; uzalei<nienia pro-dukcjj 
przemysłowej od ianportowa
nyich surowców i maiteTiałów. 
Import znacimych ilości lken
cji i materiałów, nowoczes
nych maszyn i urządzeń nie 
przyczynił się do rozwoju 
trwałych powiązań- specjali<s
tycznych oTaiz pTomocji ko
rzystnego eksport'\l towarów o 
głębszym przetwórstwie. Forso
wanie kapitaŁochlonnych kie
ru.nków inwestycji zaowocowa
ło natomiast przekroczeniem 
dopuszczalnych granic zaciąga
nia kredytów i poważnym 
spadkiem efektywności gospo
daro@ania. 

Krytyc:zma sytuacja płaitnicza 
Pqlski rozliczą na w . walucie 
wymie.n1afoej (tzw, tr. obszar 
płatniczy),, jest .l>kutkiem ,znacz
nego przyśpieszenia kredyto
wego importu, niewspółmierne
go z globalnymi zdol'llościami 
eksportowymi. Struktura obro
tów towaTowych z rozwtnięty
mj krajami kapitalistycznymi 
kształtuje się dla polskiej go
spodarki w dalszym ciągu wy
jątk<>wo niekorzystnie. Przy 
braktt możliwości uzyskania 
dalszych kredytów, import jest 
prawie calkowicie u.zależniony 
od wpływów z eksportu. W to
warowej strukturze eksportu 
przemysł maszynowy zajmuje 
wciąż dalekie miejsce. Ekspor
tujemy przede wszystkim wę
giel, miedź, siarkę i wyroby 
hutnicze. Spadek . wydobycia 
tych surowców zmniejszył ich 
eksport i wpływy waluty wy
mienialnej. Zmniejszenie im
poirtu z tyoh krajów, wymusz.o-

" 

ć 
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ne znalC'Ll1ą inier6wnowagą bi· 
lain.su płamicl.ego, Clibniit.a zdol
ności eksportowe. 

Produkcja eksportowa jest 
ba.rdziej zależna od importo
wainyich suroiwców i materia
łów niż ca.la pozostała produk
cja. Import ze strefy dolarowej 
w pierwszym kwart::ile br. jest 
o 20 proc. mniejszy niż w pier
wszym kwartale ubiegłego ro
ku. W warunkach wysokie; im
portochl-Onności produkcji, o
graniczenie za,loupów niezbęd
nych do wykorzystania posia
danych mocy produkcyjnych 
powoduje straty liczone w mi
ho;rdach zlotych. Co robić, że
by przedsiębiorstwa mialy r 
czego produkować? Tak zwane 
negatywne rezerwy produkcyj
ne ocenta się na ok. 400 mld 
złotych. 

W minilcmej dekadzie prze
w~żał roowój produkcji opai'tej 
w dużym stopqiiu na materda
łach ko·operacyjnych i techino
l'0giach i.mpo.rtowanych. W do
datku prod.ukcja koocentrowa
ła się na wyirobaieh materiało
chł01Unych i energochłonnych. 
Stąd też wynik:;,, że podsta
wową przeslanką wyboru kie
runków specjalizacji narodo
wych w przemyśle przetwór
czym powinny być własne źró
dła zaopatrzenia surowcowego. 
Ale znów - przemysł wyJrn
rzystujący krajową bazę su
r-0wcową nie osiągnął świato
wego poziomu jakości i n'0wo
czesności w produkcji wyro
bów, które mają szanse ekspor
towe. Opóźmie'll!ie postępu ja
k01ściowego, na przykład w 
przetwórstwie przemysłu che
micznego, dysponującego boga
tą bazą . substaincji węglopo
chodnych, a jedncx:ześnie 
brak większych postępów w 
branża·ch nowych, chociażby 

·takich, jak wyroby przemysłu 
eJektromaszy;nowego, powa:iinie 
zaciążyto na malejącej w o
statnich laitach efektywiności 
handlu zagrainicz.nego. 

SpecjaJ.izacja naroda.wa ma 
zasadniczy wpływ na likwida
cję ball'ier w handlu zagrall'Ji'C2-
nym, oszczęd,ność nakładów i·n
westycyjnych i wdraża·nie po
stępu technicmego. W dal
szym ciągu jed•nak w szeregu 
branż przemysłu o międzyna
rodowej pozycji konkurencyj
nej. wzrost eksportu określo
nych wyrobów limitują nie 
możliwości sprzedaży, lecz 
zdolności produkcyjl!1e. Trud
'11;0'ŚCi w paglebsaniu specjaliza-

. c;i nar'4>d9we; wyn.ik.ają więc 
.<nie tyle z pozioon-ti ' zagraniCz
nego zadłużenia, co z malej 
zdolności gospodarki do splaty 
tego zadlużenia mniej importo
chłonnym i opłacaJ.nym ekspor
tem. SpraW!l1ość produkcji o
partej na własnych surowcach 
i wła,gnej myśli naukowo-tech
nicznej o standardach jaiko
ściowych gospodarki Europy 
lub świafa to perspektywa kra
ju na osiąga.nie pełnych i trwa
łych ko'l'zyśd z udziału w mię
dzyinairodowym podziaile pra~y. 

POSZUKIWANiE 
SPECJALIZACJI 

Wa.runkiem roz,woju wielko
seryjnej produkcji i 'eksportu 
jest sukces uzyskany przez no-
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wy wyTób ńa własnym ry'l'lku. 
Wymowne są tu doświadcze!Ilia 
Stanów Zjednoczonych, Japonii 
i ilnnych k-rajów, chocia.żby w 
przemyśle motoryzacyjnym, 
które my .;kały skale produkcji 
określame jako optyma.1111e na 
rynku światowym. 

W latach pięćdziesiąty.eh ja
poński przemysł samochodowy 
prawie nie istniał. Obeonie pro
diukcja i eksport ~amochodów 

rośnie wyjątkowio dynamicz
nie - Japonia zajmuje pierw
sze miejsce w świecie. W 19&0 

roku P.k~port WYtDiósł 6 mln 
szt„ w tym do USA - 2,4 mlin, 
podczas, gdy F{)II'd, jed.na· z 
najstarszych filrm samochodo
wych świata, w tym samym 
cz.asie zamyika roc:zmy bilałils 

st.ratami. 
Przemysł motoryzacyjny ze 

względu na szeroki a,sortyment 
wyrobów finafnych, podzespo
łów i części, stwarza d·uże 
możliwości wewnątrzbranżowej 
specjalizacji i kooperacji. A ja
ka jest rzeczywiJStość w prze
myśle motoryzacyjnym krajów 
członkowskich RWPG? Jesteś
my świadkami równoległego 
rozpoczynainia produkcji tych 
samych typów pojazdów samo
chod·owych w różnych krajach. 
mimo braku możliwości wy
dłużania skali wytwarzania 
i promocji eksportu. W roku 
1980 produkcja samochodów 
(osobowych i ciężarowych łącz
nie) wyniosła w krajach RWPG 
- 3,1 mln sztuk. 
Unowocześnienie przemyslu 

motoryzacyjnego w Polsce 
związane Jest gl6wnie. z PrO
dttkcjq lice-nc;1f1nych .~ samochp
dóto osobąw1ic1t fiat, które .w 
przyjętych zalożeniach mialy 
doprowadzić do likwidacji na
szego zacofania w rozwoju. mo
toryzacji indywidu.alnej. W 
minionej dekadzie uruchomio
no produkcję wielu nowych 
wymbów finq.linych. Często po
wielainym przykładem stosun
ków gospodarczych z państwa
mi kapitalistycznymj jest 
transakcja licencyjno-koopera
cyjna polskiego pri;emysłu mo
toryzacyjnego z włoskim fia
tem w produkcji samochodu 
małolitrażoiwego. Wybudowana 
fabryka spłaciła kredyt przed 
terminem i zairabia na ekspor
cie. 

Decyzja w kwestii "rozwoju 
produkcji fiata 126 p rozminęła ' 
się jednak z metodami plano
wania spolecznego. Pomimo 
zwiększenia, w tra•kcie reali-

zacji · i:nwes-tycji, pierwotnie M• 
kła.danej skali pr-odukcji - po
da.i nie zaspokaja popytu ryn
kiu wewinetrznego i waicmych 
możliwości ekspOII'tu. Chcieli• 
byśmy zrobić wielki skok w 
eksporcie, ale - nie przez wy
rywanie poszu1kiwanych towa• 
rów nabywcy krajowemu. U
ruchomienie kompleksu „fiata 
126 p" odbywało się po.d ha
słem produkcji masowej na ry
nek wew.nętrzny. Publilkatory 
donoszą, że „polskie fiaty" znaj
dują się na drogach w wielu 
krajach czterech ka.ntYtDentów. 
Czy może to być rzeczywiście 
opłacalny eksport? J ednyp:l z 
kryteriów efektywnego ekspor
tu jest koncentracja produkcji 
i rynków z.bytu. Czy pro.du.keja 
roczna okole 300 tys. kilku_ ty
pów samochodów osobowych 
może być opłacal1na dla współ
ozes1I1eg-o pozi-omu techinik:i? 

Nadzieje na likwidację o
pó:fulienia w roZJWoju motory
zacji, związane z licencjami 
fiata, zosta~y zaprzepaszczo111e 
prv.ez partykularne presje moc 
nej branżowej grupy nacisku. 
Obowiązyw·ała na przykład 

sformułowana na t:1ociątku lat 
siedemdziesiątych koocepcja 
produkcji całej gamy sam~

chodów osobowych od „fiata 
126 p" do "poloneza". Ta ob
sesyjna orientacja na szeroki 
asortyment wyrobów koszto
wała Polskę miliardy dewiz. 
Zbudowano tłocznię dla blach 
poloneza, poszerzono 2Xiolno5ci 
produkcyjne w FSO do 100 tys. 
wyrobów fiinalnych rocznie, a 
tymczaisem wyprodukowano 

• ląc'ZIIlie· do koftca ubiegłego ro„ 
ku zaledwie 57 tys. tych sa
mochodów. 

Dodać wypada, że produko
wane w naszym kraju samo
chody nie spełniają ogól ych 
wymogów jakościowych od-
biorców zagra,nicznych, co 
wpływa na ich ceny ... 

Jak rozwiązały k-01I1cepcję 
rozwoju przemysłu motor-yza
cyj'!lego inne kraje? Węgry dla 
przykładu popyt na samocho
dy osobowe pokrywają w ca
łości Importem. D2lięki powią
z:miom kooperacyjnym, star
f ując na jednakowym poziom'e 
z nami w roku 1960, WRL ma 
o!>ecnie dwa razy więcej sa
mochodów osobowych w prze
liczeniu na licz;bę ludności! 

Polski przemysł motoryza· 

na :;,k..ególcie niepdlroić poddanych. Nic 
co Zlłe w minionych lata<:h nie ominęło 
przemy;słu leklkdego. Rejeg.tr grzechów 
głównych, jest rówłfie długi jaJ.t cLzisiiej
sze kolejki. Przypomnijmy choć r.dektóre 

nowairtoścliowego surowca (tzw. zuży<tikd 
ozyLi z,użyte wyroby od zwykłych poń
czoch poc·zynając na wykładzinach poidło· 
gowych kończąc oraz odpadki poiprod'Uk· 
cyjne) którego nWkit t:iie chce. Wyrzucany 
jest na wysypiska, gdzde stanowi na 
zawsze martwa ziemię, ponieważ syntety~ 
ki nde ulegają rozkładowi. D:Dieje się to 
wszystko w resoreie, który impoirtuje po
r.ad 60 proe. potrzebnych mu w.rowcóo.v. 
Ta.kiego marnotrawstwa rue ma arui w 
NRD, an.1 w Czechosłowacji, nie mówiąc 
już gdzde indziej.' Rejestr ten :zma-.'7.r.de 
możria by jeszcze prze.dłużyć, a slmtlci? 

Mam pl'lzed sobą na biiurlru roś· w ro
dzaju raportu o sta.nde przemysł"J lekkie
go ną zailrończenfo pierwszego półrocza. 
Przytoc1my z r.dego ·' 1ajistotniejsze ·fakty. 
W Olkiresie 4 m!es•ięcy bieżącego· i-olw zre
aHrowano sprzedaż produkcji i us.ług z 
niedoborem 4 miliardów złotych - głów• 
rue z przyczyny braiku Sltlrowrów i 
zmr..dejszonyctt możliiwofoi importoiwych, 
Co prawda dostawy na rynelt wewr:ę
trz,ny zrealizowano w tyim samym czaSl.ie 
z nadwv7;ką. ale wzięło sie to głównie 
z poiwodu zaniżone,go eksportu. T hk kół
ko się zam}rika. Bo u.ów zabra1knie, dewiz 
na i·mport. 

PolS1ki Mal!l(:hester , PI'Zeżywa kryzys. 

Gigantomania, foyer .,Biistony'' jak w 
Teatme Wielkim. 'pusta sala widowL>kowa 
„Polair..iłu", do której łodzi.aruim ze wzglę
du na odległość nie chce się za.glądać. 
Gigaintomama czy wielkie z.a.kłady typu 
„Vera" ,,Próchndik". „Skiogar'', „Dirwilain" 
nastawioine r.a długie serde, a więc mało 
elastyoznde reagujące na rynek - akurat 
odwrotmńe do t·rendów światowych. N.ie
trafoość ir.JWesitycj:i (patrz „ teofiloiwslri" 
bistor). Nadmierne uzależnieme parku 
maszyinowego od krajów strefy dola'l'owej 
- czyli za co dziś kupować części za
mienne? Nieracjonalność \icer.cyjna. Ku
p<>waliśmy na przykład lkencję M fran
cuSJkie krosno MAV, ale nie roV'Nijaliśmy 
docelowej prodUJkcji z braku fuinduso:y, 
podczas gdy w tym samym czasie te sa
me krosna, na kltórę mieliśmy ldcencje 
sprowadizaino z zagraindcy za ciężkie .de
wi-zy Mamy w Zg:ierw fabrykę produku
jąca ur.ządzenfa transportu wewnętrzne
go, ale ZPO „Bytom" te same urząd-ze
nia krupiły na Zachodzie pamimo nega
tywnej oceny komisji eks~rtów w mi
n1isterstwie. Budl\ljemy z jednej strony 
wtpa,nia.łe fabry'd-pomni.ki. laduJąc pie
niądze y; mury oorlczas gdy z drugiej 
strony od t»ęci'\l lat nie zbudOtWan.o w 
Łodzi a·noi jednej zakład<l'Wej ocz:vszczalni 
ścieków. 

Eksport w przemyśle lekkim od.g·rywa 
ważną rolę . Po. pierwsze poz,wala na nie
zb~.ny zakup importowa.nych środ1ków do 
orodukcji, po drugie pl"remysł ten <d.pro
wadzał zaiWsze nadwyżki dewizowe do 
ir . .nych gałęzi gosipodarkj narodowej. 
Przvirzyim:v siP, za·tem sprawie bHżaj. 

Pr.zemysł lelclti zagmżor.y . Król okarzał 
się nagi. N•ie sam jednak, i stąd ·dziś już 
niikim to nie wstrząsa. Choruje przecież 
cała go.spodarka. Bliższa jednak ciału ko
s7JUla, stąd nagość lód'llkliego króla win-

Mamy kryzys surowcowy. Nie mamy 
dewilz. Mamy n.aitomdast 20.000 too peł-

W eksporcie do krajów socjalis.tyc7.-
nyich kłopoty (niedobór w wysokości 64 
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cyjny w ubiegłej dekadzie u
zyskał wyjątkowe przyśpie
szenie inwestycyjne. Nie był 
to jednak ukierunkowany roz
wój wytY'J>OWainych wyrobów 
wiodących, lecz taki, który za
kładał szero~i, a równocwśnie 

. płytki, r0%Wój całej branży, 
W rezultacie rozproszenia In
westycji I chybionyc1' zakupów 
szeregu licencji, wysiłek ten 
częściowo został z.marnowany. 
Największą bolączką są nie
dostatki ilościowe towaru na 
eksport. 

Po.tn.ebny był samochód dla 
rolnictwa I tak z.rodził się tar
pa·n, pojazd wytwarzany w 
skali kilku tysięcy rocznie. 
Produkcja została wtłoczona w 
doskonale wyposażone zakłady 
naorawcz.e samochodów cięża
rowych, które poza tym produ
kowały -tia zasadach wyłącz.n0-
ścl w krajach RWPG nif!które 
urządzenia obsługowo-diagno
styczne, cieszące się dużym po
wodzeniem. Na opracowaniu 
wątpliwej wartości studium 
modernizacyjnego. firma fiata 
w Turynie zarobiła sto mln 
złotych dewizowych. Z podję
cia produkcji tarpana można 
byłoby cieszyć się, gdyby za
jął on prZ<>dujące miejsce w 
grupie- samochodów tej klasy 
w skali Europy I gwarantował 
uzyskanie korzyści ekonomicz
nych w wy:n1anle międ7.yna
rodowej. Tak jednak nie 1est. 

·Polska nie będzie czołowym , 
potentatem na świecie w pro
dukcji wszelkiego rodzaju po
jazdów samochodowych. Po• 
siadane środki inwestycyjne 
należało przeznaczyć na wy
dłużenie &kall wyrobów, w 
których produkcji zaecvdowa-

_ Uśmy się _ ll>ęcjallzo~_ąt. ~y
kładem racjonalnej speejalfiacii 
jest węglerskł T>nemysl l'ń<>to
'!'~zacyjny, najbardziej znany 
w świPCie „ pro.dukcjl różnych 
wersji autobusów. Jedna z 
największ.y'h w Europie fab
ryka „Ikarus" eksportuje do 
36 krajów 90 proc. wyrobów 
finalnych, podzespołów monta
żowych ł części oraz pokrywa 
całkowicie potrzeby rynku we
wnętrznego. Specjalf7,acja na
rodowa PRL w przPmvślP mo
to1 vucyjnvm idzie w kierun
ku powiększania produkcji au-

• tobusów, dywersyfikacji . ich 
ty. ów, a nie - w ogólt> pro
dukcji pojazdów samochodo
"'vth. Czy polski prremysl mo
torvzacyfny w latach siedem
dziPsi ątvch mlal taka włdnie 
kon<'Pprie roT.Woju? Dlac?.ego 
chcpmy robit wszystko sam!? 

Gigantomania samodzielno-

. 
§ci, miast Hkwidowania struktu
ralnych slabości specjaltzacji 
w ramp.eh RWPG ł wspólpracy 

innymi krajami, byla glów
nym kierunkiem rozwoju.. Kie
rownictwo przemysłu motory
zacyjnego WRL proponowało 
nam ścisłą kooperację .1 wspól
ne powiększenie produkcji au
tobusu „Ikarus" na skalę 25 
tysięcy sztuk rocznie. Propo
zycję odrzucono na rzecz za
kupu w stanie surowym, u 
Berlleta, licencji autobusu 
stwarzającego duże trudności 
w produkcji i eksploatacji mi
mo wysokiego importu ele
mentów kooperacyjnych. 
Wbrew zdrowemu rozsądkowi 
zainteresowani byliśmy głów
nie wdraża•niem od podstaw 
nowych wyrobów w oparciu o 
licencję z oJ:>sz.aru krajów za
chodnich. Na 26 ważnych li
cencji zakupionych przez prze
mysł motoryzacyjny. tylko 14 
jest w pełni wykorzystanych. 
Gdyby zamiast licencji berlie
ta czy ciągnika MEP rozwinię
to własne osiągnięcia nauko
wo-technk2lne oraz kooperację 
w .ramach _ RWPG, mielibyśmy 
dziś tak potrZP.bne autobusy i 
traktory. Poszczególne serie 
autobusu berlieta różnią się 
kilkudziesięcioma zmianami 
konstrukcyjnymi. Głównie dla
tego w tatach 1973-1980 wy
produkowano zamiast 18 tys. -
tylko 5 tysięcy tych autobu
sów. 
Specjalizację produkcji na 

skalę międzynarodową w pol
skiln przemyśle motoryzacyj
nym mogły stanowi~ oowo
czesne samochody dostawcze; 
któ.re mają pewny rynek zby
tu. Tylko w ZSRR jefdzl po
nad 100 tysię9 tuków I nys, 

-'Pnistariałych~ T prodilitowa-
nych w nlewiel'kłch Uoścłach. 
Na podwoziach samochodów 
dostawczych moina budować 
różne odmiany nadwozia: fur
gon, chłodzony, izotermiczny. 
Mamy jut w tej dziedzinie pe
wne drJświadczenia. Niestety, 
p'ljazdy którP miały najwlęk
~21' szanst> specjalizacji w ska
li ~wlatowej nie zostały wyty
P 1wane do modernizacji i wlel
k(Jseryjnej pr<:>dukcjl. 

Koncepcji wytypowania nie 
całych bra.nż . lecz zestawu wy
robów, kt6rych produkcja po
winna rozwijać się macznle 
szybciej. brak było w latach 
siedemd1lesiątycb nie tylko w 
~ierownktwie ·produkcyjnym 
przPmysłu motoryzacyjnPl!O W 
pr~r::imowanlu rozwoju brani 
nie uwzględniano pńorytetu dla 
~yrobów, które mogły stać się 

na•sz.ą specjalnością w Europie, 
a nawet w świecie. 
Poważne dysproporeje w 

procesie inwestycyjnym i kom
r leksowo pojętej współpracy z 
zagranicą występują chociażby 
w gospodarce morskiej. W 
świadomości społecznej przy
kładem speejalizaeji n811'odowej 
jest pnemysł okrętowy, bo
wiem 90 proc. statków sprze
dajemy armatorom zagranicz
nym. · Przemysł okrętowy jest 
reprezentatywnym przykładem 
całej gospodarki morskiej. 
Nasz „narodowy przemysł o
krętowy" nie przyjmuje zamó
wień od krajowych armatorów, 
gdyż zadainia dla zagranicz
nych nabywców wyczerpują 

zdolności produkcyjne. W re
zultacie nasi armatorzy muszą. 
składać zamówienia w krajach 
'kapitallstycznyc>.. A przemysł 
okrętowy to także przedsię
biorstwa kooperujące ze stocz
niami w zakresie wyposażenia 
okrętowego i bezpośrednio sa
me eksportujące. W tym za
kresie uprawnie,nla speejaliza
cyjne w rama.eh RWPG, z bra
ku Inwestycji częściówo tylko 
są przez nas wykorzystane. 

W pro.dukcji I eksporcie stat
ków 2ll1ajdujemy się statystycz
nie w czołówce światowej. Ale 
w przedziale 20 lat udział Pol
ski w światowej produkcji 
sta·tków zmalał z 2,7 proc., w 
1960 r.- do 2,4 proc. w 1980 r.! 
Jednocześnie nasza flota linio
wa znalazła się dopiero· w dru
giej dziesiątce. Polskie stocz
nie w pierwszej kolejności za
silają statkami flotę naszych 
konkurentów, mimo :i:e na u
sługach naszej floty zairobić 
moglibyśmy więcej. 

Niedoinwestowany potencjał 
stoc2ll11 remontowych klasyfi
kowany jest dopiero w trze
ciei dziesiątce I coraz więcej 
statków zmuszeni jesteśmy re
montować za waluty wymie
nil11ne. Większe dyspozycyjne 
moce produkcyjne stoczni re
montowych to dewizy za usługi 
dla zagranicznych bander za
wijających do polskich portów. 
Przynajmniej jednak polskie 
statki powinny być remonto
wane przez własne stocznie. 

Fotografię całej gospodarki 
morskiej stanowi wyposażenie 
techniczne pC1!'tów. Niedosta
teczny jest potencjał przeła
dunkov. J drobnicy, którą tylko 
w 11 proc. przewozi się w 
kontenerach I to w jednej 
t1"7.eciej dz.łerżawi<mych, cho-

' l:iaż mamy d\Vie własne wy. 
twórnle ' kcmtetier6w, · alE! p.ro
dukujące na eksport. Dzierża
wę kontenerów można by 
zmniejszyć. gdyby było gdzie 
je remontować. W kraju nie 
ma jednak ani jednej myj.ni 
kontenerów - mycie odbywa 
się w portach zachodnich.„ 

W latach sześćdzlP.siątych po· 
ważna częśt przeładunku im
portowanych przez Czechosło
wację zbói I pasz dokonywano 
w naszych portach. Obecnie o
koło trzy miliony ton rocznie 
importu tych surowców głów
ny nasz parlner franzytowy do
konuje przez Hamburg, płacąc 
~rednio T20 dol. za wyładunek 
i załadunek jednej tony. Ubo
ga specjallstyczna baza prze
ładunkowa wydłuża wyfadunP.k 
s1c1tkflw ponad czas umowny I 
gospodarka narodowa od kil-

ku lat zamiast sarabiać na 
tranzycte, ponosi wielomiliono
we straty w walucie wymie
nLatnej. 

Potrzeba specjalizacji 

Przeprowadzenie przvgoto-
wywane; reformv gospodarcze, 
zależy od wyrażnego okreśte
nJa i>olitykł ttrukttmdnej na 
tzczeblu eentralnvm ł strate
gii rozwoju przemysłu, a w 
szczególnoJci opracowania dłu
gofalowego i>rogramu •i>eejali
zac;i narodowej w ramach 
RWPG. Ale budowa takiego 
programu wymaga racjonal
nych zasad ł kryteriów wybo
ru kierUlnków specjalizacji. 

W gospoda.rce każdego kra
ju są branże przemysłu, które 
rozwijają się znacznie szyb
ciej niż cala gospodarka. W 
programie pogłębienia specja
lizacji koinieczne jest wyselek
cjonowanie tych wyrobów, 
które mają szanse umocnienia 
swych pozycji na międzyna
rodowym rynku oraz zapew
nienie możliwości produkcyj
nych (zatrudnienie, inwestycje, 
surowce, dewizy) wyrobom 
najbardziej opłacalnym. W for
muiowaniu różnych alterna
tyw 1c·orzystnego profilu spe
cjalizacji wybiórczo należy po
traktować towar'll tradycy:intP. 
cieszące s!ę największym po
pytem, zarówno na rynku we
wnętrznym, jak ł na runkach 
zagranicznych. 

Kierunki specjalizacji w Ska
li międzynarodowej należ:y 
traktować jako Integralny ele
ment budowy długofalowych 
programów rozwoju branż 
przemysłu. Dlatego te.i istnieje 
piJ.na potrwba określenia kry
teriów I metod podejmowania 
decyzji specjalistycznych. Kry
teria speejal!zacji są Inne, lub 
znaczą co innego, na 
póz.i omie przedsiębiorstwa, 
branży i gospodarki narodowej 
Skromne przyczy:nki literatury 
naukowej wykazują ogromną 
różnorodność poglądów w kry
teriach wyboru I po.dejmowa
nia decyzji specjalizacyjnych 
W literaturze specjalizacja pro
dukc}J w skali międzynarodo
wej to najczęściej ogólne roz

·ważania w ekonomii politycz
nej, na.ukach prawnych, •dy
scyplinach technicz.nych 

Zjawiskiem powszechnym 
praktY'ki gospodarczej jest 
dzielende produkcji na eksport 
i rynek wewnętrzny Kraj 

• .wielkośct Pol$kl może podej
mować zasadne · długofalowe 
decyzje specjal!za<1yjne w o
góle, ale nie dla potrzeb okre
ślonych krajów I rynków. Pro
gram specjalizacji narodowej 
trzeba traktować jako proces 
ciągły, nie ograniczony hory
zontem czasowym. Podstawą 
planowania specjalizacji od 
przedsiębiorstw a:i: do cen
tralnego szczebla planowania 
powinny byt łączne możliwości 
lokacyjne wyrobu. Zniknie 
wówczas pod2liał produkcji na 
eksport I rynek wewnętrzny. 
pojęcie od.rzutu f nadwyżki z 
eksportu. 

TAO~USZ 
SZCZEPANEK 

ml.n zł dew.) spowodowa.'le są op6fn.ie
?1Jiem kontraktacji - rocz..'le protokoły 
har.dlowe w większości były podpi.sywa·
ne do.piero na przestrzen.i I kwartału I 
dlatego realizowane będą dopiero w II 
półroczu. 

W eksporcie do kirajów kaipiitałLsitycz

nYch kłopoty (niedobór w wielkości 136 
mln zł dew) mają charakter ba.rddej 
złożor.y_ Zasadniczy wpływ miały tu 
trudności prod11kcyine. ~powodowane nie
doborem ~urowców I materiałów oomoc
niczych, głównie chemicznych pochod~ą

cych zarówr.o z kraju ja1k I z im.portu. 
Zdarz.a się. niestety, bardzo c.z.ęsto, że mi
nimalne kwoty na zakup niektorych 
barwników czy środków pomocniczych 
powodują przerwar .• ie lub wr~cz niepod
jęcie produkcji eksportowej. Jaskrawym 
przykładem tego fest zaniecha.nie dqstaw 
jerłw l'l biu wic:;kozowego z krajowej che
mii, który rzutuje na produkcję podi:z.e
wek. Kontrahenci zachodni odrzucają na
tomiast kot:.fl'kcje z pods1ewk'ami synte
tyc~nymi I mamy klops. Czyli 100 mln 
zł dew do tyłu Czysta strata. 

Jaik zatem pr~wla się sytua<:ja w 
perspektywie całego rolou w świetle już 

zaistniałych fakitów ł realnych prognoz? 
- zapytują autorzy raportu. Odpow'edt 
nie jest niestety optymlstyc.,,r.a. Nastąp.i 
bowiem znaczne w stosunku do za•kłada
nego plar.u: zmnlejszenife Importu z lm"a
jów kapita119tyczych (o bllslM 600 milio-
nów zł .dew.). zmnłejS1Zenie dostaw SIU

rowców wł6kiennkzych I skórz.ar.ych z 
krajów socjallsotycznych (o bllsko 50 mln 
zł dew.). zmniejszenie dostaw włókle['. 
chemicznych z przemysłu krajowego (o 
około 20 tys. łion), wreszcie :io;mnlejszenie 
'dostaw z krajowego skupu "'tl·rowców 
włókier_nicz.ych I skórzanych. 02l?1aoza to 
korektę w NPSG o 35 miUaordów zł, a 

:W.nioski? W Wy>n.iu zaismlałej sytuacj•i. 
mm1ster!ltwo nde ukrywa, :te m<>że zo.lst
r.deć konieczność zmniejszenia paziomu 
zatrudnienia o około St.OOO osób w skali 
rocznej. Aby . ta-k się nie stało, kierow
nictwo resortu Podjęło roZ1?11owy, za·rów
no z krajami kapitalistycznymi jak I so
cjalistycznymi w ltierur.Jru rl!atiz.acji tzw. 
usługowego przerobu z powierzonego su-

Poza tym Istotny wPływ na kłopoty w 
eksporcie ma bard.z.o ostrożna oomawa 
na~zych kontraherotów z krajów kapita-
listvcinvch. Spowodowana jest ona z 
jedne; strony wewr etrzma sytuacją w 
naszym ltraju a z druttiej strony dalnym 
spadkii>m konh1nktnry r.a wyroby prze
my~łti lf'kldego w krajach zachodnich. 
Dodatkowo utrudnia naszą svtuacje ba-r
dzo oreźny f tari Pk~oort na Za·!hód wy
robów przemysłu lekk!e.go PoChod-=ących 
z Dalek<fe~o Wschodu. 

więc dalsze pogłębianie się kryzysu, puste 
oółk·i z materiałami, które dziś jeszcze 
tam leżą. Resort zapewnda. te zrobi wszy
stko aby zabezpieczyć w tym wz.ględzie 
prioryteto:ve dostawy dla dzieci i mło
dzieży, środki opatrunkowe oraz doota
wy na rzecz ro1nkbwa I Związku Spół
dZiietn~ Ir.walidów. W celu prze?JWycię7.e
nia aktualnej sytuacji prowadZOllle są 
przez re91>rtowe centrale handlu 1.agrani
cznego t ~p6łlcl zagrar.!czne negocjacje w ce: 
lu uzyskania kredytów. Dostaliśmy iuż kre
dyt z Australii wynoszący 40 mln dola
rów au~ralljskich. PodOOne działania 
podjęte zo&tały w USA l krajach ~tro
dolarow:vch. Są to fednak ~rodikl o 'll!!'a· 
nicz«.e; skutrc-znoki, z cz.ego należy so
bie w pełni 7.daiwać spnwe. Zwłas1cza 
że taka polityka była fu-! praktykowana, 
wiadOl!rul z jak!im slkubk.iem. 
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rowca. Co przekładając na 1ęzyk ba:-dziej 
zrozumiały oznacza Po prosit.u wyprze
daż siły _ roboczej. Najbard.zlej Sikonkrety
zowane propozycje otrzymały do tej po
ry ze strony .radz.leclclej - w tra•kcie 
rozmów jakle prr.eprowadzor.o w Mos
kwie w kwietniu i maju. Prowa
azone są r6wnież takfe rozmowy 1 

Węgrami, Jugosławią. Francją, Holairu:hą 
i Australoią. Oby poszły dobrze. Próbuje 
się także powiązać problem nadwyżek 
zatrudnfe:r:>ia z sukcesywn1' liikwidacją 
pracy na trzeciej zmianie. Prognozuj~ się 

że w 1982 roku trz.>ecla zmiana ce;ran.iczo
na :z.osta.r.de o około 40 proc. w stosunku 
do stanu obeonego. 

Tyle nadimei ria t.o, te widmo masowe
go beZlrobocia nie zajrzy nam w oezy. 
Przynajmniej w domtnującym w' Łodzi 
przemyśle. Nie CZ'UĆ bu jeszcze odbijania 
się od dna. a wręcz gromadzą się kolej
ne chmtJTy. Ale nie po ra-z p!erwsz:v król 
Łodzi, okaz.uje się nagi. To miasto przeży
ło jut rMme k!ra<:hy na fieldach baweky. 
a jedina1k.„' 

MAREK MILLER 
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pierwszego sekretarza l jego sztabu, musiał cały zanurzyć się „ 
ten wrzący tygiel. I nic mu nie zostało przez los zaoszciędzo.,,, 
od strasznego upokorzeniia do pierwszy raz . prużytego zwyci41• 
stwa nad własnym strachem i ludzką niepoczytalnością. 
God~ się tylko z jednym, tak być musiało. Od pokoleń. odk1id 

ich antenat pojawił się wpierw w przedmojskim przysiółku, a 
później w murach Kamieńca, at do dnia dzisiejszego. Bii' naweł 
A.dam, pięć lat temu jeszcze nie opierzony młokos, już niby po 
swoim życiowym zakręcie, jakim był wyjazd :Elizy w 1968 roku. 
ale nadal gówniarz, znalazł się ze swoim reporterskim magneto
fonem w oku cyklonu: właśnie przy boku - w pewnym sensie -
nie _ lubianego brata. Właściwie do tamtej pory nie akceptowanego 
w żadnym szczególe. Ale tak już musi być. I, kto wie, czy r4e 
przeniesie się ów fatalizm iodzinny na losy wnuka Tomka, kt6r7 
dzieli swQje ' ambicje między historię i wspinaczkę. 

Ludwik Lesień czuje nagły przypływ ciepła. Zobaczy ich WSQ'• 

stkich wcześniej . niż sądził, zanurzy się już za tydzień w kiaJ1 
z którego wieści płyną w niezbyt miłej dla ucha słodko-gorzkie1 
tonacji. I chyba jeszcze zobaczy się, zdąży się zobaczyć z ojcem, 
o którym Natalia wypisuje w listach przedziwne rzeczy, co zbywał 
wzruszeniem ramion, bo wiek go z każdego r.irzutu U$Pr&wiedll
wia. I w tym momencie jest prawie pewien, że jeśli wrćei do 
ambasady, to już tylko po to, by dopilnować odpowiedniego :r.a• 
pakowania bagaży, że ta przygoda, dobrowolne wygnanie, jak sam 
to niekiedy określał, czy odstawka na boczny tor, jak nazywali 
to jego wrogowie, :te to całe szuka·nie wczorajszego dnia po oł). 
cym kraju kończy się, zamyka, zatrzaskuje szczelnie w jego ~Y· 
watnych, tajemnych szufladkach pamięci. 

Pod koniec obiadu, klucząc nieco w rozmowie, wyjąkał wresac:t• 
o telefonie Zygmunta. Miał przy tym tak strapioną minę, że Ha
lina roześmiała się w głos. I wyraźnie ucieszyła się, pojaśnia~, co 
u kobiet w jej wieku bywa na ogół rzadkością. Lesien odetchnął 
z ulgą, i - co mu się tutaj rzadko zdarzało - podszedł do k.re
densu po butelkę z wytrawnym wermutem. 

- Tak się cieszę! - Halina skwapliwie podsunęła sw6J llielł
szek. - Masz rację, trzeba to uczcić. 

- Co? - spytał poważnie, aż uniosła brwi w zdziwieniu. 
- l ;edno, i drugie- - tylko mi nie zacznij wydzitotac ·- d('• 

dała z przyganą VI' głosie - Dosyć się nasluehalam ró~nych kom
binacji na temat, co się za czym kryje. Zresztą jesienią i łak 
wracamy do kredu. · 

- Kto wie'! - mruknął tylko Lesień, dobry nastrój jakby bły
skawicznie wyparował. - Może ioczefote;. Na zjeździe mogq bt1ć 
spore zmiany. Tak, tak, powinny być. Coś M ten temat wiem 

- Nigdy ci nic nie radziłam, Ludwik - powiedziała z zatroska· 
niem - najwyże; jaki krawat dobrać do garnitura, ale toieu, co. 
my§lę o tej ealej wasze; polityce_ Czyżby ci coś zaproponotDGli:" 
Ten twój wychowanelc slynie t orygiMlnych pomyslów. 

- Ale% skąd. Halinko, tak tylko sobie grofoo myftę_ 
- Mcirz szczęście - uśmiechnęła się wyrozumiale - że muszt 

zaraz jechać do frtlzjera. 
Lesień rzeczywiście próbował zasnąć, ale wiedział, te to be&• 

nadziejna sprawa Powiedział te dwa słowa n dużo, niepotrzf'ł). 
nie, i o jedno słowo za mało. Chociaż ezy ona tego nie wie? 
Prosta sprawa. Ona, Halina, jest najważniejsza. Jest wszystkim l 
musi być całym światem mężczyzny w jego wieku. Ostatnią ko
bietą, a bezwzględnie ostatnią miłością Kto wie; czy nie najwięk
szą w życiu, chociaż Marta I Eliza są trwale zapisane w krajobra• 
zie jego uczuć. Każda oay~iśc~e inaczej. !lą~a Jest ~sP,?mnie1 
niem wzruszającym, i cleniem pogodnego smutku, lald; l!t~ie Po
godzenie się z wyrokami losu, śmierci„ Eliza jeszcZ& obecna, jak 
pamięć burzliwego tata, powracająca talami niepokoju i niett\ej 
pasji. I tytko postawie swej obecnej żóny zawdzię~a, że tamie 
uczucia nie trzymają go w swej władzy, że są ulotne, jakby z 
innego wymiaru. · " 

Lesleń próbuje drzem;lć, nadal bezskutecznie. Przeszkadza mu 
świadomość. że ten rychły wyjazd do kraju może wszystko w 
jego życiu przewrócić do góry nogami. Ich życiu, poprawia się. 
I wie przy tym, że nie wolno mu pod żadnym pozorem dopuscić, 
aby to ona miała ponieść konsekwencje tych ;mian. Ona, która 
jest więcej warta od wszystkiego. co mógłby je3zcz;e Ltczynić. Wie
dział o tym już° wtedy, tamtego pierwszego dnia, kiedy narzuciła 
mu swoją wolę I wygrała nie tylko z nim. 
Wygrała? Według , poto.:znej opinii, na pewno tak. A przecie! 

tym sąmym z.decydowała się na coś więcej. Dała się pocią&lll\Ć 
w dwuletni prawie romans z człowiekiem, który jej nic nie obie
cywał, traktował mimochodem jak dogodną pnystań na chwile 
wytchnienia. Starannie nawet skrywał swoje ut:2ucia, Które wresz
cie wzięły górę nad obawą przed śmiesznością i skrępo\\aniem 

wobec dorosłych dzieci i zaprowadziły ... go po raz trzeci przed ·U· 

rzędnika magistratu. 
Nie, to nieprawda. Po raz drugi, bo z Marią brali ślub koścu~l

ny. Nic na to nie mógł poradzić. Wszyscy byli przeciwko niemu. 
chociaż znali jego poglitdY i każde dziecko wiedziało w Kamień
cu, fe należy do komunistycznej jaczejki. A nawet ojciec pod• 
śmiewywał się 1 tej jego światopoglądowej zadziorności, bo slim 
jako wojujący z klerem pepesiak wolał być w dobrych stosun
kach z Panem Bogiem. Z Martą musiał więc być inny ślub, i to 
pośpieszny, o czym świadczy pnyjście na świat Romana, w 
siedem miesięcy po weseliSku.' Ile to już lat temu? Ponad czter
dzieści, i 1 tej perspektywy czasu jakże drugon.ędne stają sili; te 
okoliczności. a jak żywym nadal koszmarem jest sceneria śmierci 
pierwszej żony. 

To rzadki koszmar, ale kiedy ju:t wraca, przenika do katdej 
tkanki, paraliżuje wyobraźnię. Przeżyli z Martą najgorsie, naj• 
trudniejs:r.tt Jytuacje, szczęśliwe gwiazdy przeprowadziły ich przez 
niejedną granicę, Wynieśli całe głowy i nieokaleczałe dusze z tej 
wielkiej wojny, aby podczas tej bratobójczej, zwanej prze2 histo'." 
ryków małą wojną, zwątpić we wszystko Jest to określenie, 

przynajmniej w odniesieniu do Marty, zwodnicze. On. Ludwik. 
nad tą ruiną · s)Vojej wiedzy o ludziach, pochylał się całymi ty
godniami i miesiącami. Ola Marty było to kilka tragicznych tr.i· 
nut, niezrozumiałych od początku do końca, chociaż cl mętczvint 
mówili tym samym jt:zykiem a na ich piersiach błyszczały ryn
grafy ze znanym wizerunkiem Matki Bożej. Wrzeszczeli na oią i 
katował; kolbami karabinów, nie uwierzyli, bo zakładali z góry 
swoją ni~rę. że nie ma pojęcia, i:dzie i:najduje się ten pr.&e
klęty zdrajca, rosyjski pachołek, jej mąż. Sami oszalali- ze strachu, 
jak zwierzęta, niedobitki z oddziału "Murata"1 głodni i brudni, aa
rośnięcł po białka przekrwionych oczu od niewyspania, Uukli ~ 
kobietę ai do ostatniego skurczu ciała, ostatniego jęku i zbaw• 
czego westchnienia ulgi, jaką była śmierć. I jakby Im mało było 
tego oszalałego bestialstwa, odchodząc w mrok. podpalili dom, 
który płonął w clezy i bezruchu, potem zaś w targających p0-
wietrzem eksplozjach ukrytej na strychu amunicji; na oczach 
stojących w bezpiecznej odległości sąsiadów Płomień!• sz.vbko 
pochłonęły dom, ale nie spopieliły Ludwlkowego serca. Umierało 

-w nim długo, ale wytrwało w nim długo, ale wytrwało w bólu, 
stając się oschłe I twarde, czasami wprost nieludzko spokojne. 

W ten spos6b Marta 1robiła miejsce Elizie. Lesień wie że jut 
tego nie sprawdzi. dopiero nd niedawna zadaje sobie tak dziwne 
pytania, ale prawdopodobnie · Marta i tak. gdyby prze7yła, mu
siałaby ustąpić jej miejsca. Tak, jak jedna miłość ustępuje ~a. 
stępnej miłości Dokonuje na sobie tej starannej wiwisekcji uczu~, 
pogrążając się coraz bardziej, ale ma to charakter ekspiacji Jest · 
jak niezbędne oczyszczenle duszy, aby każdy następny dzień prze. 
żyć lepiej. Martę kochał. ale tak, jak kocha sią rodzinny kraj„ 
obraz. naturę, drzewa, rzekę. psy rośliny i chmury na niebie. 

Dalszy cłu aa str. I 
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Wychowywali się razem po sąsiedzku i ta - wpierw dziewczyn
ka z lnianymi warkoczykami, a potem dojrzewająca kobieta z 
niewinnie czystym,. mocnym i gorącym ciałem, była jakby natu-

' ralną cząstką tego krajobrazu, który był w nim i był jego 
własnością jednocześnie. Wreszcie była to miłość bardziej chło
pięca, niedojrzałego mężczyzny, którą poznał dopiero dzięki Eli
zie Hilt!t. 

Nie ma więc tej pewności, jakby aię ich spotkanie w innym 
układzie rodzinnym skończyło. Czy jego zasady wzięłyby wówczas 
górę i tę miłość potrafiłby w sobie pokonać, czy zerwałby do
tychczasowe więzy, o ile by nadal istniały. W tym rozpamięty
waniu jest jakaś dawka moralnego luksusu, nie poddanego pró
bie życia. Ale o tym też wie. I osądza surowo swój wybór nie 
dokonany, bo czuje jeszcze po latach, tylu latach, że ta droga, 
dojrzała, i w jakimś sensie jedyna miłość, byłaby w(\wczas s:.1-
niejsza bo teraz daje o sobie znać jak ,astarzala narośl na 
komorze serca. 
Poznał· Elfaę - jak ·to w chwilach szczerości z samym sobą o

kreślał - w ostatnim momencie. Po rozprawieniu się z ojcem, 
starostą Michałem Lesieniem. po pierwszej roiprawie, bo druga 
czy kolejna miała miejsce w kilka lat później, ldedy Mi- ~hał od
zyskał swoją legity_mację, Ludwik Lesień wdrapał się na powia
towe setkretarctwa. Eliza pracowała wówczas w ~arządziE głów
nym ZWM i przyjechała na kontrolę młodzieżowej organizacji. 
Starli się wtedy ostro. On ze swoim spokojem I rozwagą, znają
cy ludzi jak znał każdy dom i drzewo w okolicy, przystopował jej 
trochę inkwizytorskie zapędy w stosunku do tych młodzików w 
białych koszulach i czerwonych krawatach. Zrobił to tym bardziej 
zdecydowanie, bo nie . wiedział jeszcze, skąd wiatr wieje. A Eli
za była doskonale zorientowana. Któż mógłby lepiej, jeśli nie 
córka człowieka, który zaczynał w SieicaĆh swą karierę wojsko
wego politruka jako oficer bez stopnia, a wrócił z Berliną jako 
dwugwiazdl!;owy generał. Ale ta jej wiedza nie wystarczyła do 
porozumienia. Ludwik wolałby sbraclć rękę, niż przyłoży<: ją do 
represji, . które zdawały mu się bezsensowne. ,,W ten sposób nie 
zjednoczymy narodu, ale potracimy ludzi, którzy muszą stanowić 
trzon tej przyszłej, wspólnej partii. Nie made racji, młoda towa
rzyszko, i nie groźcie mi, bo was każe odstawić za granicę po
wiatu. Tutaj od sądzenia ludzi, jak zawinią wobec partii, ja 
jestem". 

N1e doszło jednak do tef swoistej ekstradycji, a rozmowy, 
zrazu nadal polityczne kłótnie; przeniosły się do obskurnego 
hoteliku miejskiego, gdzie Eliza za1'waterowała na kilka dele
gacyjnych d·ni I jedna z tych rozmów przeciągnęła się do nad:.. 
rannych godzin. I właściwie ta rozmowa nie dokończona, jak 
i noc bez snu, przesąd.ziły wszystko. Zostały po niej dziesiątki 
pospiesznie pisanych listów i jego wypady do Warszawy lub 
Lodzi, gdzie Eliza też miała swoje sprawy do załatwienia. Lud
wik przeciwstawił się jej zakusom przenosin do Warszawy pra
wie przez rok, ale poddał się, kiedy otrzymał propozycję przej
ścia do KW w Łodzi. Ta propozycja wyglądała całikiem ńatu
ralnie: „Sprawdziliście się, towarzyszu Lesień, trzeba iść wyżej, 
tutaj jesteście bardziej potrzebny. A w waszym powiecie i tak 
trzeba zrobić zasadnicze zmiany. i · lepiej jak nimi ktoś inny, 
nie swojak, pokie1mje", · 

Eliza ~najmiła, że zostaje na stałe w t~ mieście, jak się 
wtedy im wydawało, na zawsze. 

A jednak, nie! Po dwudziestu latach dobrego współżycia, mi
mo syna, który szybko stał się największą nadzieją jej życia, 
zdecydowała się wyjechać. Wyjechać w nieprzejednanym gnie
wie, burząc to wszystko, co latami razem t nimi budowała, 
walcząc o złudę, abstrakcję poddając się fobid na pół schizofre
nicznej, wyemigrowała z kraju w sześćdziesiątym ósmym. 

Sen, nie sen? Nie odróżnia króciutkich zapaści od swodch rze
czywistych myśli. Po tych obydwu stronach jest tam. Jeszcze 
na statll6ie bezradnego obserwatora. Gdzieś obok jest Halina, 
te ·az już mało ważna. Rozmawia raczej ze swoimi towarzyszami 
z „pionu", uczestniczy w jakichś tłumnych naradach, spiera sie 
gwałtownie z Romanem i udziela reprymendy Adamowi. 
Ocknął się bardziej zmęczony, zły. Spojrzał na zegarek. Nie 

spał dłużej- niż kwadrans. Jest zły na siebie, bo jakby pod koł
drą zaciągniętą na · głowę chciał ukryć się przed rzeczywistością. 
A w efekcie zmartwienia stają się jeszcze bardziej dokuczliwe. 
Najmniejsze o Romana. Ten idzie sw-0ją drogą. Długo kluczył, 
wahał się, co z sobą zrobić, odsunął nawet . na pewien czas, ale 
teraz wali prosto do celu. Co innego Adam, wprawdzie już 
ustabilizow;my, ale z zadrą przeszłości w sercu, kruchy psy
chicznie, nieokreślony do końca, chociaż w swoich reportażach 
udaje, że zna życie na wylot i nic go nie dziwi. ' I jeszcze ta 
kobieta, młodsza o piętnaście lat, która zostawiła dla niego 
wszystko: rodzinę i pracę, kraj, przylgnęła do niego jakby całe 
życie byli razem, od której nigdy nie usłyszał słowa skargi. 
Są jeszcze inni ludzie, żywi i umarli, którzy się dopraszają 

uwagi. Nie tak: natrętnie, ale zawsze. Cały klan rodzinny Lesie
niów w Kamieńcu, od przeszło stu lat zapisany w historię 
i dzień dzisiejszy miasta. A wśród nich Młchał Lesień. już ży
wy końterfekt w rodzin"nej galerii stryjów, wujów i dziadów. 
Głowa rodu, senior, jak się kiedyś mawiało , którego jeszcze nie 
zmogła os·iemdziesii\ta szósta jesień . 

Z tym starcem mają swoje porachunki, chociaż wydaje się to 
niedorzeczne. Jego wiek przecież unieważnia wszystkie · ziem
skie sprawy, co Ludwik doskonale rozumie. Tak, jak nie wie, 
~o miałby być w tym sporze, ciągnącym się przez dziesięciole
cia, stroną oskarżającą. Ma natomiast pewność, że ta przepaść 
między nim a ojcem, nie została spowodowana przez rodzinne 
dramaty. Samobójcza śmierć Karola tylko ten nieunikniony pro
ces rozpadu przyspieszyła. Bo tak, jak męc.zeńska śmierć Mai-ty, 
która przez całe swe życie- nic nie rozumiała z ich męskich 
spraw, spowodowała w nim wspomnianą oschłość serca, tak 
ucieczka Karola przed odpowiedzialnością, jego zapadnięcie się 
w wielką nicość, do.prowadziło starego Michała Lesienia na po
zycje dożywotniego nieprzejednania. Fakt. że chodziło tu o naj
bliższe więzy pokrewieństwa, że dotyczyły ojca i dwóch jego 
synów, nie mógł mieć większego znaczenia. Zadecydowała o ich 
losach historia. Zadecydowała, chociaż z taką samą słusznością 
można by powiedzieć, że zadrwiła. 

Starszy syn Michała Lesienia,. Karol, niedosz nauczyciel, 
trafił do Annii Krajowej. Od przedwojny trzymał z braćmi 
Stroynowskim i razem poszli do lasu. Ludwik też C{hciał iść 
z nimi, a~e Karol sprzeciwił się krótko, nieodwołalnie: „ktoś 
z nas musi przeżyć. Ludzi, którzy potrafią strzelać, nam nie 
brakuje. Ja się bardziej przydam, jestem oficerem. Wystarczy, 
że jeden z nas dwóch nadstawia głowę". Alę takimi argumen
tami mógłby przekonać niedorostka a nie dojrzałego mężczyznę, 
który w dodatku nazywa się Lesień. I Ludwik szukał innych 
kontaktów, i znalazł je w Gwardii Ludowej. Z jeszcze większą 
ochotą i zadowoleniem, bo z tymi półpankami z AK zadawał 
się wcześniej raczej z konieczności niż w poczuciu jakiejś, choć
by minimalej , wspólnoty. W ich rozumieniu historii lekcja Wrze
śnia niewiele znaczyła. Nadal bajdurzyli o ciągłości państwa, je
dynie pod kierownictwem nowej ekipy. Podpierali się jak pro
tezą, demokracją, w co drugim słowie, ale Ludwikowi już to 
nie wystarczało. On, któremu wrześniowa tułaczka nie raz wy
cisnęła łzy bezradności, teraz, po nocach śniło się słowo: re
wolucja. Inna nieco, niż tak, którą przP.powiadał stryj Stanisław, 
w trzydziestym ósmym ściągnięty do Moskwy, bo rewolucja, któ· 
rą podniosą polscy komuniści pod biało-czerwonym sztandarem, 
w imię całego nail'odu. W rzeczywistości było jeszcze inaczej. 

Dalszy cfitg na str. 9 
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Oceny stanu nauki polskiej pojawiające się 
w naszej publicystyce 1ą jednoznaczne: nauka 
przeżywa głęboki kryzys, · któr1:go symptomami 
są malejąca efektywność nakładów na badania 
naukowe, nader rUldko w ostatnich latach 
owocujące znaczącymi sukcesami poznawczy
mi lub praktycznymi oraz obniżanie się poz.io
mu kształcenia na wielu kierunl<ach studiów. 
Zwraca się uwagę, że także w sferze moralnej 
zaobserwować można w śr-0dowisku naukowym 
wyraźny regres. Niechlubne praktyki lat 7C 
nie ominęły i tej dziedziny życia spółecznego, 
zaznac7.11jąc ~ię w postaci nadl\ŻYĆ , w polityce 
kl;l.drowej, grzecznościowych recenzji, „podkła<l
kowych" ekspertyz Itp. Przyczyny tego stanu 
są rozliczne; mówi się o błędnej, a raczej 
obłędnej, polityce licencyjnej, o niewydolnośc.i 
systemu zarządzania powodującego brak zain
teresowania ogniw gospodarczych sprawami 
usprawnień i postępu, o biurokratycznym sys
temie kierowania samą nauką itp. W odniesie
niu do sytuacji w szkołach wyższych panu
je ;igodność, ze praprzycz.yną. kryzysu był brak 
dostatecznej autonomii tych szkół, ograniczonej 
zwłaszcza po pamiętny<:h wydarzeniach mar
cowych w .1968 r. 

Nic więc dziwnego, .&e pierwszy;m naturalnym 
odruchem środowiska akademickiego w dziele 
odnowy polskich uczelni był pęd ku autono
mii. Spontanicz.ny ruch na rzecz samorządności 
szybko znalazł odzwierciedlenie w projekcie 
ustawy o szkolnictwie wyższym, będą<:ej rezul
tatem wyczerpujących konsultacji i dyskusji 
śro<iowiskowych. Nie czekając na formalne wei
ście ustawy w życie, w szkołach wyi:szy~h 
przeprowadUl się już demokratyc:z:ne wybory 
władz oraz dokonuje się zmian programowych. 

W pełni wpierając te tendencje nie mogę 
się jednak c>przeć wrażeniu, że autonomia 
szkoły wyższej jest co prawda warunkiem ko
niecznym, ale jednak nie wystarczającym dla 
podźw~gnięcia nauki li kryzysu. przynajmnie'j 

CZESŁAW SIKORSKI 

z 
w jej akademickim wydaniu. Naiwności21 byb
by bowiem sądz.ić, że wszystko co złe w syste
mie zwanym nauką. przenika z jego otoczeni.a. 
Srodowisko akademickie nie stanowi monolitu: 
p~zez Iata kształtowały się w- nim pewne po
stawy i tendencje, które osobiście oceniam 
negatywnie. a które znajdowały dogodne wa
runki rozwoju w sytuacji braku autonomii 
szkół wyższych. Przywrócenie autonomii uczel
niom nie oznacza jednak wcale, że te nega
t.ywne zjawiska znikna jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej. Rzecz w tym, ie są · 
one już ukształtowane, obrosłe tradycją, głębo
ko zakorzenione w świadomości niektórych pra
cowników naukowych i w gruncie rzeczy nie 
potrzebują już „mecenatu" z zewnątrz. 

O jakie postawy i tendencje chodzi? Otóż 
generalnie rzecz biorąc, chodzi o to wszystko, 
co wymierzone jest- przeciwko tradycyjnemu 
ethosowj pracownika nauki, co w myśl źle 
pojmowanej nowoczesności każe pokpiwać z nie
szkodliwego dziwaka ogarniętego pasją docieka
nia prawdy, co skłania do · buntu przeciwko 
skromnemu terminowaniu u boku mistrUl-pro
fesora, nazywając je stosunkami feudalnymi w 
nauce. Rodowód opozycji pr.zeciwko tradycyj_ 
nemu wzorcowi uczonego wydaje się w pełni 

zrozumiały. 
W związ.ku z szybkLm rozwojem .<;zkoln!ctwa 

wyższego w Polsce pojawiło się zwięk3rone 

zapotrzebowanie na pracowników naiuki. Wzro
sła także, co w tych warunkach nieuniknione 
ilość nietrafnych decyzji o wy!:>orze miejsca 
pracy w uczelni. Praca naukowa, podobnrie zre
sztą jak wiele innych, wymaga określonych 
predyspozycji Piątki w indeksie nie są jeszcze 
wystarczającą rękojmą ·sukcesów w pracy nau
kowej i dydaktycznej. Co robić gdy spostrze
że się pomyłkę? Możliwe są dwa wyjścia: albo 
zrezygnować 1z pracy w uczelni, albo próbo
wać przystosował' ją do ~łasnvch .Przekonań 
i możliwośoi. Kiedyś korzystano prawie wyłącz· 
nie z pierwszej aitematyWy. Elitarne środowisko 
naukowe zbyt długo nie tolerowało intruza. 
Dzisiaj znacznie. częściej wybiera s ię drugie 
wyjście. Wybiera się je tym łatwiej, im więcej 
widzi się wokół siebie podobnie nie przystoso
wanych i rozczarowanych. .Nie tak dawno je
den z doktorantów powiedział mi w przypływie 
szczerości: „Wie pan, ze mnie tam żaden nau· 
kowiec i nie mam zamiaru nim hyć, bo nie 
lubię dzielić włosa na cztery. Ja po prostu 
chcę zrobić doktorat". 

Tak więc, co p~wien czas. pod hasłem po
stępu i nowo<:zesnc~ci, formułowane i rozoow
szechniane są poglądy, ltlóre, zdaniem !eh au
torów i zwolenników powinnv wstrząsnąć 
zmurszałym gmachem nauki i tchnąć powiew 
świetei myśli do jego zatęchłe-go tvnętrza W 
rzeczywistości za~ mamy do cz.yn itmia l mita
mi i st·ereotypami. które mają pełnić funkcję 
parawanu, którym be~iecznie można wsłonić 
własną niekompetencję i„ brak umiejętności . 

Nie roszcząc sobie pretensji dQ wyczerpują
cego ujęcia. podaje niżej parę prqkładów ta
kich tendencji o najbardziej ogólnym charak-
terze· ' 

MIT ZESPOŁOWOSCI W PRACY N Ą UK OWEJ 

Praca naukowa polega: na wykorzystywaniu 
wyników badań zakończonych, na kui:nulacji 
wiedzy i w tym sensie jest prarą zespołową, co 
jest stwierdzeniem przez nikogo nie kwestio
nowanym i banalnym. Mit zespołowości p11lega 
na tym, że tezę te odnosi się do samej techni
ki rozwiązywania problemu naukowego do 
sfery pracy twórczej, w której 'Jadacz ,staje 
oko w oko 1 problemem i albo go potrafi roz
wiązać. al~ nie. Otóż tej konfrontacji właśni e, 
tego osamotnienia obawiają się niektórzy nnj-
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bardzi~j. głośno nawołując do „nowoczesnego„ 
zespołowego sposobu roz.wiązywania problemów 
naukowych. To prawda, że w ze~pole jest rai
n!ej, motna też schować się za czyjeś plecy, 
co nie przes*adza partycypować w końcowym 
sukcesie.' Jak dotąd jednak, twierdzenia nau
kowe formułowane są. na podstawiP- fndywldu
alnycb dociekań, " nie głosowania. s1~rze:nie się 
lekceważącego, ironicznego s~ósur.ku do samot
niczj'l!h wysiłków badawcz~h, określa1nych zło· 
śliwie mianem „badań gabinetowych", jest ni
czym innym jak podcinaniem ~::1łęzi, na której 
cała nauka jest usadowio:na. 

DEHUMANIZACJA PROCESU 
DYDAKTYCZNEGO 

Rola tzw. środków audiowizualnych w pro• 
cesie dydaktj'l!mym jest ulu,bionym przedmio
tem dys~usj-i w środowisku nauczyC'ieli a.ka• 
demickich. Zwolennicy tradycyjnej ,)tredy i 
tablicy", mimo że nie stalllowią mniejswści, all 
w tej dyskusji ra<:zej bierni i sprawiają wraże
nie zalęk!Ilio:nych. Trudno się dziwić, poniewd 
impet, z jakim tradj'l!jonalistów atakują „po
stępowcy"; będący za pan brat :i: · techniką 
i jej bły.sikotliwym1 efe!Qtami, jest ogromny. 
Zdrowy rozsądek podpowiada, żeby nie <Hirzu• 
cać pochopnie niczego, co może pomóc w rea
lizacji przyjętych celów dydaktycmych. Co 
wspólnego· ze zdrowym rozsądkiem mają ję
dnak koncepcje sprowadzające rolę nauczycie
la akademickiego do ~u.nkcji opt>ratora nacis
kają<:-:o-go odpowiednie- guzi'ki zgodnie z wcześ
niej opracowanym precyzyjnym p1anem ćwi:.. 
czenła? U zwolenników technicyzacji zajęć 
nietrudll() dostrzec podobne motywy, jak przy
toczO'lle wyżej: środki techniczne stanowią za
słonę. u. którit ukryć można :r.wyczajny brak 

umiejętności dydaktycznych. Jeśli ktoś powie, 
że zastosowanie śro-:łków audiowizualnych czyni 
zajęcia bardziej a.trakcyjnymi dla studentów, 
to odpowiem, że epatowanie techniką i „poka
zywanie zając7Jków" może być dobre w przed
szkolu; w szkole wyższej nic niestety n!e 
zastąpi myślenia. Kto tego nie rozumie, , ten 
nie powinien studiować. DlategQ zamiast wal
czyć o projektory, walczyć się powinno o od
powiednie lcwalifikacje kadry nauczającej. 

. „UPRAKTYCZNIANIE" NAUKI 

Imperatywne hasło łączenia teo!'ii z praktyką 
zostało chętnie zaakceptowane przez niektórych 
pracowników naulrowyc!h Widmo metamorfo
zy akademkkich poszukiwaczy prawdy w wy
robników trzaskają<:ych temąt za tematem na 
zewnęt~e zamówienia nie tylko i::h nie przera
ża, ale oczekiwane jest wręcz l utęo;kn!eniem: 
nareszcie nie trzeba będzie bujać R obłokach; 
przygotuje >ię odpowiedni zestawr narzęd~i ba
dawczych i będzie moina Uljąć się c ~ymś 
konkretnym. Czy świadczy to <> cennej spo
łecmie pasji ultpszainia rzeC'zywistości"? Nie 
oszukujmy się. O tym, że dla pra!:ityki na.ilep· 
sza jest -~dobra teoria, wiadomo nie tylku od 
czasów l\.opernika. O zasadach społecznego po
działu pracy także. Powody akceptacj; tego 
hasła są znacmie bardziej prozaiczne: nie mo
gąc sprawdzić się na polu działa'.ności nauko~ 
wej, z ulga i nadzieją przyjmuje się wszelkie 
sygnały, wskazujące na to, że działalność tę 
można rozumieć zupełnie inaczej. Tymc1.asem 
uniwersytet, w którym bada·nia podstawowe 
zejdą jut caJkowicie do roli prywatnego hobby, 
a na pierwszym planie znajdzie się masowa 
pro<iukcja rozwiązań bezpośredn;o użyterznych 
w praikty~e. po . prostu i zwyczajn:e , prz.estaje 
być uniwersytetem: w jego mrejsce po.wstaje 
placówka, której potrzeby ist!lie~ia mkt nie 
może poddawać w wątpliwość, all' która funk
cjonować powinna obok, a nie zamiast uniwer
sy;tetu. 

POZAMERYTORYCZNE KRYTERIA OCEN 

Stosiowanie pozamerytorycznych kryterićw w' 
ocenie pracoWIIlików naukowych, pozwalające 
na wspinanie się po szczeblach (pseudo) nau
kowej kariery niekompetentnym ,,aparatczy• 
kom", czy po prostu zwycUljnym cwaznaimm, 
to · temat dostatecznie wyeksploatowany, żeby 

go w tym miejscu rozwijać. Warto jl'1yn:e 
zwrócić uwagę na jedno: furtkę szeroko 
otwartą przez władze · w 1968 r. trudno je.>t 
domknąć nie tyLko dlatego, że dla wielu nau
kowych nieudacmików stanowi ona jedyną 
możliwość awansu, ale równie:ż dla·tego. ~e 
u wielu . przełożonych kryteria pozameryt.irycż
ne „weszły w krew", stały się jnż mestety 
uświęconym tradycją elementem okresowej 
oceny pracownikóvt>. 

W wielu dziedzinach życia społerznego wska
zuje iiię na ham<>wanie procesów odnowy na 
skutek działania sił wewnętrzny<'h, odsr<:dko
wych, zaiLnteres<1wanych w utrzymaniu -s~atus 
quo. Powyzsze przykłady postaw i poglądów 
pr;zytoczyłem po to, aby wyka:rot, że nauka 
nie jest bynajmnl~j wyjątkiem. Sama autono
mia szkół wyiszych niczego je'! rC'Ze m~ ;-:ała
twia:. Potrzebny jest bowiem świadomy, konse. 
kwentny proces powrotu do wartości po:lsta• 
wowych w nauce. d·o tradycyjnego ethosu 
pracownika nauki. Nie ulega przy tym wątpli
wości, że proces ten możliwy jest tylko w wa
runka-ch autonomii. 

• DT hab Cze6łĄw Sikorski! jest pracownlkiem 
nauirowvm Instytutu Organizacji i ZaNądza.nia Uni
wersytetu l:.6dZk:lego 
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Nie1pakojące sy,gnały zaczęły napłyWać 
m.in. i; wojewód.ztw łódl'kiego, piotrikow
!kiego, ~ocławstk·iego, warsZ111wskiego, 
katowi<:lkiego. Na alarm uderzono zwłasz
cza w branż.ach: wł6Jtin1arz.y, kolejarzy, 
chemików, papierników. · 

Np. sam tyliko Związek Włókniarzy je
szcze w 1979 roiku przeznaczył na dzia
łalność kulturalną i biblioteczną re środ
ków rad zaik.ł.adowych i ZG prawie 70 
mln, mając pod swą apieiką przeszło 800 
różny.eh placówek i ponad 600 zespołów 
artysty.cmych. Dzdsiaj ~a ta jest o 
wiele niższa ~nie da się zresztą porównać 
z poprzednią), nie tylko dlatego, że 
zmniejszyła się liczebność związku (z po
nad 700 tys. do 250 tys. człoil!ków). Wzro
sły prŻedeż świadczenda, inaczej ju~ dzie
li się s.kład:ki człoinkowskie i tld. itp. 

Wiele placówelk trudno jest utrzymy
wać na starych zasadach. W Łodzi n'P 
głośina była w zeszłym rdku sprawa lik
wł.da.cj.i. kina „Popularne" pny ZP~ im. 
J. Marchlewskiego. Kino to, będące p'laców
ką z.wiązkową włączoną do sieci kin 
miejtiki<:h, przynosiło rocznie o'k. 200 tys. 
z1 deficytu, a ze zwdązik-owej kasy pokry
wano m„in. koszty remontów, eksploatacji 
i komerwacji aparatury. Mimo zamiany 
ik.ategorii (z II na I) OPRF nadal prz._y
syłał tu filmy drugo- a nawet trzec1<?
rz.iędne, zgrane i iniech·odl.iwe .. · De<;YZJą 
ziwiąz!kowców, kdlno stało się więc ,;kme!Il 
SOLIDARNOSCI". Trafiają tu obecnie 
filmy nie znajdujące się ~ n?rma!n~m 
ro.z,powszechniairuiu, odbywaią ~ię tez 1n
teresujące projekcje przedpremierowe (np, 
ostatnio „Człowieka z żelaza"). Iruna rzecz, 
czy ten cenny pomysł - realizowany, o 
He mi wiadomo drogą prywatnych kon
taiktów i przy ~tosunkowo wysokich ~e
nach biletów - można umiać z.Il r01Lw1ą-; 
zande modelowe i dające się zastooowac 
na szerszą slkalę. . 

W Poltexle" etaty pracow.nilków me
rytorycznych Zakł.adaweg-0 Domu Kultu
ry utrzymywane były dotąti z fUndus~u 
socjalnego, a na imprezy i prowad-ze-n1e 
amat-0rskiego ruchu attystyczne~o sz~~ 
środki z Rady zakł.ad.owej. W teJ chW1h 
- ja1k powied·ziała md kier<?wni.k ZDK 
Halin.a Pabianowa - oba zWlą7k1 doszły 
do pprozumienia i będą wS1Pól'll>ie finan
sować dzdałalność kulturalną. zalkres do: 
tacji. nie jest jednak więlkszy niż do tei 
pory, a wszystkie środki muszą i ta~ 
przechodzić przez kasę Rady za1kład?we3. 
Nie zmieniła się natomiast zasada fman
sowania z funduszu socjalneg~. N~az 
oszczędzania postawił jednak kierowmc
two ZDK wobec potrzeby wyiboru. 
Nie stać MS na wszystko - mówi )9er. 
H. Pabianowa - dlatego z<!trzvmahsmy 
'tylko to co jest Mjwarto§ciowsze, choć 
w nasztPn wypadku - i najdroższe: ze
spól piefoi i tańca. Do wniosku, że w~r:o 
go dalej dotować doszła równie! K<Yf'!1is3_a 
Zakladowa NSZZ „Solidarność . Zlikwi
dowaliśmy natomiast dwa male ~espoly 
estradowe: 1'aCzku34CY ad 'Ul1'zelwa, .ub, 
roku zespói dziecięcy i wokoln.11 -'." z~o
ż.ony z ki!1w. dżłetNZ : BtMt11·• to. ; J1.1.e-
1.0ietkie, a u.zyskane środki można s~o_n: 
centrować dla dzia?atności zespołu. piesn1 
i tańca - k-0ńC'LY H. Fabia.nowa. 
Tę zasłużoną dla zaklad<>w~j ~ltur.Y 

placówkę ominęło widmo 1ikw.idacJ1. ~ie 
zarwsze jednak mozna tego dokonać sila
mi wewnątrzzakładowymi. Niektórym pla
cówkom konieczna była pomoc z zeWll1ątrz. 
Kilka - przynajmniej do końca ~oku .--: 
ma zapewniony byt i u~rzymani~ c1ąglosc1 
pracy dzięki inicjatywie Wydz1aliu Kul
tury UMŁ i Łódzkiego Domu Kultury. 
Należy do nich przed~ wszystk~ ZDK 
przy ŁZPB im. Obronców PokOJU. LDK 
będzie bowiem do końca roku opłacał 
pensje wszystkich instruktorów . ZDK 
Uniontexu". Opróoz tego do maJa br. 
fLnan.wwał on również część jego ~ziała~
ności imprezowej. Na podobnej za-sadzie 
Łódzki Dom Kultu.ry, reprezentujący tu 
państwową kiesę, utrzymuje grupę pra
cowników - instruktorów amatorskiego 
ruchu artystycznego w Centrum Kultury 
Budowlanyc.h, a także (choć dotyC'Ly ~o
już pojedy~zych osób) w ZDK' „Teofi-
lów" i ZDK „Energetyk'.'· . 
Przykłady te ilustruią tendencię, do 

wspomagania, a nieraz i ca~k0W1tego 
przejmowania (tak jest z ostatnun z ~Y: 
mienionych domów kultury, będącym JUZ 
filią Dzielnicowego Domu Kultury) zakła,
dowvcb placówek przez państwową ~dm1-
nistrację. Na jak długą metę będzie to 
jednak możliwe? Nikt przecież nie ~ol
nił dotąd żakładów pracy z. obowiązku 
pe aprodu.kcyjnych świadczeń na rzec~ 
załóg, z pełnienia z_adekr~aneJ 
przeoiez w dotychczasoweJ „ ustawie ~ 
przedsiębiorstwach - funkcJ~ wychowaw 
cz.o-kulturalnej. 

w ŁDK na pomoc dla zakładowych 
placówek k-w planuje s•ię przeznaczyc w 

• t ym rokiu pól miliona złotych. A~e. -
zdaniem wicedyrektor LDK E~zb1e~y 
Krawiec - tendencje do ogramczama 
d'lliałalnośd, likwidowania placów~ bądź 
przekazywania ich miastu mogą Slę ~a; 
silić l to jeszicze w tym roku. Co wte Y · 
:rvfo?:liw-0ści finansowe Wydziału Kultury 
UMŁ i ŁDK kurczą się. Zresztą P~:O~ 
tych instytucji to ostatecmość. W~zesmeJ 
trzeba wyczerpać moZliwości tkwiące w 
samych zakładach pracy, w gestii tere
nowej administracji. 

Przed problemem zapewn~enia śro~ów 
dla Międzyizakładowego Domu Kul u:y 
WłókniM"ZY stanął np. ostatnio naczel~ 
Zgierza. Poszczególne zakłady. zaczęły 
wiem wycofywać swoje udzi~ły. w ~; 
duszu socjalnym. Zabrakło pieniędzy 
działalność imprezową. Są jeszcze. ~a u
trzymanie etatów„. Trochę wcześmei po
dobny los dotknął widzewskie Centrum 
Ku1tury Włóknial"Zy. Tu z partycyP?wa.: 
nia w kosztach wycofał się „Dywi.lan ć 
(-z podobnym zamiarem nosi się poino 
także „Polani!"). Głównym sponsorem 

CKW jest obecnie ,,Bistona". Placówka 
przetrwała. Ale na jak długo? 

Nie udało się to innym, np. klubowi 
„Airiadna", który wk.rótce przejąć ma 
Dzielnicowy Dom Kultury na Widzewie. 
Ten DDK powstał zresztą przed laty w 
oparciu o klub zakładowy „Pll'Ząśnic:llka" 
i tn()Że być dowodem na to, ~ opisywane 
tu tendencje występowały na długo prized 
Sierpniem. 

Dodam również, że zagrożone jest po
nadto istnienie filii Zakładowego Domu 
Kultury przy ZPB im. Szymona Ha!llnama 
na osiedlu przy ul. Poje-zi.erslkii.ej, choć 
głównej sieda:ibie tego ZDK fabrytka u
pewniła dalsze wairunki rozwoju. 

* Te faikty niepokoją. Niepokoi Obojęt-
ność, z ja!ką cz~ć działaczy Z!Wiązkowych 
spogląda na podupadanie zakładowych 
placóWęk kultury. Da.je to np. argument 
„przetargowy" przeciwnikom „Solidarno
ści", którą jaikoś szczególnie chętnie ata
kuje się za rezygnowanie z patrona.tu nad 
kulturą. Kursują nawet pogłOSlki, że ł?dz
kiej „Solida.mości'• nie zależy właściwie 
na meceinasowan.iu domom kl\lltury, ale 
na paru placówatach, w których m-0głaby 
prowadzić działalność propagandową (pró
by tejże, zresztą ciekawe, obserwuJe_mY 
w ZDK im. MaTC-hlewskiego). Czy to Jest 
cała prawde o kulturalnych ambicja~ 
działaczy „Sollidarnośei"? Sądzę, że me. 
Tylko, że zbyt ~ło robią <mi. by ?rze
ciwstawiać się takim opiniom. ,,Solidar
ność" nie chce dziedziczyć starego modelu 
kultury. Widzi potmebę zmian w fUnk
cjooowaniu placówek zaikładowych. Ale 
zbyt częs·to kończy się to na ogó1nych, 
ideowyoh ,raczej tyliko deklar!lcjach. Bra-

CZEKANIE 
NA MECENASA 
kuje natomiast konkiretnych pomysłów, 
pra.ktyki. A także k90rdynacji rodzących 
się tu i ówdzie inicjatyw (komórka od
powiedzialna w Zarządzie Regi<mal.nym za 
sprawy kultury jest jes71cze w fazie orga
nizowania się), z kitćrych mógbby narodzić 
się - związany z życiem, z aute!lltycziny
mi potrzebami ludzi pracy - program. 

W grudniu zeszłego rokiu Niezależin_Y 
Związetk Zawodowy Pra.c~ków Prze
mysłu Włókienniczego, Odzieżowego t 
Skórzanego wystąpił do NSZZ „SolidaT
ność" i Związku Zawodowego Włókniarzy 
„Współpraca" z propozycją wspólnego po
rozumienia z resortem przemysłu lekkie
go na temat pr>z.yszłości zakładowej kul
tury. Projekt ten eliminował - ja.k pod
kreśla kierownik Wydziału Kultury i ln· 
formacji NZZPPWOiS Bohdan Jachowicz 
- wszelkie partykular,ne interesy, a jako 
cel stawiał (cytuję z tetkstli projektu) 
,,ochronę, zabezpieczenie organizacyjne i 
finansowe <k>tychczarowego dorobku kul
tury środowisk pracujących przemy
slu lekkiego oraz zapewinlenie dalszego 
ro:1JWoju11

• 

Niestety, ZZW „Współpra.ca" w ogóle 
nie ,odpowiedział na tę ofertę, a rozmowy 
z „Solidarnością" trwają do dziś. Szansa 
na porozumienie była na przełomie lutego 
i marca. Przeszkodziły strajki. Potem mo
ment ten oooźniały m.in. kampania wy
borcza w „Solidarności", zmiany w S<kła
dzie Tymc.zali()Wej Komisji Włókniarzy 
tego zwi~ (trzeba było zaczymać roz
mowy od początku„.); ostatnia za~ reor
ganiza.cja ministerstwa zdezaktuah:rowała 
wcześniejsze z nim ustalenia. I nawe~ 
trudno powiedzieć, czy to. że nie doszło 
do podpisa•nia porooumienia jest wynd>kiem 
nieufności, obojętności, taktyki., czy braku 
programu„. 

Tymczasem w maju w Mmisterstwie 
Kultury i Smuki odbyła się narada z 
udziałem delegacji związków zawodowych, 
zainteresowanych resortów i Ko.ąlisji Pla
nowa·nia. Przedstawiono tam pod ocenę 
projekt uchwały Rady Ministrów w spra_
wie za·kładowe; działalności kulturalneJ. 
Projekt ten odrzucono (główne zaTz:uty: 
nieżyciowość i brak n-0wych rozwiązań). 
Wył-on!ona z grooa zebranych grupa ro
bocza przygotowała drugą wersję. I ta 
jednak nie zdobyła uznania wszystkich. 
Zarysowała się oo prawda zgodność mię„ 
dzv związkowcami a MKiSz, ale Po dru
giei stronje znaleźli sie przedstawiciele 
innych resortów, np. finansów i' pracy, 
płac i spraw socjalnych. 

W jaklim kierunku idą propo-zycje 
zmian? Nie lekceważąc potrzeby reform 
prof!ramowych w działalności zakłado
wych placówek kultury, skupiają się one 
przede wszystkim na administ~acyJno-~i
nansowych zasada.eh funk<"O<llowama. 
Główna ideą jest włączenie iakładowy.ch 
placówek k-w w strukturę przedc:1ę
biorstw. Zakłady wacy miałyby przejąć 
zatrudniPnie i opłacanie instrukto-rów a
matorsklel(o ruchu artystycznego, dotąd 
wynagrad-zainych z funduszów rad zakła
dowych. 

go. - Oznaczałoby to - mówi H. Pa
bianowa i; ZDK . ,,Poltexu" - ie tr.zeba 
by .zastanawiać się nad ka.tdq. zlot6wkq, 
organizować mniej imprez. Ate może bu
lyby to imprezy tepsze. A zatem: koszty 
działalności kulturalnej pokirywałby za
kład z „obrotówki", a pensje - zakłado
wy fu.ndus-z płac, a nie fu-ndusz socjalny. 
Ta·k od strony fi:nanrowej w.id~ ZJilliany 
działa.cze. Z ioh inicjatywy propozycje te 
zostały włączone do dyskusji o przygoto
wamych projektach ustaw. 

Ale prace nad pora:ądkowandern aktów 
normatywnych dotyczących mkładowych 
placówek kultury powinny mieć szerszy 
zakrE!$, Np. wciąż na uregu].·owa.nie ozetka 
status pracawn.i'ka upowszechniacza 
kultury. O potrzebie określenia tego sta
tusu mówia m'..in. „Założenia programo
we ;na IX Zja'Zd". 

* Wspomniiane projekty nie przekreślają 
konieczności podjęcia działań natychmia
stowych, doraź.nych. Pierwsze sondaże wy
kazały, że na najniezbędniejsze potrzeby 
zakładowycll placówek kultury brakuje w 
skali kraju 150 mln zł. Po kilku mie
siącach suma ta urosła. Gdy w maju br. 
zwrócono się do rządu, ten dał związkom -
obietnicę przyznania 600 mln. Miano tą 
sumą wesprzeć jeszcze w I nółroczu 1981 
roiku zaikładowe placówki kultury i kluby 
sportowe. Ostatnio sły&:r.ałem jednak, ze 
w tej swnie mieści się równied: dofinans<>
wanie przedszik:oli i żłobków.„ Uzgodiniono 
już zasady ;r-0zdz.iaru te} kwoty, choć pie
niędzy wciąż j~e me ma. - Porozu
mienia do tej pory n.ie podpisano. W ten 
sposób - komentuje B. Jachowicz z 
NZZPPWOiS - stracona została szansa 
zagwarantowania bytu 'w dotychczasowych 
forrna>Ch wietu zakładowym placówkom 
kultury. 

I znów rodzą się pytania„. Ozy jest to 
wynik niedbalstwa, panującego „na gó
rze" bałaganu, czy zmiany decyzji wobec 
braku środków? I jak z tą obletnką po
godzłć inne fakty? Oto w tym samym 
czasie, gdy ze zwiąizkowcami dyskutuje 
się na temat spoeobów ratowania zakła
dowej k:lllltury, wchodzi w życie nowe 
rozporządzenie socjalne, które pomija 
wcześ·nlejsze ustalenia związków i resor
tów, i otwiera mozliwość przekazywania 
zakładowych placówek k-w a<lminlstra.cji 
państwowej. Jedinocześnie rozsyła się do 
fabry·k ową pierwszą, nledosk<małą i od
r.zuconą na majowej naradzie w MKiSz, 
we!"sję projektu uchwały w sprawie za
kładowej działa1n0.śd kulturalnej. Część 
dyrektorów - np. w Zjednoczeniu Prze
mysłu Bawełnia·nego - skwapliwie sko
rzystała z tych „fur.tek" i przekazała :r.a
kładowo-związkowe obiekty państwu. 
Bałagan to tylk-0, czy celowe działanie, 

którego i:ntencją jest blokowanie inicjo
wanych przez związ·ki zawod.owe zmian 
w systemie funkcjonowania tych placó
wek? ZWiązki branżowe - np. ZZPPWOiS 
- ' dązą do zachowanfa dotychczasowego, 
zakładowego charakteru placówek, za 
kontynuacją ich działalności - p.o ko
niecznych k()rektach programowo-organi
zacyjnych - wypowiada się również wie
lu działaczy „Solidamości". A jednak u
siłuje się przeciwstawiać tym tendencjom 
i robi się wszystko, by zachęcić zakłady 
pracy do pozbywania się własnej, posia
da:ia.cej często znaczny doPObek ) wielo
letnie tradycje, bazy kultury. Próbuje 
s-ię negować powszechną zasadę otwar
tości zakładowych ki.?1, klubów, świetlic 
i domów kultury (że otwartość ta jest 
faktem świadczy choćby orzykład Zespołu 
Pieśni i Tańca „Poltexu", w którym wy
stępuje tylko dwóch oracowników macie
rzvsteiro zakładu„.). TymC?asem w zasa
dzie ogólnodostępności tkwi• je·s-zcze jedna, 
poważna szans~ ratowania tvch placówek. 
W kosztach ich utrzvmania powinny bo
wiem partycypować wszystkie środowiska, 
które z placówek tych kol"Zystały dotąd. 

Nie wiem czym możina tłumaczvć płv
nące ,;r. góry" impulsy zachęcające do 
rezygnowania z zakładowego i związko
we-go charakteru przyfabrycznych klubów 
i zespołów. Wiem natomiast, ze hamowa
nie głębiej idących reform na rzecz m.oc
niejszego związania tych placówek z za
kładami pracy i związkami zawodowymi 
jest sprzeczne z tą ważną rolą, jaką or
ga.nizacjom • społecznym i zawodowym 
prz:vpisują w mecenacie nad kulturą np. 
„Załozenia proirramowe -na IX Nad-zwy
czainv Zjazd PZPR". 

W punkcie 107 „Założeń.„" czytamy 
m.in.: „„.umacniane i wspierane będą sa
morządne formy gospodarowaruia środka
mi pl"Zeznaczooymi na kulturę I działal
ność artystyCZl!lą, w tym - amatorską. 
Zwiekszona role oowinien od~rywać spo
łeczny mecenat kultury, re'Prezentowa· 
nv Pt'ZP7 reirinn::1lnP c:tnwarzv~7eni::i lrnltu
ry, związki zawodowe, organizacje mło
dzieżowe oraz samorządne organizacje 
społeczne." 

Jak na razie jednak - rzeczywistość po 
Sierpniu nie potwierdza, niestety, ' tyc~ 
założeń . Pl"Zynajmniej w części dotycząceJ 
związków zawodowych i z.akład<>wvch 
placówek upowszechnjania kultury. Nad 
zakładową k-ulturą zbierają się chmury. 
Rozpędzić ie mogą tylko rozwiązania ra
dykalne. Takich zaś brakuje. Zastępuje 
je manifestowa1na werbalnie pmez wszyst
kich: Wvdział Kultury KC PZPR KKP 
NSZZ „Solidarność", Komisję PO'rozumie
wawC'Za Branżowych Związków Zawodo
wych, kierownictwa minlsters~, dyrekcje 
zjednoczeń i zakładów, lecz chyba jednak 
pozorna zgodność. ze rozwiązania takie 
są k~nleciine. że system funkcjooowania 
zakładowych placówek kultury wymaga 
- zwłas'l<:za pod względem finansowym 
- pl"Zebudowy. Rzecz w tym, iż z tej 
zgodności niewiele wynika. 
Najwvższ.a pora ratować robotnicze o

środki kultury - el.la robotników. 

Pracownicy k-w i służb bibliotecznych 
włączeni zostaliby w zakładowe syste~y 
premiowainia, tak :iak in·ni pr~cownic_y 
przedsiębiorstwa. Resorty. ?J~ierzchru~ 
wydzielałyby środki na częsć działalności 
k-w lchod>Ziłoby tu o przejęcie majątków 
bibliotek i opłacanie zakupów ksiażek). 
Celem tych działań byłoby odciążenie 
funduszu socjalnego, z którego wiele sum 
pochłaniały dotąd etaty pracowników re
monty l konserwacje budynków z~kłado
wych placówek kultury, co jest nie2lgod
ne z ideą tego funduszu. 

Od lat mówi się również o tym, by · 
działalność kulturalna 'I' zakładach pracy 
łinansowaina była z fUnduszu obrotowe- TOMA Z SOLDENH6FF 
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Ciu dalszy ze str. I 
Chociar ten jeden jedyny raz historia stała się dla tego umę-
czanego .narodu spr~ymierzeńcem. • . . . 

Nie wszyscy to zrozumieli, albo ich wrodzona meufn?ś.c me 
pozwoliła im wytrwać w wierze, aż do czasu powszechn~J iasno
ści i aprobaty. Karol ujawnił si~, ale kiedy P<?słyszał, ze o ta
kich jaik on mów.ią jak<> o polskich faszystach 1 na własne OCZY: 
zobaczył propagandowy plakat przestrzegający przed zap~utym~ 
karłami reakcji, przestał nocować w domu .. Po ar~sz.towa:u~ z~s 
swego byłego dowódcy, Jurka Stroynowsk1ego, me go JUZ me 
mogło powstrzymać przed powirotem do lasu. I ju.ż t~go , faktu 
nic nie mogło odmienić ani usprawiedliwić. Spraw1edl!~osć. ka
że powiedzieć, ze do tej ucieczki czy do. p~wrotu na le~ne. oez
droża został zmuszony przez tych komumstow, którzy mieli w~
skie klapy na oczach i widzieli sytuację w uproszcz;in~ poh
tyczn.ie i psycholog>icznie wymiarze. Ale fakty są takie i Jest to 
ich tragiczna nieodwracalność, że Ka['ol znów zaczął strzelać. 
Tym razem do żołnierzy z czerwoną gwiazdą i do żołnierzy w 
roga.tywkach z białym orłem bez. korony, że. w .tych . swoic.h 
marszach, atakach i ucieczkach przed pogonią przyłozył me 
raz rękę do śmierci ludzi, z ·którymi już jego młodszy brat był 
związany na śmierć i życie. 

Los n.ie •zadrwił r; nich do końca. N-ie spotikałi się rz broni:\ 
w ręku, l:udwika szczęśliwie przerzucono na kilka miesięcy na 
Lubelszc:r.yznę. Wrócił, kiedy już było prawie po wszystkim. To 
znaczy jeszcze zdązył uczestniczyć w kilku, znamiennych dla 
przyszłości jego stosunków z ojcem, wydarzeniach. A więc, prze~P. 
wszystkim w jego odwołaniu ze stanowiska starosty, na co Mi
chał Lesień nie przystał bez walki. Stała za nlm cała powiatowa 
organizacja PPS, ale był przeciw, obiek'ywnie eliminował go z 
uczestnictwa w politycznym układzie dwóch robotniczych partii 
starszy syn, oczekujący na rozprawę sądową w łódzkim więzie
niu. Ten zaś drugi, młodszy, któremu mimo wszystkich okolicz
ności widać ufano też musiał stać się przeciwnikiem. I nie tyl
ko ~usiał, ale chciał tego, zakładając, że z · tych dwóch prawd 
tylko jedna, którą on właśnie wybrał, jest prawdziwa. 

W wiedzy Ludwika . o tym okresie, tej 6wczeSJilej i w:z,boga
conej latami dośwfadczenia, odkrywania kolejnych p~ładó:V 
jeszcze innych prawd, jest luka. Niewiedza dotycząca wyłączme 
jego partyjnej biografid, jej niewielkiego f.ragmentu, który jed
nak mógł wszystko w jego _zyciu odmienić. Kto mógłby to, po
wiedvmy, niedopowodzenie uzupełnić właściwymi faktami? Na 
pewno nie znalazłby żadneg-0 odpowiedniego dokumentu czy 
choćby notatki w centralnym partyjnym archiwum. Nie znalazł
by tez świadka, bo takie rozmQwy odbywają się bez świadkow. 
A ci, którzy mogli podjąć decyzję, którzy odpowiadaH za bez
pieczeństwo i kadTy, gdzie są? Mógłby coś na ten te~at po
widzieć, generał dywizji w stanie spoczynku, Ernest Hlldt, ale 
już od lat nie zyje. A jego córka, Eliza? To niemoiliw!e~ ~e 
tylko dlatego, że dzieli ich pół kontynentu i ocea.11. Przec1ez me 
uczyniła .tego przez. dwadzieścia lat małżeństwa, ani nawet w 
chwilach rozstania daleka od oszc:r.ędzania czegokolwiek. Tak, 
ze Ludwik z tą n'iewiedzą musi się pogodzić, poddać niemożli
wości sprawdzenia faktów. Tylko jak cierń, czasami dający znak 
istnieruia, powraca pytaruie: czy ufaino mu, ze był tym, kim był, 
że walczył: czy tej pieczątki zaufania nie przystawił w jego kar
totece związek z Elizą, a tym samym jej ojcem i jego przyja
ciółmi. Ba przecież wtedy nie tylko tak proste związki sobiP
kojarzono, węsząc zewsząd prowokację. Smieszne teraz posądze
nie, ale wówczas? Kto też naprawdę stał za tym ·jego przenie
sieniem do województwa? Czy wyłącznie zadecydowały zasługi 
Ludwika? Już się nigdy tego nie dowie, nikt in.ny także. ;i.1!! 
przez to nie jest mu lżej. Może więc jest zbytnio uczulony, bo 
Eliza by go nie oszczęd:z.iła w gniewie. Ojciec takze, jeśliby tak 
przypuszczał. Tak, stary na pewno by mu wygarnął z kim się 
związał. A on wtedy konta~ował się z nim jak z. .konspira
torem, najpewniej dlatego, żeby na Ludwika nie spadło fałszy
we podejrzeruie. 
Doszło wtedy też do nocnej rozmowy bez świadków, której 

przebieg był z góry pl"Zesądzony. Ludwik umył ręce, ba, odc-iął 
się gniewnie od starszego bri!-ta. Już tylko powodowany litoś~ią 
nad ojcem, tłumaczył: „Karol musi zostać ukarany, Możemy m1ec 
nadzieję, że nawet gdyby dostał wyrok śmierci, uratuje głowę. 
Będą amnestie, czasy się zmienią, uspokoją. Odcierpi swoje 
przez, powiedzmy, dziesięć czy piętnaście lat i może zacząć od 
początku. Nic mu nie mogę pomóc. ojcze, a nawet gdvbym mógł, 
nie zrobiłbym tego. Zabijał ludzi. komunistów, Polaków. to teraz 
nie najważniejsze. Jest przestępcą, który musi ponieść karę". 
Michał już nie odezwał się więcej, nienawidził w tej chwili 

· młodszego syna ale nie mógłby go upokorzyć fałszywym oskar
żeniem , że ten odmawia pomocy bratu w obawie, by nie zaszko-
dzić sobie samemu. . . 

I pewnie w pamięci Michała, w tej zapiekłej przez dz1es~ę: 
ciolecia wrogości do młodszego syna zapa?ły .~hyba n~jbard.z1e3 
tylko te trzy słowa: „nawet gdybym mogł... , bo samobóicza 
śmierć Karola na kilka dni przed rozprawą z czasem stawała się 
obumarłym, wyblakłym wspomnieniem, któ~e _już. nie roz~ra
puje serca, tylko wywołuje bolesne wes~chmei_ue, zal . wyk~1tły 
łza na starczym policzku, że mogło być maczeJ. Ludwik z.as n~e 
mniej dawno pogodził się_ z myślią, że ina_czej być ni~ mogło, z~ 
to okrucieństwo czy barbarzystwo losu iest ceną, Jaką ~rze?a 
było zapłacić w niejednej l}Olskiej rodzinie_, że oni, Lesi.emow1e, 
po prostu n.ie mogli stanowić wyjątku, kiedy we krw~, nędzy 
i rozpaczy, w maleńkiej nadziei, rodziło się nowe. · 
świadomość bliskiego spotkania z ojcem, tym razem spo~a

nia narzuconego przez okoliczności, nie daje Ludwikowi spoko3u. 
Bo żadne z nich, na przestrzeni trzydziestu lat, ostatnio cor~z 
rzadsze nie było dobre. Tamte sprawy z lat czterdziestych me 
nie od:iyły słowem. Podobnie jak ·nieco żałosna i grote~kowa 
próba powrotu Michała do polityki po pięćdziesiątym szostym. 
Ale czyż trzeba słów, aby tę wieczną niezgodę Michała odczuć'! 
Dał jej tak . wyraźny, demonstracyjny wyraz, podczas swego 

osiemd?Jiesięciolecda. Nie przyjął wyciągniętej ręki ponad tą br~
mą czasu. Na sesji powiatowej rady miał otrzymać kom~ndonę 
Orderu Odrodzenia. Nie przyszedł. I sekretarz i naczelmk po
wiatu przyszli do domu z czerwonym pudełkiem. Wyszedł do 
nich w rozchełstanym szlafroku, nie ogolony i podpity. Nawymy
ślał im i wyrzucił za drzwi, razem z tym czerwonym pudel
kiem. Opowiedział mu o tym w kilka dni pó:iniej zazenowany 
sekretarz, a Ludwik, po raz któryś, czuł jakby spóznioną dumę 
ze Starego, wiecznego opozycjonisty, z którym nawet ~a pół 
słowa nie mógł się zgodzić. CzyZby więc tę niezgodę miał za
brać do grobu? Co mu wydrukować na klepsydrze? Komandor 
orderu, czy zasłuzony działacz?. Kim był przez swoje długie, po
krętne życie; przed niczym go nie oszczędzające. I jak znów bę
dzie wyglądać kolejne ich spotkanie? Czy znów pełne milczenia, 
niedomówień, podskórnej wrogości? Czy może wreszcie dojdzie 
do pojednania, na które zostało tak mało czasu? 

Wraca Halina, prezentując nową, efektowną fryzurę. Jest jej 
wdzięczny za ten szybki powrót. Z ulgą zabiera się do krząta-, 
niny wokół własnej osoby, aby zaprezentować s·ię jak najlepiej. 
Nie · musi już o niczym myśleć, a kilka kieliszków cierpkiego 
wina, które1 ma zamiar wypić na przyjęciu, przyniesie pewność 
spokojnego snu. Potem już zacznie się tylko oczekiwanie, prze
rywane rutynowymi zajęciami, oczekiwanie na dzień odlotu do 
Warszawy. 

czerwiec 1980 r. 
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„ „To, oo można osiqgnqd ko-
1.oryatykq, fowistyc:lJll.ą, metodą 
podniecania koloru, osiągnął 
Matisse . w sposób doskonaly. 
To tródlo semac;i ;est wyczer
pane. 

Jatn Cybis zmad w 1972 ro
ku. Ze zrozumiałych względów 
nie mot.na było w chwili obec
nej opublikować całości dliien
ników. Wyboru tekstu doko-nał 
długoletni przyjaciel artysty 
Dominik Horodyński wraz z żo
ną artysty - Heleną Zaremba
Cybisową. Oddane do naszych 
rąk notatki obejmują lata 
1954-1966. Ponadto w książce 
znalazły się liczne reprodukcje 
kolorowe (niestety, nie najlep
szej jakości)) czarn?-białe oraz 
zdjęcia i dokumenty\. jako bar
dzo OC>żądane uzupełnienie . 

ARTYSTA JEST WYDARZENIEM 
rodzinne sprawy, rz11dko echa 
wydarzeń politycznych podda
wanych ocenie dość nieraa: su
biektywnej - to wszystko ma
teria dzienników. I cała o.na 
kręci się jak karuzela wokół 
jednego _pytania: Co to jest 
szbuka? Tio pytanie drąży go 
i nęka bez przerwy przez całe 
nita, całe życie. Wyziera z 
każdej stronicy dzienników. 
Zadawane w różnej formie'; na 
tysiąc sposobów. „Co to jest 
sztuka? Ja nie wiem - powie
d.zial Dii.rrer. Przeżyłem Dii.rre
ra już o pięć ta.t. Tak same jak 
on nie wiem. Rola malarza 
wter1 11 a dzls;aj · barc' w s ię róż
ni. Dilrrer chuba lepiej wie
dzial niż my, do czego służy to, 
co robi." 

PLAS 

Zródło impresjonistów - wy
czerpane. · 

.Mo;e nozdrza czuly, że z tych 
~ródel. nie ugaszę fu.ż pragnie
nia. 

Wobec Van Gogha moje ser
ce się zamknęło. 

Odstawili mnie od piersi. Za 
· dlugo bylem niemowlęcfem." 
Ja.n Cybis (pisane w roku 1960) 

• 
Dwie równoległe przecinają 

się w nieskończoności. „W ma
'larstwie ~raw.~V.wym, mi1?lo 
różnic konćepc31, drogi rrdzieś 
się 11chod.za. chodź różnokierun
kotve, dobre malarstwo jest 
jedno." To słowa .Tana C11bisa 

„wyczytane w wydanyeh nie-

Cybis pisał przede wszystkim 
o sztuce, a przede wszystkim 
o malarstwie, które dla tego 
chłoi)skie~o syna ;.e wsi Wrób
lin na Sląsiku Opolskim było 
pierwszą, najważniejszą sprawą 
w życiu. Było , powodem I ce
lem, przyczyną i skutkiem 
wszystkiego. Notował bez zamy
słu publikacji - to widać. Ni
komu też zapisków Sl\fOich nie 
pok.arzywał. Notatki traktował 
jako rzecrz na wskroś prywatną, 
intymną. Były one dla . niego 
soorobem, metodą samopozna
nia i samokontroli. Stanowiły 
też zapewine swego rodzaju za
bieg oczyszczalący. Były r6w
nież zapisem procesu twórczego, 
fascynującei?o i pełnego drama
tvzmu dzięki swej absolutnej 
sliczerośd, od.rzuceniu wszelkiej 
poizy ł maski. To wyjątkowy 
pamiętnik wyjątkO!Wego czło
wieka. uwtkłan~o bez reszty 
w problemy malarstwa. Cybi.3 
c.zesto powtanał, że sztuka jest 
mafa·klem. Dooiero oo pn:eczv
ta'l'1i11 d·ziennlk6w to jego oo
"''i ed"'.enie nabiera seruru. ł głę
bi. 

formatu. Lapidarny, prosty, 
· trafny język. Precyzja sformu
łowań niosących niebanalne 
treści. Spe<:yfiC'ZJly humor i 
wrażl iwość na świat l sprawy 
ludzkie. Sceptycyzm i gorzka 
ironia w stosunkµ do samego 
siebie t przypadków żyda, do 
losu, który nie zawsze był naj
łaskawszy, czasem tak gorzka, 
że dotykająca tragedii , wyrażo
na najprościej, jak tylko to so-. 
bie można wyobrazi ć. W sposób 
niemal klasyczny. A czasem też 
tekst notatnika brzmi jak bia
ły wiersz. Poeta nie tylko ko
loru. Także słowa. 

Cybis, notując, ·rzadko wy
chodzi poza krąg sztuki. Roa:
mowy, spotkania, sukcesy i 
klęski artysty i człowieka, re
lacje z wydat'2eń artystycznych, 
z pracy pedagogicznej na ASP 
w Warszawie I działa1ności w 
Związku, podróże, muzea re
fleksje na temat oglądanych 
obrazów, uwagi o innych ma
larzach i ich u.wagi i opinie o 
sztuce, własne i trudne boryka
nie się z materią malarską, al
kohol I katze, zwątpienia (jak
że częste) i krótkotrwałe na
wroty wiary w sens swojej 
drogi, czasem wreszcie jakieś Ozytając dzienniki Jana Cy

bisa należy pamiętać o tym, że 
pisał je człowiek uparty, twar
dy w swym żmudnym trudzie 
tworzenia malarstwa, konśek
wentny, dociekliwy i1 bez
względnie szczery w swych po
czynaniach artystycznych a ta
koż współtwórca i realizator 
kierunku nazwanego kapizmem 
(od Komitetu Paryskiego). Ar
tysta, który swegp czasu (rok 
1924). pospołu z innymi ucznia
mi Pankiewicza i Weissa, z Po
tworowskim, Czapskim, Jaremą, 
Nacht-Samborskim, Rudzką-Cy
bisową, Waliszewskim, wyje
chał na tydzień do Paryża, ab:i.: 
obejrzeć w muzeach obrazy 1 
zorient.ować się w aktualnych 
prądach, a został 10 lat, prze
żył nie tylko fascynującą przy
godę artyst,·czną. Uczestniczył 
nie t ylko w formułowaniu pl'w
nei:ro ~oo~obu malowania. Nie 
tvlk o orał pole na którym , roz
r6sł się z czaseiłl przebogaty, 
miej~cam i dziki i egzotyczny, 
a miejscami dość zachwaszczo
ny o~ód polskiego koloryzmu. 
Był także wsoółtwói;cą Olkreś
loneiro stvlu żvcia i pojmowa
nia ~wiata tak bardzo wyróż
niających całą g1"ltpę kapistów 

od reszty polskich malarzy, ~ 
przejawiających się przede 
wszystkim w szacUnku dla 
sztuki i zawodu malarza, rze
telnością warsztatu, rozumie
niem kultury ogólnoludzkiej, 
odwiedzaniem muzeów, wm.z
dami w plener, ciągłymi kon
taktami z naturą itd. 
· Kiedy sobie te wszyS'tkie 
fakW uświadomimy i poukła
damy, z kartek dzienników 
przemówi do nas nie tylko 
człowiek i artys41, ale też jak
że dziś odległy (tak 'się prze
cież wydaje) czas „innych ma-' 
larzy", „innego matowania", 
„innych obrazów". Czas mar
twych natur, jabłek na obru
sie, pater, łodzi rybacki<!h, pól 
i łąk z kawałkami lasów„. 
Czas obrazów malowanych . vt 
ten sposób, że wyrafuie „Czu'.
jemy jak się wszędzie odzywar 
ją czerwienie do czerwieni, s2.G• 
ro§ci do szarości. jak się koma•, 
suje podJobne, ~ak si.ę. kont ra
stu.ie odrębne„. Kontrast n ie 
tylko dzieli ale i s,paja". 
To ostatnie zda·nie mogłoby 
zresztą posłużyć za motto ~a-

"dawno przez · PIW :r.apiskarh 
,.Notatki malarskie. Dzie'n.niki 
1954-1966". 
Niezwyc~jne to notatki 

Mienniki. Raz dlatego, że pi- ' 
sane przez jednego z najwięk
-szych naszych malarzy; w jego 
·artystycznej karierze mieści się 
cała Qiemal historia polskiego· 
koloryzmu, którego był współ
twórcą i Wiernym kontynuato
rem. Dwa, 7.e pisał je nienyy
kły czfowiek o szerokich, otwa!I'
tych na świat i ludzi horyzon
tach, żywej inteligencji, wiel
kiej kulturze i dyskretnej od-

. wadze sądl.! . Wreszcie. że przez 
trzydzieści lat (1941-1971) 
mniej h1b bardziej svstematy
eznego notowania. udało snę 
autorowi zachować- taiemnicę 
tychże zapisków. Rodriina Dd
k:rvła je po jego śmierci -
kilkanaście zeszvtów pisainvch 
ołówkiem. orawle bez skreśleń, 
jak slę potem okazało z~wie
rajac:vch blisko 1.900 stron ma
szynopisu. 

Odrebna sorawa jest j~yk f 
forma · liteTacka zapisków. Ja
każ fo T>Olsrezvma u teii:o śla
-skie!?o cbłooa . kt6rv chodrlł do 
niemieckich ~zkół I dziesłeć lat 
!!IW'e1 niłodn~ci snedził we Fran
dł. Obok Cubisa - malarza 
jawi się oto pisar.z włelkłeg" JAN CYBIS „U pani Dettlqff". Ole; 1969. 

Od .1966 roku publikowałem w „Gło!ie Robotnfozym• 
stałe felietony . Cyik.1 nosił tytuł „Zapiski kronilkarZ?"· 
Ta współpraca trwała b'li.sko osiem lat. Zajmowałem się 
w „Zapiskach" sprawami kultury na wsi i w mieście. 
Pnedstawiałem w nich sylwetki bitbliot~karzy, nauczy
cielł, ludzi szerzej nieznanych, których dopiero się Dd
krywało po przyjeździe na wieś lub do miasteczka. 
Przeglądam dzisiaj te notatki. Wiele z nich zachowało 
swoją świeżość. Nie zwietnaly portrety działaczy. Po
zostały w pamięci rozmowy z tym! ludźmi. Najbardz!ei 
wzruszające były te , kiedy mój rozmówca, nauczyciel 
lub bilbliotekarz. ujawniał !wój stosunek do książki. 

· Pa-nti~ spo.tkanie na Gl>r~ ~- . K:itarzyny, kfÓ?'e 
dla pi~Arzy zorganizował (dz!tś·. ]'Ur}: niezyJący) Wald_emar 
Babi·nicz ')'Baf)lnlcz prowadzil wówczas Uniwersytet fuu„ 
dowy w Rożnicy. Zapraszał nas często ~o tej, niezapom
nianej przez wielu młodych lud?il ze wsi. szkoły. N~ tym 
spotkaniu wystą1)iła między innymi chłopka ze wsi ~o
bra koło Staszowa Recytowała ,.Nagi bruk" Żeromsk i e.
go. A jak recytowała! ByJiśmy zaskoczeni i wzruszeni. 

o 
PEWNEJ 
TRADYCJI 
NLkt lepiej nie potrafiłiby mówić językiem Żeromskiego, 
Słowa pisarza zamieniały się w jej ustach we własną 
opowieść. A .przecież ta kobieta jeszcze dó ' niedawna nie 
umiała czytać .ani pisać. 

Wspo~niałem w „Zapis1kach" ta.kie stą.rego poetę lu
dowego ze wsi Szczawin koło f.odzi, Piotra Stopczyka, 
który zaraz po wojnie odwiedzał łódzkie redakcje, a 
miedzy ·innymi i nąszą „Wieś". Przynosił swoje utwory 
do druku. Niekt6re t nkh publikowaliśmy . Stopc1yk 
powiadał. Że szuka .,pisma postępowego" . W siedemd1ie
siątytn roku tycia Stopczyk pisał: „Mam za wiele ;,a]u 
do tych , co utrudniali mi do.stęp do nauki" .. Dzieciń
stwem tkwi w wiosce pańsirzyżnianej , by na star~ść 
doczekać się- reformy rolnej , Pi~ze wiersze, wspomnie
nia, organizuje chóry, czytelnie. biblioteki. Czy można 
zapomnieć- o· starym Piotrze Stopczyku? -Poecie i dzia
łaczu kultury jedno<'ześnie . postaci tak cl\arakterystycz
nej dla wsi powojennej? Ta•kim jak St<>I>czY'k można 
:i:adedv~owa~ wiersz Stanisława 'Piętaka „Życiorys" (dru
kowany w 1947 roiku w 3B-39 numerze „Wsi"): 

Nie zaprę się, nie zapomnę dawnych dni m()lcb. 
Zmarznięte' drogi, śnieg kosi w sadach liście, 
a ja za chlebem, za książką bosy w noc ·id-:, 
bo i w śnie czekam na losy innego przyjście. 
Nie blko ,fa kochałem mor druku: lot myś1i. 
Nie tylko ja wydzierałem c;ie , ol'ił"v ku .dalom, 
wv ró\\-ieEnicy byliście chorzy od widzeń 
równJt- Jak ja I w świat wchodzili bez 'ialu-. 

Albo czy można za·pomnieć takich _ działaczy , jak owe-
• go pamiętnikarza z Sieradzkiego, ze wsi Smugi. autora 

pracy .,Ludzie chcą , żyć wygodniej", zamieszczonej w 
t.omie ,,Od chłopa do rolnika", który pisze: ,,Jedynym 

ODGŁOSY 10 

mym ma!I'Zeniem jest pracować na swojeJ gospodarce w 
swojej wsi, jako inżynier, może jako magister". I';l'asze
mu autorowi trudno jest wyobrazić sobie nową wieś, 
która się tworzy, i w której „ludzie chcą żyć 'wygod
niej". Jedni ucie'kają do miasta, by tam znaleźć lepsze 
życie. ,,inni przeciwnie, zostają I tutaj chcą życie Po
prawiać". Między innymi poprzez ożywianie życia kul
turalnego. „Po1)rawiają to życie" nauczyciele, bitbliote
karze. młędzi rolnicy. I·r:h t.o z.a Zer.omskim można na
zwać Siła~zami lu.b Siłaczkami. Czernilk zaś mówił o 
. nich: ludzie Że.i;oms•kiego. 

Sporo zapisków poświęciłem pracy bibliotek i kluibów 
przy zakładach przemysłowych w mieście. I na tym 
terenie spo~kałem wielu ciekawych ludzi. Ja.kie formy 
przybierała współpraca pisarzy z fabrykami? Przypo
minam, że piszę o sytuacji sprzed dzi~sięciu czy piętna
stu laty. ówczesne zarządy ZLP zawierały odpowiednie 
umowy z włókniarzami (przyporni·nam dobrą współpra
cę wydziału kultury Zarządu Głównego Wfokniarzy, 
któ.rym wtedy kierował Karol 'Grabowski, a także z 
ośrodkiem badawczym z doktorem Józefem Marcza
k iem, autorem wielu prac o życiu kulturalnym włók
niarzy). W umowach była mowa o „driałlfniach zmie
rzających do dalszego rozwoju czytel·nictwa wśród za
łóg", „o szerokiej popularyzacji literatury współczesnej 
- przez organizowanie wieczorów autorskich, spotkań 
literac'kich, prelekcji i innych imprez oświatowych". 
Jak te umowy były wypełniane? 

W Zakładach i · Maja zostało zo'rganizowaine Koło 
Przy jac!6ł Książ.ki. Członkowie koła zbierali się raz w 
miesiącu i omawiali ksiąi;ki pisarzy łódzkich. Zostały 
także wprowadzone „godziny konsultacyjone?', na któ
rych omawiaro się z udziałem pisarza nowości wydaw
nicze. Z nowych form, które miały uatrakcyjnić ze
brania, wymienić należy (praktyikowane wtedy w Za
kładach 1 Maja) recytacje wierszy nagranych wcześniej 
pr.zez aktorę na taśmie magnetofonowej. a także po·kazy 
filmu amatorskiego (autorstwa Józefa Kononowicza) o 
środowiS1ku pisarzy lód7Jk:ich. Niektóre biblioteki (za 
pośrednictwem pisarza) nawiązywały kontakty z innymi 
środowiskami twórczymi (akt.orami, plastykami, dzien
ni'karzami). Sprawozdanie kierownika klubu przy za
kładach im. Harnama określało współpracę z pisarzem 
w sposób następujący: ,,Nie tylko pomoc w organizo
waniu spotkań autorskicn z innymi pisarzami, ale udział 
w zebraniach Rady Klwbu. pomoc w nawiązywaniu 
współpracy z Zarządem Okręgu ZBoWiD. poradnictwo 
w problemach pracy klubowej, kontakty z dyrekcją or
ganizowanie ankiet wśród członków klubu". Kierownicz
ka Klubu „Fafik" notowała: „Współpraca z pisarzem 
polegafa na pomocy w organizowanl·u wi'eczor6w autor
skich, s·pobkań i odczytów~ na wprowadzaniu zaproszo
nych literatów do klubu poprzez uprzednią cha·raktery
stykę ich twórczości". 

Pisarze, którzy ' współpracowali z określonymi biblio
tekami. nie ograniczali swoich spotkań do tematyki 
„własnej''. Zapraszali do swoich placówek innych pi
sarzy, nie tylko łódzkich . Takimi ~ościnnymi biblioteka
mi i klubami były olacówki orzy Za:kładach im, ~arna
ma. Zakładach .1 Maja, Klu.b .,Fafi1k" i wiele innych. 
Można było mówić o tworzeniu się pewnego rod,,.aju 
w~ólnoty pisarzy i działaczy na terenie zakładóW l'ra
cy. Ile naszkicowałem w tym cza.s·ie portretów ludzi z 
fabrytk, żyjąaych na 'co dzień . z książką. 

Zastrzegam się, że nie próbuję dokonywać jakiejkol
wiek oceny po.l!tyiki kulturalnej tamtego c:ałsu Piszę 
tylko o współpracy pisarzy z bibliotekarz.ami i działa
czami kultury. Na tym polu L6dź ma stare i bo~ate 
tradycje. I o tych tradycjach nie wolno· nam dzisiaj 
zapominać, 

TADEUSZ PAPłER 

Twór~ść Krzysztofa Smoczyka. 
jest jeszcze jedny.m przykładem 
.zmian, jakie dokonują się w młodej 
poezji polskiej. Zarysowujące się w 
końcu lat siedemdziesiątych odejście 
od poetyki i programów Nowej Fali 
- która w swoich najlepS1Zych reali
zacjach była sztuką walczącą, a w 
skrajnych przypadkach („Sztuczne 
oddyehanie" Barańczaka) spełniała 
rolę i zada.nia nie podejmowane przez 

, łym notatkom Cybisa. 
Na · p~no, zresztą może to 

moje subiektywne odczucie. 
czytając r.apiski Cybisa odczu
wa się pewien .żal, że ten typ 
sztuki i ten rodzaj mala'.N:y od
szedł, wydaje się bezpowrotnie. 
Zapewne, że taka jest kolej 
rzeczy, z;włas:z;cza w sztuce. za
pewne. · A jednak żal. Porostały 
oczywiście obraiv do którvch 
można powrócić i należy sądzić, 
że taki powrót nastąpi wcześ
niej czy później, bowiem total
ny bałagan . jaki panuje w sztu
ce od niejakiego czasu. zmęczył 
i twórców i odbiorców. 

ANDRZEJ GRUN 

no§cf ł lęki z pewnością i mocą". 
Powaga tych wierszy, ich miejsca

mi przesadne namaszczenie przeła• 
mywane jest elementami groteski, hu
moru i ironii. Poeta nie stroni od 
paradoksów starając się zmniejszyć 
niebezpieczeństwo moralizatorstwa, co 
jednak nie zawsze mu się udaje. 

Swiadomość porzadkowana 
ograniczooą. zapisami cenzru-skimi pu
blicystykę - znalazło wy.raz w slcu
pieniu się na szeroko pojmowanej 
problematyce egzystencjalnej. Cha
rakterystyezna dla tego IlJUrtu jest 
rezygnacja z interwen.cyjności. Waż
niejsze dla tej poezji wydaje się być 
ustalanie kryteriów osobistego war
t'Ościowania świata, własnej etyki i 
wizjf rzeczywistości, niż pełnienie roli 
społecznego i politycznego sumienia 
narodu. 
Źródła pisarstwa Smoczyka leżą w 

przekona,niu o nieprzyległości kultury 
'(sfery, w której poeta C'luje się naj
lepiej) do rzeczywistości. Dobrze ob
razuje to wiersz „Niepianie". Oto mi
tyczne postacie zawieszają na drze
wie wiadomości - . ynbole: „W poś
piechu nie zdążono jednak dokładnie 
oddzielić dobro . od zla. Zapomniano 
między barwą a smakiem owoców od
mierzyć sprawiedliwość. Zaskoczeni 
naszym naglym przybyciem Niebianie 
skryli się w krzakach. („.) Więc po
dobno do dzi§ siedzą tam i usilują 
przekazać nam coś na migi". Odczu
cie niepełnego związku między zna
kiem a desygnatem, między ideą a 
rzeczywistością, brak wiarygodnych 
,zasad myślenia i postępowania wy
wołują wra:ź:enre n~eautentyczn,ości 
jednostki. Życie zdaje się jakby pod
szywać pod nas, unosi nas swoim 
nurtem niezależnie od tego, jak bar
dzo chcielibyśmy je kształtować. Wy- . 
nika stąd poczucie nierealności, ulot
ność zdarzeń, niemożność dotarcia u
mysłem do ich istoty i uzyskania 
świadomości własnej tożsamości: 

Zbudzeni (.„) 
i tacy naprędce skleceni 
niedopasowani wymyleni 
gubiąc części utykając 
spieszymy biegniemy 
nie my. 
W owej nierzeczywistości i goryczy 

nią spowodowanej kryje się doznanie 
absurdu i myśl o zawieszeniu czło
wieka pomiędzy wielkością i upad
kiem, żyi;iem i śmiercią, ideą i ma
terią. Smoczyk eksponuje stale roz
darcie człowieka pomiędzy jego na
turalną skłonnością do autentyczno
ści i harmonii a niszczącą siłą świa
t<i. W całej, jego twórczości pobrzmie
wa sławne zdanie Rimbauda: „praw
dziwe życie jest gdzie ind.ziej, nie ma 
nas na świecie". 

Poezja ta jest odruchem buntu i 
próbą zachowania prawdy egzysten
cji. ,,Pisanie przeżywam jako czyn, w 
którym - wyznaje autor - zawiera 
się moje ludzkie wszystko: gorycz 
zmaga się z radością, glód z zadość
uczynieniem, pokora z dumq, ulom-

Poszukując antidotum na swoje lę
ki Smoczyk próbuje znaleźć schronie
nie bądź t.o w akceptacji ,,mimo 
wszystko", bądź też w ucieczce w 
dzieciństwo. Postać matki w p,_.,.„d-
k h„ i " --. ac jej miłość są jak gdyby 
ostatnim gwarantem utrzymania 
spójności i harmonii. Ale odnajduje
my w tym zbiorku i inną postawę; 
wiers~ .za.mykający tomik nawiązuje 
wyrazme do etyki. heroicznej Camu
sa. 

W poezji Smoczyka nie ma nowa
t~s~wa w zakresie formy, również 
WtZJa bytu ludzkiego nie jest orygi
nalna. Stanowi przemieszanie moty
wów manichejskich z filozofią egzy
stencjalną. Postawa ta da się sto
sulikowo łatwo. zwerbalizować i mo
że ta . właśnie cecha stanowi, że po 
lekturze „Porządków" poz.ostaje wra
żenie niedosytu. W poezji tak po
prl!IWnej i ·rzetelnej · brakuje często 
owej nieokreślonej jakości która • 
sprawia, że czujemy drgani~ mater ii 
wiersza, że nas prowokuje i zastana
wia, wyzwalając od obojętności. Od
nalazłem dwa utwory („Płaszcz", 
„• • •" nocami zsuwam z ramion ' 
płaszc:!- oceanu"), które zawierają poe
tycką wizyjność i swobodę w opero
waniu słowem. Tutaj zarys<>wuje się 
wyraźnie talent Smoczyka. Uwolnio
ne od retoryki łączą w sobie· lekkość 
z intelektualną refleksją. Są bardziej 
irracjonalne i chyba prze:i; to od
mienne od pozostałych. 

Trudno żądać od debiutanddego 
tomi.ku, aby zawierał w pełni spójną 
i oryginalną kreację poetycką . Można 
jędnaik wymagać, aby świat tworzo
ny przez poetę dawał się rozpozna
wcłć po sobie tylko właściwych ele:
mentach formy i semantyki wiersza. 
Autor „Niebian" nie potrafił dotych
czas ich stworzyć. Programowe utwo
ry obejmują swoją problematyką co . 
prawda szeroki horyzont spraw, ale za 
to w stosunku do ich ważkości są 
trochę powierzchowne. Twórczość ta, 
wyrastająca z · 'niezdecydowania wo
bec rzeczywistości, przejęła tę cechę 
nieza.Jeżn.le od tego, jak bardzo Smo
czyk z tym walczy. Ciekawy nato
miast jest sam zapis pootawy czło
wieka starającego się posiąść poczucie 
autentyczności s.wojej i świata w 
przekonaniu, że są one niero.złączne 
i wzajem.nie się warun.kują. 

JERZY MO·RKA 
Krzysztof Smoczyk, Porządki. War

smwa •1980, 31 stron. Arkusz zreda
gowal: Tomasz Soldenhoff, „Pokolenie 
które wstępuje''. Seria VI. 
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.Podróże zagraniczne nie są dziś 
łatwe. Cały śwfat interesuje się Pol
ską. Wszyscy .chcą wiedzieć, co też 
w tej Polsce się dzieje. Mają wpraw
dzie doniesienia prasowe, ale zawsze 
żywy człow.iek z Polski jest lepszym 
źródłem informacji, może dlatego, że 
subiektywnym, że informacje te prze
kazuje przez pryzmat własnych do
świadczeń i przemyśleń. Nasi gospo
darze w NRD byli jednak dyskretni. 
Pytań 'W zasadzie nie mieli. Gotowi 
byli spełnić każde nasze życzenie. I 
spełniali. Uwaimie jednak słuchali, 
gdy mówiliśmy o naszych proble
ma<:h. Byli ich ciekawi, bo nasze 
sprawy ieh też dotyczą. 

im dedy.kowanych. Przed estradą 
ławki odgrodzone białym płotk·iem 
dla gośoi ,zza granicy i różnych osób 
zaproszanych na koncerty. Za płot
kiem ogromne błonie pełne ludzi. Są 
jeszcze inne estrady. W letnim kinie 
po zapadnięciu zmrdku wyświetla się 
filmy. Chyba, że uniemożliwia to 
deszcz. 

Na ,,PTessefest" przyjechały dele
gacje zagraniczne: z Usti nad Łabą, 
w CSRS, z Bacau w Rumunii, Szek
szard na Węgrzech, Wołgogradu w 
ZSRR, z Bułgarii i nasza z Łodzi. 
Są to delegacje z miast i gazet za- · 
przyjaźnionych z „Freie Presse", 
utrzymujący z gazetą partyjną z 
Karl-Marx-Stadt przyjacielską wy
mianę. Gospodarze przygotowali 

Sumy . wydają sdę al:bo fascynujące, 
albo nijakie. 1 

- A ile u was zi.rat>ia I aekre
tarz? - pyta ktoś zupełnie natu
ralnie. 

Zdziwienie. 
- Nie wiecie? Bo my wiemv. V 

nas to zostało u;a'Wftione. 
- Zdziwienie i zaskoczenie sięga 

szczytu. 
- My się tym nie interesujemy -

· wykrztusza ktoś obojętną formułę. 

Zmieniamy szybko temat. 
- No to jeszcze po piwie i w dro

gę! 

Ale, gdzie jechać? Nasi gospodarze 
czują się winni, żę nie zobaczymy 
muzeum, choć winy w tym nie ma 

ny na konserwację miniaturowego. 
świata. 

- Ach, co dziś za czasv - skar
ży się do siedzących opodal na ław
kach. - Dzieciakt wybiera;ą z sa- . 
dzawki pieniqżkt, a dorośli to wt
dzq t nie protfłstujq, nie karcą. 
Okazuje się, że na całym świecie 
wszyscy solidarnie narzekają na 
współczesną młodzież. 

Ostatni zwiedzający wychodzą. 
Kątem oka widzę, jak ktoś wrzuca 
feniga do pustej sadzawki. Jutro 
białouda kasjerka zdziwi się nie
pomiernie na ten brak porządku. A 
może ten ktoś chce tu bardzo wró
cić? Fenigiem wart<> los przekupić. Te klilka dllli spędzonych w NRD, 

na zaproszenie gazety partyjnej z 
Karl-Marx-Stadt „Freie Presse" do 
uczesłnictwa w ,,Pressefest", czyli w 
święcie prasy partyjnej; pozwoliły 
oderwać się od naszej, trudnej i 
skomplikowanej rzeczywistości i 
spojrzeć na ich rzeczywistość, zupeł
nie inną, choć też nie pozbawioną 

. konfliktów. Na.sza podróż po NRD 
miała ja•kby trzy . etapy, 

Karl-Marx-Stadt · 

BOGDA 
MADEJ Spokojny koniec tygodnia_ 

,,Pressefest" odbywa się jednocze
śnie w dwu miastach: Karl-Marx
·Stadt i Zwickau. Jest to impreza 
zorganiz<>wana z rozmachem, o lu
dowym charakterze. Swoiste połą
czenie lud<>wego festynu z silnymi 
akcentami propagandowymi. Głów
ny akcent - to solidarność z naro
dami walczącymi o wolność. W spe
cjalnym pawilonie sprzedaż pa
miątek na s<>lidarnościowy fundusz. 
Poza tym pawilony: radz.ieckd., ru
muński, węgierski. Festyn zaczął się 
3 ijpca i trwał do 5. Inaugurację 
popsuł rzęsisty deszcz. Nim jednak 
spadł, starczyło czasu, aby redaktor 
naczelny „Freie Presse" - Dietmar 
Griesheimer wygłosił powitalne 
przemówienie, zagrała orkiestra i 
wystąpił balet żeński z Bratysławy. 
Zdążyły jeszcze wystąpić „Słonie" z 
solistką Ute Freudenberg, ale już 
ich zaczął moczyć coraz silniejszy 
deszcz. Jeszcze próbował śpiewać 
chór, ale prowadzący imprezę po
wiedział: 

- Nie ma rady, trzeba iść do do
mu, ten deszcze dziś nie przestanie 
padać. 

I miał rację. Zmakliśrny okropnie. 
Zmokli wszyscy. Ludzie chronili się 
pod drzewa, ale i tam dosięgła ich 
ulewa. Niektórzy szczodrze raczyli 
się piwem i było im wszystko jedno. 
Różnorakie stoiska, dobrze przed 
deszczem chronione nie przerwały 
pracy. I komu było wszystko jedno 
mógł spróbować szczęścia rzucając 
wiklinowym kół~em na z dala ~ta
wione fa.n~ w9rłtł "41tltryc ~ ł 
butelki z szampąnem. l z ~. 
albo postrzela~ z w afr6«.rk'!. J 

Chciałam i ja szczęścia spróbować, 
ale któryś z niemieckich kolegów 
poradził, abym dała spokój, bo wia
trówki nie są najlepszej jakości i 
trafić będzie trudno. Zagrałam więc 
w ichniej lote.tii fantowej, podob
nej do tej, jaką robi nasz „Głos 
Robotniczy". Rezultat był talci. sam. 
Byłam tuż obok wygrania „traban
ta", ale los był ślepy i nie przewi
dywał dla mnie wygranej. Może to 
i dobrze, bo jak bym się wytłuma
czyła na granicy, że to los obdarzył 
mnie samochodem? A tak n.ie było 
kłopotów. 

Estrada jest ogiromna. Po lewej -
patrząc z widowni - pod dachem 
miejsce dla orkiestry. W środku -
zespoły rozrywkowe. Po prawej -
pod parasolami rozstawiono stoliki 
i siedzą przy nich przodownicy pra
cy. Popijają doskonałe piwo i słu
chają koncertu. W«i!e utworów jest 

jednak zagranicznym delegacjom łak 
atrakcyjny i bogaty program, że de· 
legacje nie miały czasu, aby wza
jemnie się poznać. 

Ulice Karl-Marx-Stadt na ogół są 
puste. Podobnie, jak i w innych 
miastach NRD. Puste są tramwaje, 

. autobusy. Sprawia to dziwne wraże· 
nie, jeśli porównać z naszymi pełny
mi ludz.i ulicami, zatłoczonymi tram
wajami i autobusami. W sklepach 
pełno rmnych towarów, a kupują
cych niewdelu. Za to w restaura
cjach tłok. Trzeba pamiętać, że da
wne Chemnitz (słowiańska osada 
Kamienica rtadała niegdyś temu 
miastu nazwę) było poważnie znisz
czone. Odbudowano je według no
wego planu urbanistycznego. Odbu
dowano też tradycyjny tu przemysł 
włókienniczy. Stąd właśnie więzy 
przyjaźni z Łodzią - stolicą prze
mysłu włókienniczego w P'Olsce„ Tu 
również - jak w Łodzi - kształto
wał się rewolucyjny, niemiecki ruch 

J robotn.iczy. W 1819 roku był tu 
pierwszy w · Niemczech zorganizowa
ny strajk. W 1848 roku powstała 
„Brać Robotnicza" najstarsza orga
nizacja robotnicza w Europie. W 1953 
roku dawne Chemnitz otrzymało 
nazwę: Karl-Marx-Stadt. Otrzymało 
ją w uznaniu dla roli, jaką odegra
ło w niemieckim ruchu robotniczym. 

Oederan 

W}"ł!J · :.A tusburga. 
Jest to lanie i ·~rugiej połowy 
XVI wieku· pÓ1oźOny ha wysokiej 
górze, wybudowany przez elektora 
Augusta, którego nie należy mylić 
z Augustem II Mocnym. Z Augustus
burga roztacza się piękny widok na 
wschodnie i środkowe Rudawy Ale 
znacznie ciekawiej jest w samym 
zamkq. Jest tu niezwyle głęboka 
studnia, jest też muzeum motocykli. 
Podobno niezwykle interesujące. Tak 
twierdzą ci, którzy już tu byli. 
Mnie szczęście nie dqpisało. Przy
jechaliśmy tuż przed zamknię::iem 
1)1uzeum. Usiedliśmy więc na zam
kowym pdwórcu i . popija'jąc limne 
piwo gwarzyliśmy o różnych spra
wach. Rozmowa zeszła jakoś na za
robki. Jest to sprawa zawsze nie
porównywalna. Zaczniecie przeliczać 
to na złotówki 1 wychodzą pirami
dalne paradoksy. Przyrównujecie do 
cen i znów nic się nie zgadza, bo u 
nas ceny inne, u nich inne. Najle
piej wdęc pytać, kto i ile zarabia. 
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żadnej. Tak się złożyło. Ale on.i 
chcieliby nas jednak czymś uraczyć. 
Pada więc propozycja, aby pojechać 
do Oederanu. 

- To nie ;est daleko. 

Niech będzie Oederan. 

W Oederan czeka na nas świat w 
miniaturze. Nim jednak doszłam do 
alejek pełnych małych dom1<ów i 
ludzików, zatrzymałam się nad sa
dzawką pełną ryb. A tam pływa 
piękne stado złotej orfy, czyli od
miany jazia. Nie występuje w na
turze, tylko w stawach hodowlanych. 
Cała czerwona, pięknie prezentuje 
się w wodach lekko podświetlonych 
słońcem. Można godzinami stać i 
patrzeć, ale na takie przyglądanie 
się nie ma czasu. Już wołają, aby 
obejrzeć ów świat w miniaturze. 

Ten świat zrobiła - jak byśmy to 
powiedzieli - grupa majsterkowi
czów. Jest tu na przykład dokładny 
model zamku z Augustusburga. Jest 
miniaturowa kolejka jeżdżąca wokół 
góry, na której pyszni się ów za
mek. Kolejka gwiżdże, dzwoni i za
trzymuje się na stacjach, na których 
czekają nieruchomi pasażerowie. Ko
lejkę porusza elektryczność. Dzieci 
i dorośli patrzą na nią z podziwem. 
Kolejka znika w tunelu. Wszyscy 
czekają, aż za chwilę się wynurzy 
spod ziemi. Inne „maszyny" porusza 
woda. Cały system strumyczków, 
jeziorek, wodospadów, rzeczek po
rusza młyny, karuzele, walec drogo
wy. Woda z tych strumyczków na
pełnia .• strażacką sikawkę, z k~órej 
wąskie pasemko wody leje się na 
nadpalony dach. Pożar już dawno 
ugaszóno, ale topornie wystrugani 
strażacy nadal gaszą ten ugasv>ny 
pożar. Ktoś się żeni i drew'liane 
figurki podnoszą w toaście k•Jfle 
pełne turyńskiego piwa. Drogą ma
szeruje wojsko. W państwowym gus
podarstwie pasą się krowy i :\winle. 
Spokój, dostatek, ład i porządek. 

Dzieci patrzą · na ten miniaturowy 
świat szeroko otwartymi oczyma. 
Dorosłych też to bawi. Można usią~ć 
na· ławeczce i odpocząć po wyczer
pującym spacerze wśród bezkon
fliktowo ustawionych obok siebie 
obrazków z różnych epok. W minia
turowej sadzawce bieleją aluminio
we monety. Wrzucam i ja feniga. 
Może jeszcze tu kiedyś wrócę. Za 
chwilę przybiega kasjerka. Klęka 
nad sadzawką pokazując białe uda, 
Sięga ręką po monety i skrzętnie je 
wybiera. Zasilą fundusz przeznaczo-

Weimar 

Jest kilka miast na świecie, które 
warto zobaczyć. Jest ich też kilka w 
NRD. 

- Co wolicie - zapytano nas -
Weimar czv Drezno? 

Wybór nie jest łatwy. Niektórzy 
znają już Drezno. To przeważa de
cyzję. Jedziemy więc do Weimaru. 
W końcu to. miasto Goethego, 
Schillera, Liszta, a był tu też Bach 
i ... Mickiewicz. 

Autostrada - jak i inne - pra
wie pusta. Tylko w wyznaczonych 
miejscach parkują samochody, lu
dzie siedzą na kamiennych . ławecz-

. kach, piją piwo, jedzą. Pdy auto
stradzie nie ma żadnych zajazdów, 
gospod, restauracji. Autostrada pro
wadzi z Bautzen (Budziszyn) do 
Eisenach. Wjeżdżamy n!ł nią kilka 
kilometrów za Karl-Marx-Stadt. 
Miejscami poważnie zniszczona. Ka
wałkami · ruch odbywa się tylko 
jednym pasmem. Drugie jest w re
moncie. Między Gerą a Jeną jedzie
my przez zalesiony teren. Niewyso
kie góry - północna odnoga Lasu 
Turyńskiego, Piękna przyroda nie 
naruszona prawie przez c.tłowieka. 
Nikt tu się nie zatrzymuje przy 
skraju autostrady, aby pospacerować 
po pięknych górskich zboczach. Mo
że to i słusznie, ale dziwi. 

Jest wolna sobota. U nas w wolne 
soboty, kiedy jeszcze 1 starc~ało ben
zyny, ruch na drogach był wielki. 
Milieja vJraz z „Polskim Radiem"· · 
robiła różne akcje, wzywano: „Bądź 
przezorny na drodze!". Tu 111kogo 
nie trzeba wzywać. Pustawo. W 
drodze powi:otnej spotykamy kilka 
maluchów z polską rejestracją, mo
zolnie zdążających tranzytem na Za
chód. Pozdrawiamy się klaksonami. 

Weimar jest piękny. Ale l tu wi
dać, że jest wolna sobota. W rynku 
zamknięty dom, w którym Łukasz 
Cranach spędził swe ostatnie lata, 
zmarł w 1553 roku. Wycieczki przy
jeżdżające do Weimaru, aby dom 
ten zobaczyć, odchodzą rozczarowa
ne. Jeśli uprzednio nie zamówili so
bie obiadu, ich rozczarowanie bi:dzie 
jeszcze większe. My na szczęście 
mamy obiad zamówiony w „Słoniu". 
Hotel ten rozsławił na cały ~wiat 
Tomasz M;lnn opisując go w powie
ści „Lotta w Weimarze". Mie>zk11H · 
tu najznamienitsi z najznamienit
szych: Jan Sebastian Bach, Franci-

W SWIECIB 
szek Liszt, Ryszard Wagner, Adam 
Mickiewicz, . Lew Tołstoj, Tomasz 
Mann. Ze współczesnych: Anna 
Seghers, Michał Szołochow, Pabl:> 
Neruda, Lilly Palmer ... 

Sala jadalna pełna wspaniałości: 
boazerie, zieleń, śv!iatło padające ze 
szklanego dachu Dyskretna obsługa 
i znakomite potrawy. Do tego czes

. kie piwo. 
Na ulicy Friedricha SchJllera ci

cho szumią kamery, trzaskają apa
raty fotograficzne. Przed żółtą ka
mienicą co chwila pojawiają się nie
wielkie grupki ludzi. To dom, w 
którym mieszkał znakomity niemiec
ki poeta. Friedrich Schlller przybył 
do Weimaru w 1799 roku. Mieszkał 
tu bardzo skromnie. Ta skromnoU 
staje się wyraźna, gdy pótniej zoba· 
czy się dom Johanna Wolfganga 
Goethego. To już prawie przepych. 
Goethe miał też dom le\ni · w parku, 
niedaleko jego dużego domu. ren 
dom letni - murowany, piętrowy ··
niczym nie przypomina dzisiejszych 
„dacz". Goethe spędzał tu na procy 
wiele czasu. Na ścianie, w jadalnł, 
gdzie stoją ludowe meble, dwie mapy 
Rzymu Jedna - Rzymu starożytnego, 
druga Rzymu wsp6łczesnego 
Goethemu. W gabinecie dziwny me• 
bel przed pulpitem do pisania. 
Krzesło (?) przypomina koński 
grzbiet. Jest mocno wytarte. Wiele 
godzin spędził na nim Johann 
Wolfgang Goethe pisząc, a może 
tylko rozmyślając. Nie jest to krze
sło wygodne i być mote dlatego 
zmuszało do myślowego wysiłku. 
Patrząc na nie przypominam sobie 
czyjeś powiedzenie, że sukces pisa
rza zalety w połowie od talentu, w 
połowie od pracowitości. · Ernest 
Hemingway pisał na przykład na 
stojąco po kilka godzin dziennie. 
Może to i sposób. Ale Friedrich 
Schiller miał przed biurkiem z.wy
czajny fotel. Może to więc zależy 
od charakteru i upodobania. Reguł 
tu raczej nie ma . 

Przed letnim domem Goethego 
maluch ubrany w granatowy kombi
nezon piec olowicie wygrzebuje bło· 
to z dziury w asfaltowej alejce. 
Alejką biegnie dwóch młodych męż
czyzn ubranych w stroje gimna~ 
styczne. Na ławce przed domem 
letn;m Goethego drzemie jakaś star
sza już wiekiem jejmośc W dole 
płynie rzeka lim, w której w 1718 
roku utopiła się młoda dziewczyne. 
Jej samobójcza śmierć przeszła do 
historii tylko dlatego, że nastąpiło 
to na skutek przejęcia się „Cierpie
niami . młodego Wertera". Dziś Ilm 
spokojnie toczy swoje brudne, mfjt
ne wody. Nikomu jUż chyba nie 
przyjdzie na myśl topić się w jej 
nurcie, bo najpierw musiałby prze
zwycięm .oprzyd,Zenia p~ ·,µnie
czyszczeniami . . Chyba, że ctlciałby 

. się . przed utonięciem.„ otruć .• 
Weimar jest piękny i spokojny. 

Cicho tu, sennie w wolną, lipcową 
sobotę. 

- Chciałabyś tu mteszkać1 - pa· 
da znienacka pytanie. 

I nim zdobywam się na odpo
wiedt, słyszę: 

- Nie. Tu moina wspaniale od
począć, ale mieszk<ić tu długo me 
można. Za spokojnie tu. 
Opustoszałą autostradą jedziemy 

w kierunku Karl-Marx-Stadt. Jut 
niedługo ruszymy dalej. Na Bud:&i
szyn, do Nysy Łużyckiej; a później 
już będzie ciągle jeszcze niespokoj· 
na Polska. -
Ktoś machinalnie włącza radio. 

I nagle rozlega się głos spikera wa~
szawskiej rozgłośni: 

„.wczoraj Sejm dokonał zmian w 
rządzie. Powołano nowych mini· 
str4w ... 

ODGŁOSY ~1 



Pisząc o dekaw08tkach i fe· 
nomenach liteTatury n.ie motfl 
pomi·nąć największego fenome
nu polskiego pisarstwa. A imię 
~ego - nie, nie 44, lecz Józef 
Ignacy Kraszewski. 

Co prawda historycy litera
tury twierdzą, że światowym 
rekordzistą .pisarstwa był Alek
sander Dumas - ojciec, który 
napisał łącznie... tysiąc dwie
ście tomów, ale... to zbyt nie
prawdopodobne. 

O Kraszewskim ńatomlast 
wiadomo z całą pewnością, że 
napisał 144 -powie§ci społeczno· 
obi1czajowe, 88 historycznych, 
kilkaset opowiadań, szkiców i 
rozpraw . - łącznie okolo 600 

sztowano w Berlinie za szpie
gos·two i madzono w więzieniu 
śledczym w Moabicie - ten 
człowiek z żelaza w ciągu 17 
dni (od 14 czerwea do 1 lipca) 
napisał dwutomową . powieść 
„Psia wiara". Potem od t do 
10 lipca napisał następną „Od 
kolebki do mogiły" - zaś od 
10 lipca do .5 sierpnia dokonał 
przekładu wierszem.„ pięciu ko
medii Tytusa Plauta. 

Po pr~sie w Lipsku pme-
. wieziono Kraszewskiego do 
twierdzy w Magdeburgu. Sie· 
dział tu półtora roku I także 
nie przerwał pracy literackiej. 
Swoją drogą . - chwała ów
czesnym władzor:i więziennym, 
:te mu na to pozwoliły. W Mag-

T. JBMIVICA 
KRASZEWSKIEGO 
utworów. Ponieważ miał zwy
czaj sam odpowiadać 'na listy 
- oblicza sifl. że - prowadząc 
bardzo rozległą korespondencję 
- napisał także około ... 200 ty· 
sięcy listów. Ale w to jut nie 
wierzę - nie jest to zresztą 
informacja sprawdzona, i nie 
wiem na jakiej podstawie taką 
liczbe pndaje Melchior Wanko
wlcz w swojej .-Karafce La 
Fontaine'a". 

Fakt jest jednak faktem, te 
Kraszews-ki oprócz pisarstwa 
zaimował sie także dziennikar
stwem W Wilnie bvł redakto
rem czasopisma „AthenPum", 
w Warszawie redai?ował .Ga
zetę Codzienną", we Lwowie 
redagowal czasopismo ,,Hasłll" ... 
Po wyjeidzie na emi~rację do 
Drezna w roku 1863 zasila kra
jową pr?lsę• swoimi artykułami. 

Był to człowiek zdumiewa.ją
cy. Kiedy go w roku 1883 a.re• 

deburgu powstały powieści „A
wantura", „Rodzeństwo" (dwa 
tomy), „Nad przepaścią", „Ju
stka" ,,Król w Nieświeźµ1•· oraz 
sześć ostatnich powieści z CY· 
klu historycznego zaczętego je
szcze w roku 1876 ,,Starą baś-
nią". · 

No dobrze, powie kto~ - ale 
przecie~ większą część ~ego 
tycia spędził Kraszewski jed
nak na. wolności. Jak więc wy
glądał jego normalny dzień 
pracy? 

Na podstawie różnego rodza
tu przekazów, wspomnień i re
lacji Melchior Wańkowicz uło
~'Jll hannonogram dnia Józefa 
Ignacego Kraszewskiego. Do 
biurka zasiadał on codzien'l!ie 
o dziewiąte; „ano. Do ;ede'rla-

1 ste; czutal ksfożki. gazetu. li· 
sty, na które natychmiast o<J
powiadal. Od jedenastej do 

pierwsze; po polu.dniu przyJ~ 
mowal go§ci. Potem do obiadu, 
który byl punktualnie o dru· 
giej znów czytal gazety, ksiąź· 
ki i odpfsywal na listu. Od 
trzeciej do czwartej wychodZil 
na spacer. Po -powrocie do go
dzin11 szóste; czytal, robil no
tatki, zbierał materiały, wert~
wał źródla, robil korektę ..• 

Od szóstej do siódmej grywał 
na fortepianie, rysowal, albo -
jak notują pamiętnikar:zie „prze
chadzał się po pokojach w ia
myśleniit". 

Na Boita ! Zawoła pewno z·nie-
cierpliwiony Czytelnik to ~ 
kiedy on wreszcie pisał! otóż 
to. Po wieczornym posilku, kie-
dy domownicy f wszyscy nor
malni ludzie udawali się na 
spoczynek - Józef lgnacy Kra
szewski zasiadal do właściwej 
praci1. 

Nie sądźmy jedną.k, że Kra
szewski ca le swoje dorosłe iy
cie spędził międzY, biurkiem a 
fortepianem. Jako ~tudent w 
Wi1nie siedział dwa lata w wię
zieniu - potem gospodarował 
na roli, następnie był kurato
rem szkoln:vm w Żytomierzu. 
dalei nrlbvWl.'ll ono ... 6że do Nie
miec. Francii · i Włoch, a 6w
czesT1e podróże trwały miesią
cami. 

Jak więc _przeliczyć ogromne 
dzieło życia Kraszewskiego na 
dni i p.:odziny. Jest to niemoż
liwe . i zresztą niep~trzebne 
Mo7.na drobia~owo ooisać roz
kład dnia pisarza, można pie
czołowij:ie zebrać daty pavi!Sta
nlę utworów„. Aie nie ma I nie 
będzie Wiat:vrrndnego zapisu na· 
temat j a k powstaje dzieło. 

Sam akt twórczości jest bo
wiem zawsze okryty tajemnicą. 

WIDOK 

WIADOMOSC 
Z ,LESZNA 

Wiadomość, którą nadesłał korespondent „Sztan
daru Młodych" w Lesznie - Piotr Gahryel, a któ
rą . następnie na łamach „SM" skomentował Ma
rek Orzechowski, nosi tytuł: „Papierosy za krew"' 
W WojewódJ:kim Szpitalu Zespolonym w Lesznie 
ktoś wpadł na iście diabelski pomysł i „honoro
wym dawcom krwi" dawał w zamian za krew 
papierosy. Od jednej do trzech paczek „Popular
nych" lub „Klubowy<Jh". Co było pod ręką. 

Ludzie nawet się nie oburzali. Papierosy, wód
ka, to dziś znakomity środek płatniczy. W ogÓ~" 
wszytko, co deficytowe, czego brakuje - może 
stać się tak,jm środkiem wymiany. Jego cena 
rzeczywista daleko zostawia za sobą cenę nomi
nalną. Ludzie więń dawali krew. i b' 1li P"Pierosy 

„„wstyd i zażenowanie tym większe, że ta 
sprzedajna akcja - pisze Marek Orzechowski w 
,Sztandarze Młodych" - nie zrodziła ~ię na war
szawskim bazarze ,gdzie wszystko jest moż!iw~. 
tylko w szpitalu, który winien nie tylko leczyć, 
ale i być w tych ciężkich czasach oazą moralnej 
czystości". 

Nie jest to wiadomość z kategorii optymistycz
nych. Przeciwnie. Pokazuje ona, do jakich be.i:
myś1nycb i szkodliwych posunięć jesteśmy gotowi 
w czasach kryzysu nie tylko gospodarczego, poli
tycżnego, ale i moralnego. I dobrze,· że wieść o 
tym poszła w kraj, choć w Lesznie już się z te
go wycofano i pewnie im teraz głupio. Ale inni, 
którzy być może byliby, blisko takiego pomysłu, 
teraz się przed tym cofną, zastanowią się przed 
każdym innym posun,ięciem, ważąc w myślarb 
jego moralne kwalifkacje. 

Daleki jestem od przeceniania roli i znaczenia 
prasy, ale też nie nogę jej nie doceniać. Jest to 
zz:esztą od lat trwający spór, w którym częś 
społeczeństwa prezentuje pogląd s->row·· _, -
się do przeceniania roli prasy, a część jej nie do
cenia. Oto w audycj.i ,Studia 2" w sobotę 11 lip
ca 1981 oku, tuż przed połuc\Piem, kibic warszaw
.skiej Legii, w dysku'sji o kibicowaniu i chuligań
skich awanturach na stadionach I w pociągach . . w 
50 procentach obwinił lokalna prasę za te wszy-

' stkie ekscesy. Lokalna prasa lansuje bowiem lo
kalne kluby, ukazuje różne „sensacje", jakie s:q 
dzieją wokół inn.vrh klubów i tym podburza 
nastroje kibiców. A ci są ślepo wpatrzeni w klu
by własne i wrogo nastawieni do klubów obcych. 
Kiedy dochodzi do meczu. kiedy p'.łkarze wybie
gają na boisko, wtedy zaczyna się popis klubo-

tów" ... 

wego 5'J)Wi'lllizmu. O JJI'asie war~zawskiej 6w mło
dy człowiek nie wspomniał aon.l słowem. Wida(; 
prasa warszawska wz,nooi się ponad stołecz.ny szo.. 
winizm. 

Sport nie jest mi clziedz.iną życia społecznego 
obca i moge spokojnie udowodnić na wielu przy
kładach, że nie działają tam ani anioły, ani ludzie 
mcralnie czyści, którzy nie splamili niczym swo
ich rąk w walce o różne punkty i mecze. Nie 
znaczy to, że nie ma tam też ludzi porządnych, 
uczciwych, którzy tego wszystkiego unikają, a, 
wiął.ą się ze sportem z czystej do niego miłości. 
Ale skoro w sportowej rzeczywistości zdarzają się 
i to nie marginesowo, różne szwindle, podkupywa
nie, przekupywanie, afery celne i inne, to czy 
prasa ma o tym w ogóle nie wspominać, bo to 
może podniecać lokalne, klubowe patriotyzmy. 
Nie jest to pogląd .odosobniony, nie jest to pogląd 
rl•'tyczi:cy tylko sportu. Jest to smutna i - jak 
siQ okazuje - trwała spuścizna „propagandy 
sukcesu", która przecież nakazywała jedynie po
kazywać to, co władza chciała, co jej służyło po
przez upiększanie rzeczywistości, aby ten uła
dzony i niukrowany obraz umacniał dobre wła
dzy samopoczucie. 

Oiż sami ludzie, lttórzy kiedyś wołaU: „prasa 
kłamie", dziś gotowi są krzyczeć: „prasa podbu
rza", bowiem zaczęła szerzej i pełniej informo
wać i informuje również o tym, co im nie jest 
wygodne. A często - nie daj Boże jeszcze 
krytykuje. A często - co już jest ska.ndalem -
ma rację. ' 

Pewnie, że prą.sa nie jest bez winy, że też znaj
duje się w trudnej sytuacji, wobec natłoku wy- , 
darzeń, pr0;hlemów i szczupłości miejsca. Pewnie, 
że nie umiemy jeszc<oe m.:rytorycznie dyskutować, . 
że cęcbuje . nas ubóstwo argumentów, które chęt- ' 
nie zastępujemy inwektywami, że w powodzi 
słów ukrywamy ni~owład myśli. To wszystko 
prawda, ale śro9owisko dziennik9rskie, tak jak 
całe społeczeństwo, przechodzi głębokie przemia
ny. Nie wszyscy dokładnie rozumieją, nie chcą 
albo nie są w sta.nie zrozumieć tego, co się wo
kół nich dzieje. Podobnie zresztą, jak ma to miej
sce z odbiorcami gazet, czasopism, radia i tele
wizji. Każde przemiany zachodzą w czasie i zgo-
dnie z ich wewnętrzną dialektyką w każdym 
procesie narastają zmiany ilościowe i powstają 
nowe jakości. Tak dzieje się też z prasą i jej 
odbiorcami. 

3:eszcze nie tak dawno wiarygodność .prasy po
tw:erdzali jej dysponenci Dziś mają to robić czy
telnicy. Byłoby jednak poważnym błędem, gdyby 
prasa z jednej skrajności popadła w drugą. A nie 
popadnie wtedy, gdy interes władzy będzie z'od
ny z interesem społeczeństwa, wtedy służąc i wła
dzy ! społeczeństwu najlepiej spełni swą rolę. 
Co me znaczy, że nadal nie będzie krytykowana. 
I do tego t~ trzeba się przyzwyczaić, bo świad
czy o tvm, ze to, co rnbimy interesuje i cb„ho
dzi ludzi, a jest to najwyższy wyraŻ uznania. 

MARCIN RODAK 

Zgrabny plakacik firmował tegoroez. 
ne Dni Morza na Wybrzeżu Gdańskim: 
sympatyczny konik morski ubrany wt 
gustowny frak buja beztrosko w mor
skiej toni. Na dobr!ł sprawę jego do
bry humor wydaje się być niezrozu
miały - powinien raczej siedzieć w 
głębin.ie w specjalnym skafandrze, w 
masce umożliwiającej po prostu utrzy
manie się przy życiu.„ 

czynku w miejscowościach leżących 
wzdłuż PótwYspu Helskiego, nad Zato
ką P..ick i Gdańską. Generalnie obo
wiązuje tam całkowity zakaz kąpieli -
o czym zreszta informuja stosowne ta
blice. Ba, według wszelkiego prawdo-

zresztą odpowiedn{e informacje i opra
cowania ,regularnie docierały do stoli
cy. Jaki to odniosło' skutek? Kto się 
chce przekonać może obejrzeć sohie 
plaże .. 

Wspomnieć należy w tym miejscu 
także o Wiśle, niosącej do wód zato
kowych zanieczyszczenia bodaj z 3/4 
obszaru Polski. Jak ustalono, ponad 90 
procent ud~iału w niszczeniu tego ob
szaru ma właśnie Wisła. 

najwyższy - czytamy w tekście podpi„ 
sanym przez po.nad 20 tysięc.y osób -
podjąć skoordynowane, planowe, .szyb
kie działania ·dla 7'atowanta Zatokł 
Gdańskiej. Jetelł nle w łmię szacunku 
dla przyrody, to przynajmniej dla czło
wieka - Jego zdrowia, warunk6w wy. 

Wbrew wieloletniej tradycji ku1mt
nacyjnym punktem Dni n!e było prze
kazanie do użytku fragmentu bazy, 
jakieś wodowanie czy superuroczystoś
ci w wynajętym teatrze. Tym razem 
uwagę mieszkańców Trójmiasta i wcza
sowiczów, którzy w czerwcu t lipcu 
odwiedz,ili ten rejon przcyciągał czarny 
pochód - zmierza.ląc.V z Władysławowa 
do Sopotu. Organizatorzy marszu pro
te~tacyjnego pragnęli w ten sposób 
zwrócić uwagę na katastrofalny stan 
wód Zatoki Gdańskiej I Puckiej - nie 
mieszczących się od pewnego czasu ab
solutnie w żadnych kategoriach 

PROTEST 
Nie da się nijak wyrazić widoków 

jakie mają na co dzi~ ludzie wypo
C'l!ywający ·w omawianym rejonie. ·Po 
każdym. najmn:iejszym t1awet szt~n1le 
.plażą .uslana jest· setkami martwych 
węgorzy. Tylko nieliczne z nieb mają 
uszkodzenia mechaniczne - większośc 
ma na skórze głębokie wżery, ciemne 
lub szkarłatne plamy, jakieś narośla 
i zgrubienia. Notuje się także nie noto-

Do marszu protestacyjnego - · z,a-
Rończonego w muszU koncertowej przy 
sopockim ~ molo \- doląezył! się także 
rybacy. Oni pierw&i odczuli „dobro
dzieistwa" zniszi:-zenia zatoki: obecnie 
w!ększość odławiany<:h tam ryb nadaje 
się tvlko do „Bacutilu" Zapłata za te 
- jak sami to nazywają - połowy 
śmierci jest raczej symboliczna i ni"? 
pokrvwa nawet w części poniesionych 
nakladów. 

poczynku, podstaw egzystencji"'. . 
Jaki b~t\e dalszy ciąg tej sprawy? 

.::l't'udno powiedżleć, zwłaszcza, , że na 
kompleksowe rozwiązanie wszystkich 
zamierzeń potrzeba - w ciągu pięciu 
)3;t - ponad 40 miliardów złotych. 
Niestety, po dokonywanych ostatnio 
tzw cięciach nic nie wskazuje na to, · 
by było to realne. 

podobieflstwa nawet pM:ebywanie na 
plaży - szczególnie nad samą wodą -
grozi poważnymi komplikacjami zdro: 
wotnymi. . 

Dlaczego tak się stało? - to pytanie 
.stawia sobie wiele osób. Dlaczego tak 
nagle, przecież jeszcze w zeszłym ro
ku. zjawisko to nie występowało w tak 
duzeJ skali. Obecnie juz nie tylko tzw. 
wtajemniczeni mogą mówić głośno, żP 
sytuacja ta nie była trudn11 do prz„. 
widzenia od przynajmniej kilku lat ..:._ 

' wany od lat rozrost morskich wodoro
stów - sprawiających wrażenie, że to 
nie morska wóda faluje przy brzegu a 
jakaś zawiesina rynsztokowa. 
, Coraz głośniej mówi się o potrzebie 
natychmiastowego przystąpienia do 
budowy wielu oczyszczalni ścieków -
do tej pory bowiem większość z nlch 
oczyszczana była raczej teoretycznie; 
~naczna część odpadów przemysłowy<'h 
i komunalnych trafiała jednak i trafia 
-.adal do morza wprost od „producen-

Rybacy 'Pi:zypłynęli do Sopotu na 
kilkudziesięciu łodziach i kukach -
wszystkie jednostki przybrane były 
czarnymi flagami. Na niektórych - o
kolicznościowe basfa. 

Czyżbyśmy' mieli już niebawem - o 
co )"Vtał ieden z występujących w So-

. poc!e rybaków - chodzić z Gdyni na 
H~l oiecho-tą? Po skorupie pokrywają
CeJ sztywnym dywanikiem powierz
chnię wody ... ? 
Obyśmy tego nie doczekali. 

Doświadczyli tego już na własnej 
skórze tegoroczni zwolennicy wypo-

-- . . 
1„KRDTKI 
KU.As· 
PDRO
ZUIVllE
\l\IANIA 

Kontynuujemy nasz cykl anallz sposobów 
porozumiewania się między ludźmi w zwyk
łych "odziennych svtuaC'jach. Naszymi dorad
cami są pracownicy Ośrodka Leczenia Nerwic 
przy Klinice Psychiatryczne.l Akademii Me
dycznej w Łodzi 

Ro'llmnwa trzecia, czyU „Mamo, czy możesz 
mi wybaczyć?" 

Matka: - Czy wie5z, która god~ina? 
Córka: - Druga w nocy. Stanął mi zegarek. 

Zaraz sobie nakręcę. No, to ;dę spać. 
Matka: - Bezczelna jesteś. Jdzlesz spać. po 

takim numerze. Od dziesiątej wieczór na cie-

bie .czekam. Nie , zapominaj, że ja jestem jeszcze 
· pamą t€go domu. Masz dopiero 17 Jat. 

Córka: - No dobrze. orzepraszam cię. 
Matka: - Co mi PO twoich przeprosinarh 

Dla wszystkich masz czas tylko nie dla mnie. 
Córka: - Mamusiu. chciałam naprawdę wró

cić o dziesiątej. ale przys1edł Jarek Wiesz jak 
długo nie widzieliśmy się Zagadaliśmy się Nie 
możesz mi wybaczyć? Tak fajnie było. N"o, pro
szę cię. 

Matka: - Mogę, oczvwiście . że mogę A co 
z tvm Jackiem? 

Córka: - Wszystiko ci opowietn. Albo ies2cze 
lepiej. Może oo tu przyjść jutro? Będziemy się 
razem uczyć. 

Matka: - Dobrze. Tylko, czy zdążycie z tą 
nauką? 

Córka: - Zdążymy, zdążymy. Już porowę 
materiału przerobiliśmy. 

Matka: - Wiesz, ostatnio taka jestem zmę
czona. Nie wiem, czy zdążę orzygotować się 
do urlopu Schudłam. Nie mam ~ię zwpełnie w 
co ubrać. Poszłabyś ze mną do ~klepu Może 
znajdziemy dla mnie jakąś sukienkę. Poradzisz 
mi? · 

Córka: - No pewnie Nigdy mi to nie przy
szło do growy. Wiesz, ładnie by ci było w 
czvm5 wiśniowym. albo w lila. 

Matka: - No widzisz, jaka z ciebie ko.bieta. 
Jak mi jesteś potrzebna. 

Córka: - Przepraszam clę za ten powrót. 
Matka: - Nie ma ~prawy . Ale oostaraj się 

wracać wcześniej Wiesz jak to dziś niebez
piecznie chodzić w nqcy po mieście. Niepoikoję 
się o efebie. 

Córka: - A ty myślisz, te ja się 'nie boję. 
jak wracamy taik późno. Przecież na taksówki 
nas nie ,.stać. 

Matka: - No, widzisz sama. Idź już spać. 
Dobran.oc. 

Właśnie w tych dniach trafiła do 
rąk Wicepremiera Malinowskiego pe
tycja domagająca się jak najszy~ego 
rozwiązania tego problemu. .„Cza.. jtti SŁAWOMIR DARZVCK1 

MqDZJ 

* 0

Mgr Joanna Olszewska, mgr Maria Chańko, 
ml!:r Ewa Siniarska i dr Andrzej Góraj wy
jaśniają: 

Mamy tu przyikład bezpośredniej, serdecznej 
rozmowy. do.prowadzającej do rozwiązania pro
blemu. Mimo Iż w początkowej fazie matka 
była zdenerwowana t nie kryła tego Zbeształa 
córke za oófny powrót do domu. przypomina
jąc jej, że jest jeszcze dzieckiem i nie ona 
rządzi w domu Dodatkowo poczuła się ura
żona tvm. że córka be1 ~łowa przeprosin i wy
jaśnipnia od razu chciała Iść spać. 

W trakcie rozmowy widzimy. jak 17-letnia 
dziewczyna zaczyn.a rozumie~. co czuła matka 
podczas jej nieobecnośc Przeprasza ią . za
czyna opowiadać o przyczvnie ta'k oóźne!!o po· 
wrotu do domu · Mat'ka dobrze odbiera jej in
tencje. Zaczyna traktować ią jak dorosła ko
bietę. nawet nieco na wyrost. Zwraca się z 
prośbą o radę. 

Matka i córka rozmawiają ze sobą otwarcie. 
Nie ukrywaja swoich niepokoiów i pral!:nien 
Mówia to co mvśla i otrzymuia właściwe od
powiedzi. Obie czegoś się. o sobie dowiedziały, 
orzede wszystkim te,,.o. że są ~<ibie potrzebne. 
Mimo ze na oocząt'ku rozmowv można by ~ą
dzić. Iż za1końrzv sie gwałtowną kłótnią. po
trafiły jei uniknąć. Donrowad7iły do poro1u
miPnia. orzebaczenia i rbli:i:enia się do siebie. 

Stad wnł<'>~ek. że nlt' każdv ~nór omwadzi 
donikąd Trzeba Pl"l orostu umieć się spierać . 
Sprób11imv soojn:.eć na 

ZASADY KONSTRUKTYWNEGO SPORU 

Zasada 1. Nie spieraj się natychmiast po kry-
tycznym zajśC'iu Zaczekaj. Ochłoń. Pomyśl. 
Dooiero wtedy zaproponuj rozmowę. 

Zasada 2. Ustal miejsce i zapewnij od1powied-

ni~ Jl~ść czasu. Jeśli zaczniecie rozmawiać przed 
PÓJŚC1em do pracy, w oczekiwaniu na wizytę 
tesclowej lub w obecności osób trzecich - go
towy nowy kon!likt. 

• Zasada 3. Za!tanów się o co cf właściwie 
w tym sporze chodzi. Co chcesz osiągnąć? 

Zasada ł. Prowadź spór zgodnie z zasadami 
„fair pl:'ły". Nie stosuj ar~ument6w . które nie 
mają me wspólnego ze sprawą. przyipominają 
stare, .dawno przebrzmiałe spraw'y: nie stosuj 
uog?lnień w rodzaju „bo ty nigdy nie słuchasz 
co Ja mówię'', nie atakuj w crułe miejsca 
dotyczące np. pracy. rodziny, przyjaciół roz
mówcy. Nie bądź złośliwy I nie mów człowie
~owi: który ma wadę wymowy: „tylko się nie 
Jąka]'' na początku rozmowy. 

Nre groź karami nieproporcjonalnie wielkimi 
do przewinienia np. · rozwodem z powodu roz
bitej szklanki. 

Zasada 5. Pamiętaj, że podczas sporu mówi
my to wszystko, co mamy na myśli Krytyku
jemy partnera, pozwalamy sobie na upust wła
snych emocji. ale UWAGA - przyznajemy się 
także do własnych błedów , wskazujemy na za
sługj l chwalimy przeciwnika. ~pór konstruk
tywny nie ma na celu zwyclęstwa jednej OSO• 
by. Ma doprowadzić do rozwiązania konfliktu 
wspólnymi siłami.. 

Proste? Proste. Proponujemy treningi w gro
nie bliskich przyjaciół. 

Dwie osoby spierają się według zasad 
KONSTRUKTYWNEGO SPORU, pozostali 
wskazują na błęd:v f oceniają jego przebieg. 
Zna.komity trenin~ umysłowy I emocjonalny na 
deszczowe urlopowe dni. 

Napiszcie, jak wam się udało. 

Do druku przygotowała: 
MAŁGORZATA GOLICKA 
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